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I z b a  u c h w a l i ł a
u staw ą b u d żeto w ą na 1985 ro k

Informacja M. Gorywody o dotychczasowej realizacji NPSG 
na lata 1983-85 £ Przyjęcie ustawy o instytucjach 
artystycznych ☆  Interpelacje i zapytania poselskie

WARSZAWA, PAP
W piątek po godzinie 9 

Sejm wznowił obrady. Na 
sali WOJCIECH JARUZEL­
SKI i HENRYK JABŁOŃSKI 
Obrady prowadzi wicemar 
szalek PIOTR STEFAŃSKI.

W związku z tym, że do 
Prezydium Sejmu wpłynęło 
pismo prezesa Rady Minia 
trów w sprawie powołania 
ministra — kierownika Urzę­
du Postępu Naukowo-Techni 
cznego i Wdrożeń, izba uzu 
pełniła porządek dzienny po 
siedzenia o obsadzenie tego 
stanowiska.

Kontynuowano dyskusje 
nad projektami budżetu i pla 
nów finansowych na 19X3 r.

Jako pierwszy zabrał glos 
wicepremier, przewodniczący

Komisji Planowania przy Ra 
dzie Ministrów — MANFRED 
GORYWODA.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja plenarna Jako 
pierwszy glos zabrał pos. TA 
PEUSZ KAŁASA (SD — War 
szawa). Przypomniał m.in., iz 
uchwala Sejmu o planie 3- 
letnim stwierdza, że przych) 
dy pieniężne ludności będą 
równoważone także wzrostem 
wolumenu usług Tymczasem 
w minionych latach nastąpi­
ło znaczne zmniejszenie poten 
cjału usługowego, zwłaszcza 
w uspołecznionej drobnej wy 
twórczości. Dążąc do zaharno 
wania tego regresu koniecz­
ne jest — zdaniem posła — 
preferencyjne traktowanie 
działalności usługowej w ob­

ciążeniach na rzecz budżetu 
oraz w polityce kredytowej 
Obniżeniu powinny ulec m.in. 
niektóre podatki mające 
wpływ na wysokość kosztów 
świadczonych usług 

Pos. ZOFIA KALISZ (ZSL, 
Zamość) powiedziała, że mi­
mo ograniczonych możliwoś­
ci finansowych nie możemy 
gubić tych spraw, które w 
życiu codziennym każdego z 
nas odgrywają istotną rolę 
Chodzi o funkcjonowanie han 
dlu. szczególnie zaś handlu 
wiejskiego. W grupie artyku 
łów przemysłowych brak 
równowagi w głównej mie­
rze skoncentrował się na 
rynku wiejskim. Dostawy na 
wieś są bardzo odlegle od po 
trzeb.

Tegoroczne żniwa jeszez* 
raz unaoczniły ogromne nie­
doinwestowanie rolnictwa. Po 
trzeby oraz trudna warunki 
pracy spółdzielczości „Samo­
pomoc Chłopska" wskazują 
konieczność stworzenia prefo 
rćnćji dla jej działalności. in­
westycyjnej.

Pos. JAN WALECZEK 
(bezp. „Pax” — Katowice)
powiedział, że przedłozome do 
uchwalenia dokumenty eha- 
rakteryzuje dążenie do rów­
nowagi gospodarczej, do za­
hamowania inflacji oraz za­
łożenie' wzrostu dochodu na­
rodowego i produkcji prze­
mysłowej poprzez poprawą 
goapodarnośoi, lepsza wyko-

(Ciąg da lszy  na str. S)

W. Jaruzelski
przyjął ambasadora
Nigerii
WARSZAWA, PAP.

28 bm. prezes Rady Mi­

nistrów, gen. arm ii Woj­

ciech Jaruzelski przyjął 

ambasadora Nigerii Jam e­

sa Tsado Kolo. W trakcie 

rozmowy poruszono sprawę 

stosunków dwustronnych 

na tle sytuacji politycznej. 

1 gospodarczej obu krajów.

Spotkanie m inistrów
to jeszcze nie rokowania

W. ZAGŁADIN PISZE NA ŁAMACH GAZFTT
„SOWIET.SK A JA KOSSI.LV

MOSKWA. PAP.
Mijający rok upłynął prze­

de wszystkim pod znakiem 
kontynuowania niehamowane 
go wyścigu zbrojeń, nasilane 
go przez Zachód -  w pierw­
szej kolejności przez kom­
pleks wojskowo - przemysło­
wy USA pisze na łamach 
gazety „Sowiptska.ia Rossija” 
pierwszy zastępca kierowni­
ka Wydziału Zagranicznego 
KC KPZR Wadim /agladin. 
Rachuby z tym związane są

przejrzyste: chodzi o zmianę 
stosunku sił militarnych, ona 
ruszenie istniejącej przybliżo 
nej równowagi wojskowo- 
strategicz.nej między wspólno 
tą socjalistyczna i NATO. a 
następnie — dzięki przewa­
dze — o narzucenie socjaliz­
mowi własnej woli, zmusze­
nie go do zdania się na łaskę 
„zwycięzcy".

Przypominając o kontrposu

(Ciąg dalszy na itr . 2)

Dalsze depesze 
gratulacyjne dla 
H. jabłońskiego
W A R S Z A W A , P A P .

Z o k a z j i  75 ro c z n ic y  u r o d z in  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń ­
s tw a  H e n r y k a  J a b ło ń s k ie g o  n a  
d e s z ły  d a ls z e  d e p e s z e  g r a t u l a ­
c y jn e .  M .in . ż y c z e n ia  n a d e s ła l i  
s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  K C  K a m - 
p u c z a ń s k ie j  P a r t i i  L u d o w o -R e  
w o lu c y jn e j ,  p r z e w o d n ic z ą c y  R a 
d y  ■ P a ń s tw a  K a m p u c z a ń s k ie j  
R e p u b l ik i  L u d o w e j  l l e n g  S a - 
m r in ,  ‘p r e z y d e n t  f e d e r a ln y  R e 
p u b l ik i  A u s t r i i  R u d o lf  K irc h *  
s c h la e g e r ,  p r e z y d e n t  M e k s y k a ń  
s k ic h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
M ig u e ł d e  la  M a d r id  H u r ta d o ,  
p r e z y d e n t  R e p u b l ik i  F e d e r a ln e j  
N ie m ie c  R ic h a r d  v o n  W e iz sa e c  
k e r  i p r e z y d e n t  R e p u b l ik i  F in ­
l a n d i i  M a n n o  K o iy łs to .

Itwoniczne spotkania w zakładach pracy
Kierownictwo KW PZPR

w Zielonej Górze
wśród załóg robotniczych
W ostatnich dniach kończą 

rego się roku, w zakładach 
pracy odbywają się tradycyj' 
ne spotkania kierownictwa- 
wojewódzkich władz partyj­
nych I administracyjnych z za 
logami, pracowniczymi Takie 
spotkania odbyły się już m.in 
w zakładach- FŚlubaz, Zastał. 
Polska Wełna, przemysłu mię 
snrgo, na budowach Kombina

tu Budowlanego i Z PB „Nad- 
odrze" w Zielonej Górze, w 
Lubuskiej Fabryce Mebli i 
„Eltermie” w Świebodzinie, 
w zakładach .Odra”. ..Junior” 
i Dozamet w Nowej Soli, w 
Żarskich ZPO. w Hucie Szkła 
Okiennego w Żarach i w Ża­
gańskich ZPW i ZPBPL w  Za

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wspólne obrady 
Egzekutywy KW PZPR 
i Prezydium WK ZSL 

w Gorzowie
Na wspólnym posiedzeniu 

obradowały 28 bm. w Gorzo 
wie Egzekutywa Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR i Pre­
zydium Wojewódzkiego Korni 
tetu ZSL.

Zapoznano się z projektem 
referatu egzekutywy i prezy­
dium na plenarne .posiedze­
nie wojewódzkich instancji

obu partii, które oceni udział 
członków PZPR i ZSL w re­
alizacji polityki rolnej i roz­
woju gospodarki żywnościo­
wej w regionie W dyskusji 
zgłoszono szereg uwag. uzu­
pełnień i propozycji, postulu 
jących m-in. szersze uwzględ 
nienle w referacie sloonia wy

(Ciąg dalszy na str. 2)

Indie
Wyborcze zwycięstwo 
Partu Kongresowej
D E L H I, P A P .

P a r t i a  K o n g re s o w a  (I) k ie r o  

w a n a  p rz e z  p r e m i e r a  I n d i i  R a -  

J i ł a  G a n d h ie g n  z d o b y ła  z n a c z ­

ną p r z e w a g ę  w  1J8 s p o ś ró d  159 

o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  w  I n ­

d ia c h ,  g d z ie  w  p i ą t e k  o d b y ła  

a ię  t r z e c ia ,  o s t a t n i a  t u r a  w y b o  
ró w  d o  Iz b y  L u d o w e j,  p a r ła  

r a e n tu  I n d y js k ie g o  — s tw ie r ­
d z a j ą  o s t a t n i e  d o n ie s i e n ia  z 
D e lh i.

J a k k o lw ie k  są  to  Jesz cz e  n ie  
k o m p le tn e  w y n ik i  w y b o ró w  to  
m o ż n a  J u t  t e r a z  s tw ie r d z i ć ,  tr. 
P a r t i a  K o n g re s o w a  (I) z a p e w n i 
la  a o b le  w  n ic h  z w y c ię s tw o .

OPEC

^A iirie je  
m źe^n an ie

«w ojny cen o w ej*
GENEWA, PAP.

W piątek w Genewie rozpoczął aię drugi 
dzień obrad ministrów ds. ,ropy naftowej 
państw członkowskich OPEC. Jakkolwiek 
przystępując do nich przedstawiciele 13 peństw 
kartelu odmówili wszelkich komentarzy, w 
kolach zbliżonych do konferencji panuje prze 
konanie, iż osiągnięte zostanie porozumienie 
w sprawie utworzenia organu kontrolnego, 
który zajmie się przestrzeganiem ustalonej 
struktury cen i limitów wydobywczych.

(Ciąg dalszy na str. ł)

Bilski Wschód

Druga tura rozmów 
Dżemajel -  Asad 
Walki w rejonie 

Bejrutu
BEJRUT, PAP.

W piątek w Damaszku odbyli się druga 
tura rozmów prezydentów Syrii i Libanu, 
H a f e z a  Asada i Amin* Dżemajela.

Syryjska agencja prasówa SANA poinfor­
mowała, że koncentrowały się one na proble­
mach dotyczącyeh wycofania wojsk izraels­
kich z południowego Libanu i rozmieszczenia 
w tej strefie żołnierzy armii libańskiej. Oma-

(Ciąg doi sny na str. t)
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NARESZCIE ZIMA.-
Fot. T. SZYMAŃSKI

NRD-RFN

Prowokacja
zachodnioniemieckiej 
służby graniczne]
BERLIN, PAP.

Jak poinformowała w pią­
tek agencja ADN, 21 grud­
nia br zachodnioniemiecka 
służba graniczna poddała dys 
kryminującemu i prowoka­
cyjnemu przesłuchaniu człon 
ków delegacji młodzieżowej 
NRD, udających się do Oberst

(Ciąg da lszy  na str. I)

Singapur wycofuje się 
z UNESCO

H A N O I, P A P .

R z ą d  S i n g a p u r u  p o w z ią ł  w  
c z w a r t e k  z a s k a k u ją c ą  d e c y z ję  
o  w y c o f a n iu  s ię  z  U N E S C O .

K o m u n ik u ją c  o  n i e j  r z e c z n ik  
m in i s t e r s tw a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  te g o  k r a j u  w s p o m n ia ł  ró  
w n le z  o ro z w a ż a n iu  p rz e z  rz ą d  
s in g a p u r s k i  m o ż liw o ś c i  w y s t ą ­
p ie n ia  ta k Z e  z I n n y c h  o r g a ­
n iz a c j i  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  z. 
k tó r y m i  c z u j e  się m a ło  zwiaza

n y .  R z e c z n ik  n i e  w y m ie n i ł  1ed 
n a k ż e  ty c b  o r g a n iz a c j i .  J a k o  
p o w ó d  d e c y z j i  w y m ie n i ł  w z g lę  
d y  f in a n s o w e  s tw ie r d z a j ą c ,  iż 
n ie  m a  o n a  n ic  w s p ó ln e g o  z w y  
c o f a n ie m  s ię  z  U N E S C O  S ta -  
■ ó w  Z je d n o c z o n y c h ,

W m y ś l s t a t u t u  U N E S C O . S in  
g a p u r  o t r z y m a  r o k  n e  z a s ta n o  
w le n le  s ię , a  J e ś li n i e  z m ie n t  
d e c y z j i ,  le g o  c z ło n k o s tw o  w  t e j  
o r g a n i r a c U  f o r m a l n i e  w y g a S n le  
w grudniu 1995 a.

NASTĘPNE WYDANIE „GAZETY” UKAŻE SIĘ 
NA DWA DNI: 31. 12. 1984 R. i 1. 01. 1985 R.

Henryk Ankiewicz

Lz\ możemy być

naszego losu

Taratoiajazość jest , jaka jest. Przeszłość każdemu z 
nas odłożyła się w pamięci Indywidualnie, prywatnie, 
Jednak z tych pojedynczych doświadczeń wyłania się 
pewna całościowa panoram a polskiego losu ostatnich lat 
czterdziestu. Jaka  będzie przyszłość? Czy sprawdzi się 
przekonanie zaw arte w przysłowiu, że każdy jest kowa­
lem własnego losu? Czy jako naród okażemy się dobrym 
kowalem naszego losu zbiorowego? To ostatnie pytanie 
jest teraz najważniejsze. Myślę, że częściową odpowiedź 
znajdziemy w przeszłości, w naszym zbiorowym do­
świadczeniu. Nie chodzi tu wcale o jeszcze jedno po­
krzepienie serc, lecz o uświadomienie sobie naszych 
możliwości,, naszych obywatelskich talentów, zdolności 
organizacyjnych

Po gorzkich doświadczeniach drugiej połowy la t siedem­
dziesiątych potępiliśmy totalnie tak zwaną propagandę 
sukcesu. Czy jednak propaganda sukcesu była wynalaz­
kiem tej właśnie dekady? Porządna propagandę sukcesu 
upraw iał Melchior Wańkowicz Wystarczy sobie przy­
pomnieć, co 1 jak pisał wielki mistr? reportażu o Cen' 
tralnym  Okręgu Przemysłowym, a także •> najm niej­
szych nawet fabryczkach riyktv, o mleczarniach i se­
rowniach na kresach wschodnich Rzecz cala nie w tym 
przecież, żeby się sukcesu wstydzić, żeby o sukcesach nie 
pi**ć. Człowiek żyje również po to, żeby odnosić suk­

cesy. Całe zło „propagandy sukcesu” la t siedemdziesią­
tych polegało na tym, te  o sukcesach mówiliśmy również 
wtedy, kiedy ich nie było. Sukces był w gazecie, i w te ­
lewizji, natomiast nie było go w rzeczywistości. Przeko­
nanie, że Polacy nie potrafią pracować, iest przekona­
niem samobójczym, rozmija się zresztą tak dokładnie z 
prawdą, że trzeba ie odrzucić bez dyskusji.

Całe nasze mijające czterdziestolecie dostarcza niezJi' 
czonych dowodów, te  potrafimy, Co tedy pęta nam dziś 
ręce i umysły’ Pod koniec tęgą artykułu będzie czas 
ng próbę częściowej choćby odpowiedzi na to pytanie. W 
tym miejscu zajrzyjm y do magazynu powojennych do­
świadczeń.

Od roku siedzę nad książką, w której chcę utrwalić 
dorobek kilkudziesięciu osób, jakie miałem szczęście po­
znać bliżej w mojej dziennikarskiej praktyce. Kiedy zaj­
rzałem do starych notatek, do dawno opublikowanych 
tekstów, zobaczyłem na nowo wspaniałych łudzi minio­
nego czasu. Zresztą, posłuchajcie:

W czterdziestym piątym pociągi w Polsce- jechały na 
taichód. Pod' koniec października, na maleńkie,i stacyjce 
w Bieniakrtni pod Wilnem Stanisław Możol ładował do 
wagonu rodzinę,T dobytek.

(Ciąg dalszy na  str. S)

r m t m m m m m



SIr. 2 sGAZETA LUBUSKA" — MAGAZYN NE 3«S

W ielk a  B r y ta n ia

Powstaje wielki 
ośrodek szpiegowski

PRL zakończył obrady
GORZÓW. Ocenie pracy

partyjnej i organizatorskiej 
w mijającym roku oraz 
przebiegu kampanii spra­
wozdawczo - wyoorczej w 
koiach ZSL, poświęco­
ne było spotkanie 
aktywu stronnictwa z 
terenu woj. gorzowskie­
go, które odbyło się 28 bm. 
a prowadził je przewodni­
czący WK Stefan Szyinan 
łki. Przyjęto zasadnicze 
kierunki oraz plany dzia­
łania wojewódzkiej orga­
nizacji ZSL w 1985 r., u- 
względniające oprócz pod 
stawowych zadań politycz 
nych, obchody 90 roczni­
cy zjednoczenia r u c h u  lu  
dowogo, 4(J-lecia powrotu 
Ziem Zachodnich do Ma­
cierzy oraz tradycyjnego 
Święta Ludowego.

Męriach podjętych prze* 
ZSRR, NRD i Czechoslowaję 
w celu zneutralizowania za­
grożenia stworzonego przez 
rozmieszczenie w Europie za 
chodniej amerykańskich „Per 
shingów” i pocisków .manew 
rujących, W. Zagładin pod­
kreślił, żo amerykański plan 
wyścigu zbrojeń ma jeszcze 
Jeden cel. Jest nim stworze­
nie poważnych trudności go­
spodarczych w krajach socja 
listycznych, a tym samym za 
chwianie wewnętrznej trwa­
łości ich ustroju. Wysiłki ob 
ronne nie ułatwiają wypeł­
niania planów budownictwa 
pokojowego — stwierdza au­
tor. Jednak socjalizm dyspo­
nuje ogromnym potencjałem 
wewnętrznym. Rok 19R1 udo 
wodnił w sposób przekonują 
ey, że imperializmowi nie u- 
dsło się powstrzymać rozwo 
ju gospodarczego krajów so­
cjalistycznych. Wprost prze­
ciwnie — w ciągu miniftnych 
dwóch lat dynamika wzrostu 
dochodu narodowego we 
wspólnocie socjalistycznej by 
ł« półtora raza większa niż w 
eiągu poprzednich dwóch lat.

Wszystko to zmusiło Wa- 
ttyngton do manewrowania 
— podkreślił W. Zagładin, do 
przyjęcia propozycji ZSRR 
dotyczącej apotkania szefów 
dyplomacji dwóch państw, w 
czasie którego uzgodnione 
mają być: temat, cha­
rakter i cele ewen­
tualnych nowych rokowań. 
Spotkanie ministrów to jesz­
cze nie rokowania — podkre 
śla autor. Tym bardziej, że 
nie wiadomo, jak ono przebie 
gnie. Sądząc r. ostatnich do-

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
ganiu, w Wojewódzkim Oś­
rodku Postępu Rolniczego w 
Kalsku i Szpitalu Wojewódz 
kim w Zielonej Górze Wła­
dze partyjne i administracyj 
ne reprezentowali sekretarze 
KW Zygmunt Stahrowski, Ro 
man Czolhan i Jan Rubaszew 
• ki, wojewoda Zbyszko Piwoń 
•ki 1 wicewojewoda Stanisław 
Matuszewski, 1 sekretarz KM 
Andrzej Sieradzki oraz kiero 
wniey wydziałów KW PZPR.

Podczas spotkania aktywu, 
wyróżniających się pracowni 
ków fermy w Niedoradzu 
PGR-u w Nowym Kisielinie 
z sekretarzem KW PZPR Ja 
nem Ruhaszewskim rozma­
wiano o tym jak lepiej pra­
cować; jak skuteczniej kiero 
wać realizacją zadań spolecz 
no-gospodarczych. Ale wiele 
też mówiono o przeszkodach,
0 przyczynach trudności — 
obiektywnych, a także takich, 
które zależą od działania sa­
morządów pracowniczych, 
pracy załóg.

Chodziło m.in. o niedotrzy 
mywanie przez przemysł mię 
sny terminów odbioru żywca 
z fermy w Niedoradzu; o ko 
nieczności przeprowadzenia 
na tej fermie remontu budyń 
ków, co pozwoli zwiększyć w 
ciągu dwóch łat tucz z 4,5 
tys. sztuk tuczników do 20 ty 
sięcy rocznie. Wskazywano, 
że są ku temu możliwości pa 
szowe, bowiem obecne rezer 
wy sięgają 2 tysięcy ton pasz 
treściwych.

— W sumie jest teraz spraw
1 problemów mniej niż rok, 
dwa lata temu — usłyszeliś­
my od kierownika fermy 
Tadeusza Bołhata i dyrekto­
ra przedsiębiorstwa PGR 
Tadeusza Szylderewieza. Po- 
prostu — jak stwierdzili w 
fezmewte z sekretarzem pra­
cownicy fermy Grażyna Ne-

L O N D Y N , P A P .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  b u d u ją  o - 

b e c n ie  w  W ie lk ie j  B r y t a n i i  n a j  
w ię k s z y  w  E u r o p ie  z a c h o d n ie j  

o ś r o d e k  s z p ie g o s tw a  e l e k t r o n i ­

c z n e g o . N o w e  d a n e  n a  t e n  te­
m a t  p o d a ł  z n a n y  ty g o d n ik  b ry  

t y j s k i  „ N e w  S t a t e s m a n ” .

I n f o r m u je  o n ,  ze  W a s z y n g to n  
o p r a c o w a ł  p la n y  u tw o r z e n ia  w e  
w s c h o d n ie j  A n g li i  „ n o w e j  g i ­
g a n ty c z n e j  a m e r y k a ń s k ie j  s t a ­
c j i  r a d io lo k a c y jn e j  P r o w a ­
d z ić  o n a  b ę d z ie  o b s e r w a ­
c je  ró ż n y c h  o b ie k tó w  1 
l in i i  łą c z n o ś c i  ń a  p ó łn o c n y m  
A t la n ty k u ,  m o rz a c h  N o rw e s k im  
1 P ó łn o c n y m . S z c z e g ó ln a  u w a ­
g a  p o ś w ię c o n a  b ę d z ie  p ó łn o c ­
n o - z a c h o d n i e j  c z ę ś c i Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o .

P r o j e k t  t e n  — p is z e  t y g o d n ik  
— t r z y m a n y  J e s t w  n a j ś c i ś l e j ­
s z e j  t a je m n ic y ,  j e d n a k ż e  z i n ­
f o r m a c j i  k t ó r e  p r z e d o s ta ły  s ię  
d o  p r a s y ,  w y n ik a ,  że  n o w a  s ta  
e j s  b ę d z ie  a n a lo g ic z n a  d o  d z la

niesień, w Waszyngtonie 
wciąż jeszcze trwa walka wo 
kół instrukcji dla sekretarza 
stanu.

Dlatego też nieuzasadnione 
są wyrażane gdzieniegdzie o- 
pinie o „zwrocie” — stwier­
dza W. Zagładin. Nie może 
być jeszcze o tym mowy, mi 
mo że Związek Radziecki i je 
go sojusznicy gotowi są do ta 
kiego zwrotu, do pozytywne­
go, owocnego dialogu, doty­
czącego przede wszystkim ża 
pobieżenia militaryzacji kos­
mosu, radykalnej redukcji 
zbrojeń jądrowych zarówno 
strategicznych, jak 1 średnie­
go zasięgu. Związek Radziec­
ki gotów jest pójść jeszcze 
dalej — podkreśla W. Żagla 
din. Celem ZSRR jest wyeli­
minowanie możliwości wybu 
chu wojny nuklearnej, całko 
wity zakaz i likwidacja broni 
jądrowej.

Wspólne
(Ciąg dalszy z t  str. 1)

konania zadań polityczno-or- 
g*n batorskich w rolnictwie 1 
gospodarce żywnościowej, 
wskazanych przez XI Plenum 
KC PZPR i NK ZSL oraz w 
uchwale wspólnych obrad wo 
jewódzkich komitetów obu 
partii z marca 1982 r., spraw 
ilości funkcjonowania służb i 
jednostek obsługujących roi 
nictwo oraz tempa i jakości 
przemian społecznych na wsi 
gorzowskiej, a także w wa­
runkach życia mieszkańców. 
Egzekutywa 1 pre*ydżum zo-

sal, Bożena Karolczak, Stani 
•ław Twardowski, Bolesław 
Bretłak i inni nastąpiła wy­
raźna poprawa organizacji 
pracy, co wpłynęło na wzrost 

dyscypliny i odpowiedzialności 
za wykonywane prace przy ob 
słudze zwierząt.

Wzrosła produkcja roślin­
na, a tym samym zwiększyły 
eię zasoby paszowe w przed­
siębiorstwie. Chodzi obecnie 
o to by pasze produkowane 
dla fermy były jeszcze lep­
szej jakości. Poruszono wiele 
innych spraw, a także poin­
formowano sekretarza o wy­
nikach produkcyjno - finan­
sowych. W ostatnim półroczu 
uzyskuje sie wyższe przyro­
sty na wadze zwierząt przy 
mniejszym zużyciu pasz. 
Zmniejszyły się upadki pro­
siąt Na koniec roku gospodar 
czego planuje się osiągnąć 
zysk o 10 min zł większy niż 
w poprzednim roku.

W południe sekretarz Jan 
Rubaszewski odwiedził zakła 
dy mięsne w Przylepie, gdzie 
zapoznał się z warunkami 
pracy na oddziałach produk­
cyjnych m.in ubojni, jeliciar 
ni, warsztatów mechanicz­
nych W bezpośrednich, rze­
czowych, często polemicznych 
rozmowach pracownicy Józef 
Sawicki, Stefan Masternak, 
Edmund Lewandowski, Jerzy 
Grochowski wskazywali na 
potrzebę poprawy warunków 
pracy, bowiem następuje de­
kapitalizacja urządzeń i po­
mieszczeń zakładu. Zresztą — 
jak poinformował dyrektor 
Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego Stani­
sław Basiński — bez zatrzy­
mywania produkcji wykonu­
je aię remonty i moderniza­
cję poszczególnych oddziałów 
produkcyjno - magazynowych.

ła ją c e g o  Już  d w a  la ta  - In n e g o  
o ś ro d k a  r a d io w o - e le k t r o n lc z n e -  
go  w  C re a c ly d e .

R ozm ow y
D źem ajel
-A s a d

(Ciąg dalszy z t  str. 1)

wiono również sprawy konty 
nuowania wysiłków zmierza­
jących do Osiągnięcia pojedna 
nia narodowego w Libanie. 
Prezydent Asad poparł żąda 
nia zmierzające do — jak to 
określił — bezwarunkowego 
wyzwolenia Libanu.

Tymczasem z Bejrutu napły 
nęly informacje, że niemal je 
dnocześni* z rozpoczęciem pią 
tkowych rozmów Dżemajel — 
Asad w górach położonych na 
południowy wschód od stoli­
cy Libanu wybuchły gwałto­
wne walki między antagoni- 
atyeznymi ugrupowaniami.

(Ctqp dalszy z t  str. 1)

W chwili obecnej najwięk­
sze wątpliwości w tej kwe­
stii wzbudza stanowisko Ni­
gerii, której minister ds. ro­
py I)avid - West ni* brał u- 
dziatu w czwartkowych obra­
dach. Przypomina się, że Ni­
geria jako pierwsze państwo 
OPEC w październiku br. wy 
lamata się z dyscypliny ceno 
wej OPEC i po obniżeniu cen 
ropy przez Norwegię i W. Bry 
tanię, nie chcąc stracić ryn­
ków zbytu, podjęła podobne 
kroki. Nigeria jest w wyjąt­
kowo trudnej sytuacji gowpo 
darczej 1 większość swych 
wpływów dewizowych czerpie

obrady
dowiązały wspólny zespół ro­
boczy do uwzględnienia wszy 
stkich uwag i wniosków w 
ostatecznej redakcji tekstu re 
feratu. Ustalono termin ob­
rad KW PZPR i WK ZSL na 
III dekadę stycznia 1985 r.

Na zakończenie tej części po 
siedzenia egzekutywa i pre­
zydium wyraziły uznanie i 
podziękowanie społeczeństwu 
regionu za zaangażowaną pra 
cę dla dobra gospodarki oraz 
obywatelską postawę w stabi 
lizacji życia spoleczno-jiolity- 
cznego w regionie w mijają­
cym roku, przekazując także 
życzenia wszelkiej pomyślno* 
ci w nowym, 1985 r.

Członkowie egzekutywy w
czestniczylś następnie w uro­
czystości dekoracji grupy 
d/.iaiaczy partyjnych: sekre­
tarzy KW oraz 1 sekretarzy 
podstawowych instancji par­
tyjnych i komitetów zakła­
dowych PZPR odznaczeniami 
państwowymi oraz Medalami 
40-leeia PRL, przyznanymi 
za zasługi w pracy zawodo­
wej i działalności politycznej. 
Srebrnym Krzyżem zasługi 
odznaczonąT został I sekretarz 
KM-G PZPR w Dębni* Lub. 
Mirosław Sauter.

(Ciąg dalszy z t  rtr. 1)

rzystamle materiałów i su­
rowców, zwiększeni* jakości 
i wydajności pracy. Stan na 
szej gospodarki jest 3kom.pl: 
kowany i trudny. Niemniej 
zarysowały się wyraźne oz.na 
kii, które każą nam żywić na 
dzieję, że kryzys jaki prze­
żywa nasza ekonomika zoet* 
nie przezwyciężony.

Poseł wyraiaił przekonanie, 
że plan i budżet na 1985 r. 
otworzy pomyślne szanse na 
»z,cj gospodarce, « w rezulta 
cie całemu społeczeństwu. 
Dlatego też Koło Poselskie 
„Pax” glosować będzie za kh  
uchwaleniem.

Pos. MARIA ŁAP UC 
(PZPR — Białystok) ustosun 
kowala się do kilku proble­
mów dotyczących polityki fi 
nansowej i podatkowej stoso 
wancj wobec przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego. Stwier­
dziła, że częste zmiany wskaż 
mików finansowych krępują 
energię załóg przedsiębiorstw. 
Na j ważniejszym problemem 
są jednak szybko starzejące 
się środki trwate w tych 
przedsiębiorstwach. Dalszy 
wzrost produkcji przemysłu 
lekkiego — tak istotnej dla 
rynku — wymaga więc przy 
spieszonej modernizacji fa­
bryk. Zaostrzenie .polityki fi 
namsowej 1 podatkowej bar­
ci żo niepokoi przed siębior-

ze sprzedaży ropy. Dlatego 
dla Lagos wszelkie decyzje w 
tej sprawie mają ż.ywotne zna 
czenie. Według niopotwierdzo 
uych doniesień minister ds. 
ropy Nigerii David - West do 
maga aię podjęria posunięć 
zezwalających Lagos na wy­
dobywanie większej ilości ro­
py i sprzedawanie jej po sto 
sunkowo niskich cenach, aby 
kraj mógł wybrnąć ze swych 
problemów zadłużeniowych.

Obradujący w Genewie mi 
nistrowie OPEC stoją także 
w obliczu trudnego problemu 
zróż,nicowania rozpiętości cen 
ropy w zależności od jej ga 
tunku. Podjęcia decyzji w 
tej sprawie domagają się prze 
de wszystkim Zjednoczone 
Emiraty Arabskie.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Obradujący ministrowi* o- 
siągnęli porozumienie w spra 
wie utworzenia organu kon­
trolnego zajmującego się prze 
strzeganiem przez państwa 
członkowskie kartelu struk­
tury cen i poziomu wydoby- 
oia ropy — poinformował w 
piątek Żaki łamani, przewód 
niczący delegacji saudyjskiej.

Zachodnie agencje prasowe 
podały, że bliższe szczegóły w 
tej sprawi* zostaną opubliko 
wan* w najbliższym czsiśe.

Zabójstwo 
w sprzeczce
S Z C Z E C IN , P A P .

N a 13 l a t  p o z b a w ie n ia  w o ln o  
Scl s k a z a !  S a d  W o je w ó d z k i  w  
S z c z e c in ie  m ie s z k a n k ę  te g o  m la  
s la  J ó z e f ę  K „  l a t  33, o s k a r ż o n ą  
* z a b ó js tw o  s w e g o  z n a jo m e g o  
— S ta n i s ła w a  S. W  c z a s ie  s p iż e  
e r k i  u d e r z y ła  o n a  S ta n is ła w a  
S. n o ż e m  w  k l a tk ę  p ie r s io w ą  
p o w o d u ją c  Jeg o  z g o n .

Józefa K. poprzednio była 
Jut pięciokrotni* karana m.in. 
aa kradzieżą.

W y ro k  Me jest p ra w o m o c asy .

•twe, których stan technicz­
ny jeet najgorszy, a rów­
nocześnie brakuje im środ­
ków własnych na unowooześ 
nianie maszyn i techologwi 
wytwarzania.

Pos. KAZIMIERZ ORZE­
CHOWSKI (hezp. ChSS, Leg 
nica) zwrócił uwagę na za­
miar stosowania w przy­
szłym roku nowych instru­
mentów ekonamiezino - liman 
sowych. Projekt ten zasług u 
je na poparcie — pod warun 
kiem konsekwentnego ich 
stosowania i urzeczywistnia- 
ntia polityki „trudnego pienią 
dza”, wymuszającej oszczęd­
ne gospodarowanie. Mówca 
odniósł się też, do założeń 
NPSG na lata 1983 -85 — 
wskazując. Iż rosną napięcia 
w równowadze finansowej 
państwa, mimo niewątpliwe­
go wzrostu produkcji i wy­
tworzonego dochodu narodo­
wego. Rosną też dotacje bu­
dżetowe. co dowodffli braku 
właściwej polityki cenowej. 
Zmiana tej sytuacją zależy 
nie tylko od działań rządu, 
ale także działań ogólnospole 
canych na rzecz zwiększania 
wydajności pracy i podnoszę 
nia jakości produkcji.

Zadaniom w dziedzinie oś­
wiaty i wychowania poświe­
cił wystąpienie pos. EDWARD 
ZGŁOBICKi (SI), Wrocław). 
Przypomniał ogromne potrze 
by inwestycyjne w tej sfe­
rze: z 35,5 ty*, obiektów prze 
szło połowa to budynki po­
nad 40-letnie. Z tej liczby 
1400 powinno zostać zamknię 
tych ze względu na stan tech 
niczny, zaś 14,5 ty*, wymaga 
remontów kapitalnych. Z za 
dowoleniem trzeba więc przy 
jąć decyzje w sprawie rządo 
wego programu rozwoju ba­
zy materialnej oświaty i wy 
chowania w lalach 1986— 
1995, a także w sprawie za­
łożeń Narodowego ęzyuu Po 
mocy Szkole. Temu ruchowi 
społecznemu powinny sprzy­
jać zwiększone rezerwy cen­
tralne, będące w gestii mi­
nistra oświaty i wychowunia 
— służące wspieraniu czy­
nów dla powiększania bazy 
oświatowej. Mówca zwrócił 
też , uwagę na inne kiopoty 
polskiej oświaty — m.in. nie­
dostateczne zaopatrzenie szkol 
w podręczniki i lektury ucz­
niowskie oraz niedobór kwa 
lifikowanej kadry nauczyciel­
skiej.

Po przerwie przewodnictwo 
obrad objął marszałek Sejmu 
STANISŁAW GUCWA.

Generalne kwestie związane 
z przyszłością gospodarki i 
kraju poruszył w swym wy 
stąpieniu po*. JANUSZ ZA­
BŁOCKI (bezp., Częstocho­
wa). Wskazał on, że pylenia 
dotyczące tej przyszłości, na­
brzmiałe troską i niepoko­
jem, zadaje sobie dziś ogół 
Polaków. Mówca wskazał 
m.in. na rosnące zapóżnienie 
technologiczne, wzrost zadłu­
żenia kraju, pogarszający się 
slan zdrowotności społeczeń­
stwa, stan środowiska bliski 
klęski ekologicznej Sprawą 
najważniejszą — zdaniem 
mówcy — jest stan świado­
mości społecznej,

Eos. TADEUSZ. SADURA 
(PZPR, .Skarżysko-Kamienna) 
stwierdził, że minio wykona 
nia w br. planu przewozów, 
ni* ma możliwości pełnego 
zaspokojenia potrzeb transpor 
towych, zgłaszanych przez 
klientów kolei Podstawową 
trudnością PKP są niedosta­
teczne dostawy taboru Nie 
zrealizowane są w tym za­
kresie decyzje rządu oraz 
program operacyjny Potrze­
ba także bardziej energiczne 
go dz.iaiania w kierunku dal­
szej racjonalizacji przewozów.

Jednym z głównych czyn­
ników przyczyniających się 
do powstania nierównowagi 
gospodarczej — stwierdził po 
seł — jest wzrost plac wy­
przedzający zwiększeni* wy­
dajności pracy.

Pot. WŁADYSŁAW C.ARAJ 
(ZSL, Kraków) powiedział, że

zapewnienie założonego wzro 
stu dostaw artykułów żywno­
ściowych o 1,8—2,1 proc. w 
1985 r., w porównaniu z br. 
wymagać będzie m.in. wspar 
cia inwestycji w przemyśle 
rolno - spożywczym, preferen 
cjami w kredytowaniu i za­
opatrzeniu materiałowym. 
Ważną bowiem sprawą staje 
się konsekwentne realizowa­
nie zatwierdzonego przez rząd 
programu rozwoju i moderni 
zacji przetwórstwa spożywcze 
go. W przedkładanym przez 
rząd projekcie budżetu na 
1985 r. daje się zauważyć pr* 
ferencje dla rozwoju przemy 
siu spożywezego.

Pos. RYSZARD NAJSZER- 
SKI — (PZPR, Wałbrzych) 
zwracając uwagę na fakt wy 
sokiego poziomu wydobycia 
kopalin podkreślił, że zarów­
no tegoroczna, jak i planowa 
na przyszłoroczna wielkość 
wydobycia węgla oraz pro­
dukcja energii elektrycznej 
są maksymalne, na jakie nas 
obecnie stać. Stąd też należy 
poważnie podejść do planowa 
nego mechanizmu ekonomicz 
nego mówiącego o tym, że ko 
rzystniejsze warunki kredyto 
we mogą uzyskać przedsię­
biorstwa, które podojmować 
będą inwestycje zmniejszają­
ce zużycie paliw i energii. 
Mówca wzrócil też uwagę na 
brak zainteresowania zastępo 
wania węgla kamiennego — 
brunatnym. Niegdyś rynek 
wewnętrzny zużywał ok. 1 
min ton węgla brunatnego; w 
tym roku zapotrzebowanie 
zmalało do 300 tys. ton. Utrzy 
muje się natomiast tendencja 
dalszego zwiększania zużycia 
węgla kamiennego i energii 
na potrzeby wewnętrzne kra 
ju. Przy braku zdecydowa­
nych działań mających na ce 
lu racjonalizację i oszczędza­
nie, grozi to niedoborem węg 
la już w 1985 roku. ,

Sejm uchwalił ustawę hnś 
żelową na 1985 r. oraz podjął 
uchwały związaue z planami 
finansowymi na rok przy­
szły.

, W kolejnym punkcie po­
rządku ohrad — sprawozda­
nie komisji sejmowych z prac 
nad rządowym projektem u- 
stawy o instytucjach artysty* 
czn.ych przedstawił pos. BOG 
BAN GAWROŃSKI (PZPH, 
Rzeszów).

Zabioiając jako pierwszy 
glos w dyskusji pos. WIL­
HELM SZEWCZYK (Tychy) 
stwierdził w imieniu Klubu 
Poselskiego PZPR, ze od po­
czątku istnienia Polski Ludo­
wej szeroko zaspokajano po­
trzeby kulturalne spoteczeńst 
wa. Kultura i sztuka rozwi 
jaly się równolegle z upow­
szechnianiem oświaty i nauki. 
Zahamowania lub sytuacje 
konfliktów# w mniejszym sio 
pniu dotyczyły zakresu krą­
żenia wartości kulturowych 
czy artystycznych i ogranicza 
ły się do niektórych nurtów 
programowych w środowis­
kach twórczych.

Ustawa •  instytucjach arty 
stycznych — podkreślił poseł 
— nie ogranicza możliwości 
programowych. Może nato­
miast pomóc w poszukiwaniu 
nowych form zachęcających w 
odbiorze.

Przemawiając w imieniu 
klubu poselskiego ZSL pos. KA 
/.IMIERZ FORTUNA (Jeleuia 
tióra) podkreślił, że przedloż.o 
ny pod obrady projekt usta­
wy o instytucjach artystycz­
nych jest kolejnym aktem po 
twierdzającym szerokie rozu 
mieni# spraw kultury w wa 
runkach szczególnych trudno 
ści jakie w naszym kraju po 
konujemy. Jest on świadec­
twem, że sprawy kultury nie 
są odkładane na lepsze cza­
sy. Projekt ustawy do podsta 
wowych zadań instytucji arty 
stycznych zalicza ich działał 
ność twórczą, a także eduka 
cyjną i wychowawczą. Jest

Prowokacja 
służby granicznej 
RFN

(Ciąg dalszy z t  str. 1)

dorfu na międzynarodowy o- 
boz młodzieżowy Mtodym o- 
bywatelom NRD zadawano na 
granicy zachodnio-niemieckiej 
pytania o charakterze jed­
noznacznie wywiadowczym 
Grożono uniemożliwieniem 
dalszej podróży w razie nie- 
udzielenia odpowiedzi. Dopie­
ro pb energicznym proteście 
przewodniczącego delegacji 
przeciwko tego rodzaju me­
todom, młodzież NRD mogła 
ruszyć w dalszą drogę.

Centralna Rada FDJ (orga 
nizacji młodzieżowej NRD) 
uznała szykany, jakim pod­
dano młodych obywateli 
NRD na granicy zachodnio- 
niemieckiej, za kolejny do­
wód, że wpływowe siły w 
RFN nie są w ogóle zainte­
resowane normalnymi stosun 
kami między FDJ a organi­
zacjami młodzieżowymi w Re 
publice Federalnej, ani — 
wbrew obłudnym zapewnie­
niom — turystyką mlodzieżo- 
wą.

to ważny moment tworzenia 
podstaw dla programowej peł 
spektywy rozwoju tych pla­
cówek, zważywszy, że w nie 
dalekiej przeszłości mieliśmy 
do czynienia ze zjawiskiem 
pomijania tych istotnych za­
dań w funkcjonowaniu wie­
lu instytucji artystycznych.

W systemie aktów praw­
nych dotyczących sfery kul­
tury usytuował projekt usta 
wy o instytucjach artystycz­
nych pos. MIECZYSŁAW TAR 
NAWA (SD, Bielsko-Białą). 
Idzi* o to — stwierdził — by 
mecenat państwa wobec kul 
tury wyrażał się w dobrze 
przemyślanych formach »zia 
łania i w oparciu •  wyraźne 
sformułowanie powołań, ja­
kie ma spełniać instytucja ar 
tystyczna w aferze programo 
wej.

Szczególną uwagę zwrócił 
poseł na langę i zadania 
współpracy kulturalnej z za­
granicą, stanowiącej dziś isto­
tny element polityki państ­
wa.

Eos. JOZEFA MATYNKOW 
RKA (PZFR, Biała Podlaska)
zwróciła uwagę, że oprócz 
działalności zawodowej wspi# 
ranej przez państwo, istnie­
je — również korzystający ( 
mecenatu państwowego 
rozległy i różnorodny nurt ar­
tystycznej działalności ama­
torskiej. Dlatego szczególni* 
cenne jest stworzenie w u su ­
wie możliwości jej dostosowa 
nia do innych instytucji * 
obszaru kultury artystycznej. 
Należałoby to rozumieć sze­
roko, umożliwiać objęcie prze 
pisami ustawy także amator­
skich zespołów powoływa­
nych przez organizacje spo­
łeczne czy młodzieżowe.

Nawiązując do kwestii wy­
chowania przez sztukę posłań 
ka stwierdziła, że jest to za­
danie o szczególnym znacze­
niu w odniesieniu do rizieoi 
i młodzieży. W jego realiza­
cji na jednej ideowej płasz­
czyźnie muszą spotkać się 
działania instytucji artystycz 
nych i oświatowych.

Przy * glosach wstrzymują­
cych się Kęjm uchwalił usta­
wę o Instytucjach artyatyc*- 
nych.

W następnym punkcie ob­
rad marszałek St. Gucwa 
odczytał pismo skierowane 
do Sejmu przez prezesa Ra­
dy Ministrów w sprawie po­
wołania na stanowisko mi­
nistra — kierownika Urzędu 
Postępu Naukowo-Techniczne 
go i Wdrożeń, dotychczasowe 
go dyrektora naczelnego In­
stytutu Lotnictwa KONRADA 
TOTTA. Sejm powołał go na 
to stanowisko.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Sejm wysłu­
chał odpowiedzi na interpela 
cje i zapytania poselskie. 
Członkowie rządu udzielili 
wyjaśnień w sprawie zmiany 
zasad przydziału mieszkań w 
zasobach gospodarki komunał 
nej, oceny funkcjonowania ne 
wych systemów motywacyj • 
nych w zakładowych syste­
mach wynagradzania, trudnej 
sytuacji Muzeum Narodowe­
go w Warszawie oraz dodat­
kowych płatnych urlopów,dla 
odlewników.

Na tym zakończyło się os­
tatnie w tym roku posiedze­
nie Sejmu.

Nagroda dla
polskich
filmowców
WARSZAWA, PAP.

Na zakończonym w tyeh 
dniach XXIV Międzynarodo­
wym Festiwalu Filmów Neo- 
realistycznych w Ayeline w* 
Włoszech drugą nagrodę zdo 
był film reżyserii Janusza Pe 
telskicgo i Pawła Pitery pt. 
„Sny 1 marzenia’1. Film ten
— nie wyświetlany jeszcze na 
ekranach naszych kin — skla 
da się z dwu nowel; boha­
terką Jednej z nich jest pio­
senkarka Violetta, w drugiej
— naukowiec pracujący nad 
udoskonaleniem leku prr.e- 
ciwzawalowego. Film powstał 
w zespole „Zodiak".

Szwecja

Benzyna 
bezołowiowa 
już w sprzedaży
SZTOKHOLM, PAP.

Koncern Gulf rozpoczął w 
czwartek w pięciu stacjach 
serwisowych na południu 
Szwecji spraedaż benzyny 
bezołowiowej. Jej cena jest 
taka sama, jak benzyny su­
per, tzn. 4,58 korony za litr. 
Nowo opracowane paliwo 
jest 95-oktanowe, tak jak us­
talono dla dziesięciu państw 
Europejskiej Wspólnoty Gos-’ 
podarczej (do której zresztą, 
iak wiadomo, Szwecja nie na 
leży).

Wszystko wskazuje, że in* 
ae, konkurencyjne koncerny 
naftowe przystąpią do sprze 
dąży benzyny bezołowiowej 
w najbliższych dniach.

(<»o)

RFN: tajemnicze morderstwo polityczne
Karl Fftedrich Grau, człowiek, który od 

wielu lat zajmował ssę zbieramiem datków 
pieniężnych d.la CDU i CSU i prowadził 
„polityczną walkę podziemną” w Interesie 
tych partii, poniósł śruierć w niezwykle ta­
jemniczych i niie wyjaśnionych dotychczas 
okolicznościach. Prawica polityczna w RFN, 
a więc ludzjie 'tych samych przekonań co 
Karl Friedrich Grau, mówią •  morderstwie 
politycznym.

O tej tajemniczej sprawiła płaza hambur- 
*ki tygodnik „Der Spiegel”. Z jego relacji 
wynika, że Grau i dwaj jego pomocnicy pró 
bowati w czerwcu w  Luksemburgu pobrać z 
kont w Mlk-u bankach milionowe sumy, któ­
re —. zdaniem władz luksemburskich — zna­
lazły się na tych kontach „w sposób oszukań 
czy”. Prokuratura oskarża tę trójkę, że „dot­
lą” konta wielkich spółek bankowych posłu­
gując się „trikami komputerowymi”, Grau 
i jego wspólnicy zostali aresztowani przez 
policję luksemburską, przy czym Grana za­
trzymano w areszcii*.

Prokurator w* Frankfurcie nad Menem 
uważa, że okoliczności śmierci Graua są „nie­
co osobliwe” (tak się wyraził nadprokurator 
frankfurcki, Hans Eberhard Klein). Grau do 
końca sierpnia przebywał w areszcie luksem 
burffkira w Schrassig, a następnie ze wzglę­
du na „dolegliwości serca" został przenie­
siony oa oddział keurddologdczny szpitala miej 
sldego w Luksemburgu. Mimo, że był strze­
żony, Jtodjął vr nocy z 4 na 8 września próbę 
uctocakL Oram ■wiązał ta&k* preócdemdt ł  t

próbował spuścić aię z okna pokoju na 2 piętrze. 
Runął przy tym na ziemię i zmarł w następ­
stwie odniesionych obrażeń. oświadczenie 
zgonu wydane przez władze luksemburskie, 
konstatuje „naturalną przyozynę śmierci”.

Prokuratura dopiero w listopadzie otrzy­
mała za pośrednictwem Interpolu wiadomość 
o śmaeroi Graua- Innymi kanałami wiado­
mość ta dotarta wcześniej.

Urząd rejestracji stowarzyszeń został po­
wiadomiony o tym listownie już U września, 
a nadawcą informacji była filia Deutsche 
Bank w Sachsenhausen. Przyjaciele Graua 
mówią z uporem o „morderstwie”. W RFN 
został nawet powołany „komitet dla wyjaś­
nienia tajemniczej śmierci Karla Friedricha 
Graua1”. Komitet ten przypuszcza, że w pró­
bie ucieczki Graua w Luksemburgu uczestni­
czyli „fałszywi pomocnicy”.

Tygodnik informuje, ż* Gra-u należał do 
utworzonego w 1964 r. „zakonu templariu­
szy” z siedzibą w Wiesbaden, który często ob 
radował w Amor bach. Równocześnie był se­
kretarzem owego towarzystwa studyjnego, 
będącego zamaskowana organizacją chadecką 
o niesprecyzowanych zadaniach.

Towarzystwo zbierało datki głównie wśród 
przedsiębiorców stanu średniego, jednakże 
wśród ofiarodawców nie zabrakło także wiiel 
kich koncernów, banków i wydawnictw. Za 
rządów kanclerza Willy Brandta, kiedy sza® 
ee konserwatystów były małe. dom Springera 
przekazał towarzystwu w 1972 r. 235 tvs. ma- 
W*. PAP.

Spotkanie ministrów
to jeszcze nie rokowania

(Ciąg dalszy z t  sir. 1)

Noworoczne spotkania

Nadzieje na zażegnanie 
«wojny cenowej»
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Informacja wicepremiera M. Gorywody 
dotychczasowej realizacji NPSG na lata 1983-85

(Omówienie)Mówca przedstawi! z upo­
ważnienia rządu informację o 
dotychczasowym przebiegu re 
alizacji Narodowego Planu 
Społeczno - Gospodarczego na 
lata 1983 — 1985 oraz o ro- 
dza.cych się na tym tle prób 
lemach, a także o perspekty 
wach wykonania tego planu 
w świetle uchwalonego nieda 
wno przez rząd Centralnego 
Planu Rocznego na rok przy 
szły.

W planie trzyletnim zakła­
dano uzyskanie w ok­
resie dwóch pierw­
szych lat łącznego wzrostu 
produkcji w granicach 8—9.5 
proc- Oceniamy, że poziom 
produkcji przemysłowej w br. 
będzie wyższy niż w 1982 r. 
o 11 proc. Wyższa niż plano­
wano dynamika produkcji 
jest osiągana prawie we wszy 
stlcich gałęziach.

Juz w roku 1984 został o~ 
mągnięty poziom globalnej 
produkcji rolniczej planowa­
ny na rok przyszły, chociaż 
przy innej niż zakładano stru 
kturze. Wyższy jest poziom 
produkcji roślinnej, natomiast 
niższy — hodowli. Dostawy 
żywności na rynek, niektóre 
według Narodowego Planu 
Społeczno - Gospodarczego 
miały wzrosnąć w ciągu 
trzech lat o ok. 4 proc., po 
dwóch latach będą juz w-ięk 
eze o ponad d proc. Stopnio­
wo zwiększa s.ę aarnowysUr 
czalność kraju w dziedzinie 
wyżywienia.

Ogółem w całym trzyleciu 
wybudowanych zostanie ok. 
680 tys. mieszkań, ęzyii w i>o 
bliżu górnej granicy zadań 
trzylatki, Za niekorzystny u- 
znać natomiast trzeba nad­
mierny wzrost kosztów budo 
wnictwa mieszkaniowego, zła 
ezęsto jego jakość. Rząd pod­
jął decyzje w celu przeciw­
działania tym negatywnym 
gjawiskom.

W ciągu dwóch puerwsaych
lat realizacji planu trzyletnie 
go, nastąpi, jak się obecnie 
szacuje, wzrost dochodu na­
rodowego wytworzonego w 
porównaniu z 1982 r. o ok. 10 
proc., a więc prawie osiągnie 
my dolną granicę zadań po­
stawionych na całe trzyleci*. 
Podobnie, już w br. dochód 
narodowy do podziału będzie 
eo najmniej o 8,5 proc. wyż 
ery niż przed dwoma łaty, che 
eiaż zadanie takie postawio­
no na okre* trzyletni. Szyb- 
ery wzroet dochodu narodowe 
go do podziału znajduje wy­
raz w zwiększeniu w stosim 
ku do planu zarówno spoży- 
oia jak i akumulacji, a w 
tym i inwestycji.

W przemyśle przekroczony 
Już został poziomi wydajności 
pracy na 1 zatrudnionego z 
1979 r. To, że produkcja jest 
nadal niższa niż w 1979 r. wy 
nika m.in. ze spadku zatrud 
nienia w przemyśle o ok. Sól) 
tys. Ofiób. Osiągnięto też pe­
wną, choć wciąż jeszcze nie­
zadowalającą, poprawę w ma 

teriałochlonności produkcji, 
zagospodarowaniu surowców 
wtórnych i odpadowych, pro­
duktywności środków trwa­
łych. Sprzyjały temu wdraża 
ne od 1982 r. mechanizmy i 
instrumenty reformy gos|>o- 
darczej. Nie spełniły one jed 
nak oczekiwań w zakresie po 
prawy jakości produkcji. Dla 
tego rząd wprowadza z my­
ślą o poprawie jakości z po­
czątkiem 1985 r. nowe, ost­
rzejsze wymogi i rygory.

Nie uzyskaliśmy w pożąda 
ne) akali poprawy w przy­
wracaniu równowagi rynko­
wej, inwestycyjnej oraz w 
wymianie towarowej z kraja 
mi kapitalistycznymi. Dostrze 
gamy również zagrożenie 
tkwiące w rozwoju sytuacji 
■w transporcie i gospodarce 
paliwowo - energetycznej.

Dostawy towarów na ry­
nek miały się zwiększyć w 
ciągu dwóch lat o około 10 
proc., ocenia się zaś, że ich 
wzroet osiągnie około 13 proc. 
Nie udało się natomiast u- 
trzymać w granicach wyzna 
czonych planem wzrostu przy 
chodów pieniężnych ludności. 
W ubr. tempo ich wzrostu 
przekroczyło założenia o oko 
ł« 10 punktów. Aby nie na­
ruszyć z trudem nawiązywa 
nych więai towarowo - pie­
niężnych — trzeba było do­
puścić do większego ntiż pier 
wolnie zakładano wzrostu 
cen. Zamiast planowanych lfi 
—17 proc. osiągnął on fakty- 
mmńe ok. 22 proc.

Na rok przyszły przewidu­
je się dalsze ograniczenie tern 
pa inflacji. Zakłada się w 
1985 r. zmniejszenie dynami­
ka wzrostu wynagrodzeń i in 
nych dochodów o ok. jedną 
trzecią. W tym  celu podjęto 
odpowiednie działania w »fe 
rze oddziaływania na przed­
siębiorstwa.

Równocześnie, rząd zamie­
rza kontynuować politykę dy 
ecyplinowania wzrostu cen, 
O granie zając go w 1985 r. do 
12—13 proc.

Zapowiedziana _ przyszłorocz 
ną zmianę cen żywności za­
mierza się połączyć z eześeio 
wym miesieniełn sprzedaży 
reglaznentowanej. Stoał* tych

podwyżek i sposób ich czę­
ściowej rekompensaty zosta­
ną ustalone po prze-pro-wa dize 
niu społecznej dyskusji nad 
wariantowymi propozycjami, 
które rząd zamierza ogłosić 
na początku stycznia.

Wyniki analiz wskazują na 
możliwość zniesienia regla­
mentacji przetworów zbożo­
wych. Zniesienie regla-menta 
cji sprzedaży tłuszczów wią­
że się, obok odpowiednich 
zmian cen, z potrzebą ich do 
dętkowego importu wartości 
kilkudziesięciu milionów do­
larów. Z kosztami dewizowy 
mi wiąże się też ewentualne 
zniesienie reglamentacji sprze 
dąży cukru, ze względu na 
konieczność obniżenia jego 
eksportu, jak też potrzebę 
zwiększenia importu mięsa z 
tytułu likwidacji istniejącej 
obecnie zamiennej sprzedaży 
cukru na kart kii mięsne. Trze 
ba także wziąć pod uwagę, 
że produkcja cukru z tegoro 
czutej kampanii bed»> o ok. 
200 tys. ton niższa w porów 
namiiu z rokiem poprzednim. 
Rząd przedstawi w tych spra 
wach odpowiednie propozy­
cje do społecznej konsultacji 
i w oparciu o jej wynikł po 
dejmie ostateczne decyzje.

Należy podkreślić, że mi­
mo wyższego n-:ż planov ano 
wzrostu eon w okresie, 1983— 
1981 nie tylko utrzymano real 
n.v poziom przoeiętinych wy­
nagrodzeń i emerytur, lecą; 
nawet zapewniono niewielki 
ich wzrost. Jednocześnie osiąg 
mięto postąp w równoważe­
niu rynku.

Następnie mówca omówił 
problem inwestycji. Rzeczy­
wisty poziom na kładów inwe 
stycyjiiiych w latach 1983—84 
był o ok. 400 mld zł wyższy, 
niż to przyjęto w NPSG. Od­
chylenia od planu dotyczą 
głównie Inwestycji przedsię­
biorstw, finansowanych m  
fc-odków własnych.

W rewultaoi* nastąipila «to- 
koncaotrncja na,kładów t 
zwiększenie wartości nakła­
dów umiei uchomionych w in 
westycjach. Na początku 1983 
r. wyiniioało ouo oik, 1,1 bln 
zł, a na konitoo bieżącego ro 
ku wyniesie ok. 1,7 bln ri. 
Praeaięłiny cykl inwertowa­
nia wydłużył »i* a prawie 30 
piąte, w stosunku do nie naj 
iepyzeąto przecież stanu w 
tym zakresie z 1WW r. Nie aą 
toż rwiiiwowaine piany przeką 
zy wenia obiektów do uży tku, 
chociaż wratą-nił tu w roku 
ubiegłym 1 bieżącym pewieu 
postęp. /

W lulu 80-to — wskazał M. 
Goirywoda — weszliiśmy t  
frontem inwestycyjnym zbyt 
szerokim jak na możliwości 
gospodarki. W konsekwencji 
uległo znacznemu zwolnieniu 
tempo odnawiania majątku 
trwałego.

Dalsze wsUzymywun,« lub 
przerywanie realtzacjij kon­
tynuowanych obecnie pazed- 
sięwzięć ni* byłoby ratom u- 
zasadnjoue. Jeżeli bowiem 
miałoby ono przynieść liczą 
ce się efekty w postaci dal­
szego znuićejszoo u zaungażo 
wania, to niezałeżade o<l strat 
z tytułu poniesionych dotych 
czas nakładów, musiałoby ob 
jąć przedsięwziiąciia bądź to 
związane ż komplesem żyw­
nościowym, bądź z komplek­
sem energetyczinym lub z 
kompleksem miesz-kaniiowyiii. 
Ną to priorytetowe kierunki 
przypada obecnie 2/3 całego 
zaangażowania inwestycyjne 
go. Pozostała 1/3 zaangażowa 
ntia Inwestycyjnego przypada 
głównie na przemysł ele-k4.ro 
maszynowy, papierniczy i po 
ligraficzny oraz na transport. 
Nie wydaje sńę możliwe sgua 
niczenie inwestowania w 
tych dziedzinach ponad to. en 
już zostało dokonane.

Dla poprawy sytuacja In­
westycyjnej zostaną zintonśy 
filkowaine działania związana 
z przyspieszeniem realizacji 
kontynuowanych przedsię­
wzięć, pobudzanie Inwestycji 
modeirni/aoyjno - odtworze- 
niowych, jak też ogranicze­
nie zakresu rzeczowego nie­
których Inwestycji. Do tego 
zamiaru dostosowane zostały 
rozmiary kredytu i dotacji 
budżetowej na cele inwesty 
cyjne. a także pośrednio śród 
kii własne przedsiębiorstw. 
Rząd zaproponował podwyż­
szenie podatku dochodowego. 
Zmienione zostały reguły u- 
dz/iela.mia ulg w wpłatach 
amortyzacji do budżetu, za­
ostrzone zostały warunki u- 
daielan.ia kredytów na cele 
inwestycyjne. W najbliższych 
miesiącach zostanie dokona­
na też weryfikacja inwesty­
cji o wartości kosztorysowej 
powyżej 500 min zł, reeliro- 
wenych z udziałem kredytu 
i, środków budżetowych.

Mówca stwierdził z kolei, 
ż- obroty towarowe z pań­
stwami socjalistycznymi prze 
kraezają ustalenia planu trzy 
letniego. Jest to świadectwem 
postępów na drodze reorien­
tacji naszych stosunków go­
spodarczych z zagranicą. Pod 
kreślił, i* ogromn? znacze­
nie ma podpinany w br. dłu 
gofatowy program wspełpra

cy gospoda,rczej i naukowo - 
technicznej z ZSRR do 2000 r. 
Zgodnie z nim znacznemu 
zaktywizowaniu ulegnie na­
sze współdziałanie w wielu 
dziedzinach decydujących o 
postępie naukowo - technicz 
nym. Stanie się ono m. in. 
źródłem transferu nowych 
technologii dla wielu gałęzi 
naszego przemysłu.

Podobne porozumienia zo­
stały podpisane także z Buł­
garią, Węgrami i Rumunią 
oraz są przy gotowy warne z
NRD i Czechosłowacją. Umac 
niać i rozszerzać będziemy 
współdziałanie z innymi kra 
Jami socjalistycznymi.

Jesteśmy też zainteresowa­
ni rozwojem wzajemnie ko­
rzystnej, równoprawnej
współpracy z krajami kapi­
talistycznymi. Współpraca ta 
napotyka jednak na trudnoś 
ci. Wynikają one zwłaszcza 
z: kontynuowania wobec Pol 
ski przez USA i niektóre in­
ne kraje restrykcji gospodar 
czyeh, wysokiego obciążenia 
bilansu płatniczego, obsługą 
zadłużenia powstałego w la­
tach 70-tych, słabej koniunk 
tury w gospodarce wysoko 
rozwiniętych państw kapitali 
stycznych oraz trudności kra 
jów rozwijających się wywo 
lanych ich zadłużeniem, — nie 
korzystnego dla Polski kształ 
to wania się relacji cen w wy 
m anie towarowej z zagrani­
cą.

Mimo tych trudności Pol­
ska spiaca systematycznie 
swoje zobowiązania wobec 
banków wierzycielskich. Za­
awansowane są również roz­
mowy na temat refinansowa 
nia zadłużeń z tzw. Klubem 
Paryskim, grupującym insty 
tucje rządowe, które w swoim 
szusie udzieliły Polsr* kredy 
tów lub gwarantowały taki* 
kredyty. Jesteśmy gotowi do 
zawarcia z nimi porozumie­
nia na racjonalnych zasadach, 
przez które rozumiemy roz­
łożenie spłat naszych zobo­
wiązań w taki sposób, aby mó 
żłiwe było ich regulowanie 
przy równoczesnym zapewnie 
niu nowych kredytów dla roz 
woju gospodarki, a przed* 
wszystkim eksportu.

Przyjęte w pianie na rok 
przyszły wielkości obrotów z 
krajami kapitalistycznymi od 
chylają się — wskazał M. Go 
rywodą — od ustaleń planu 
trzyletniego,' ąle odpowiada­
ją aktualnym warunkom i 
realnym możliwościom.

Narasta obecnie możliwość 
wystąpienia trudności w go­
spodarce paliwowo - energe­
tycznej. Na potrzeby krajowe 
musi wystarczyć o około 10 
min ton węgla mniej niż 
przed pięcioma laty. Jest to 

• możliwe m.in. dzięki ternu, 
ż« w tym czasie zwiększono 
i nadal zwiększ.® się wydoby 
ci* węgla brunatnego oraz 
produkcję energii elektrycz­
nej w elektrowniach korzy­
stających z tego węgla. Osiąg 
riięto też pewien — choć wciąż 
jeszcze daleko niedostateczny 
— postęp w obniżaniu energo 
chłonności produkcji. Że 
względu na to i na wzrost 
zużycia może wystąpić defi- 
oyt paliw i energii.

Na dłuższą metę rozwiązy­
waniu problemów energetycz 
nych kraju służyć będzie roz 
wój energetyki jądrowej. W 
przyszłości zwiększony też zo 
stanie import radzieckiego ga 
zu, z czym wiąże się jednak 
inwestycyjny udział naszego 
kraju w rozbudowie zdolnoś 
ci wydobywczych i przesyło­
wych w ZSRR. Rząd przygo 
towuje specjalny długofalowy’ 
program oszczędności paliw i 
energii. Służyć temu powin­
na także polityka cen. Nie 
odzwierciedlają one rosną­
cych społecznych kosztów po 
zyskania paliw i energii. Dla 
tego też dokonywane od 1 sty 
cznia 1985 r. podwyżki ich cen 
zaopatrzeniowych powinny 
stać się dla przedsiębiorstw 
dodatkową zachętą do bar­
dziej racjonalnego gospodaro 
wania energią we wszystkich 
jej postaciach.

Gdyby deficyt paliw i ener 
gii zwiększał się, rząd liczy 
się z tym, że obok stosowane 
go już limitowania zużycia 
na cele produkcyjne energii 
elektrycznej, gazu i paliw 
płynnych może okazać się ko 
nieczne wprowadzenie już. w 
1985 r. podobnego limitowa­
nia węgla kamiennego, oleju 
ODalowego ł oleju napędowe­
go-

Rząd podejmuje działania 
w celu przezwyciężenia nie­
korzystnej sytuacji w tran­
sporcie — stwierdził następ­
nie mówca. Od trzech lat 
transport kolejowy i publicz 
ny drogowy objęty jest pro­
gramem operacyjnym, zapew 
niającym wydatne preferen­
cje w dostawach niezbędnego 
sprzętu i zaopatrzenia mate­
riałowego. Program łen utrzy 
many je»4 również na 1985 
rok.

Rząd przyjął już założenia 
programu przemian struktu­
ralnych. Na program len zło 
żą się przedsięwzięcia, two­
rzące materialne i organiza­
cyjne warunki poprawy efek 
tywności w skali gospodarki 
narodowej. Wt wyniku reali­
zacji tych przedsięwzięć po­
winno nastąpić wprowadze­
nie nowych lub upowszech­
nienie już istniejących tech­
nologii, konstrukcji i wyroi 
bów, które zapewniałyby 
zmniejszenie energo- i mate­
riałochłonności produkcji. 
Zmiany strukturalne powin­
ny przyczynić się do zwięk­
szenia zdolności eksporto­
wych naszej gospodarki, a tak 
że lepszego wykorzystania 
krajowej bazy surowcowej. 
Podejmowane w ramach pro 
tram u przedsięwzięcia będą 
w możliwe, szerokim zakresie 
bazowały na krajowej my­
śli naukowo - technicznej i 
współpracy w tej dziedzinie 
ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi państwami socja 
listycznymi. W przyszłorocz­
nym planie zakłada się za­
tem ponad 30-procentowe 
zwiększenie nakładów na sfe 
rę nauki i postępu technicz­
nego. Nakłady" te zwiększać 
będziemy także w następ­
nych latach.

Chociaż długofalowy pro­
gram zmian strukturalnych 
jest dopiero w opracowywa­
niu, Już obecnie podejmuje 
się działania, w efekcie któ­
rych zachodzą w gospodarce 
określone zmiany o charakte 
rze strukturalnym. Tworzo­
ne są warunki szybszego roz 
woju dziedzin gospodarki u- 
znanych za priorytetowe, w 
tvm w szczególności komplek 
*u rolno - apożywczego, bu­
downictwa mieszkaniowego 1 
ochrony zdrowia. 7. myślą e 
stworzeniu przesłanek unowo 
cześnienia gospodarki rząd 
przyjął program rozwoju 
elektroniki. Tworzon* są też> 
warunki ekonomiczna dla 
przyspieszonego rozwoju drób 
nej wytwórczości.

Mówca podkreślił tu, m  
zmiany strukturalne wyma­
gają czasu, a ich tempo za­
leży od możliwości Inwesty­
cyjnych i importowych. Te 
zaś są, jak wiadomo, ograni 
czone, ale będą rosły w mia 
rę rozwoju gospodarki.

Wicepremier stwierdził na­
stępnie, że są możliwości o- 
siągnięcla podstawowych ce­
lów planu trzyletniego, a w 
wielu dziedzinach uzyskania 
nawet wyników lepszych ni/ 
to zakładał NPSG na lat* 
1983—1985.

Pomyślniejsze mogą być 
zwłaszcza rezultaty w zakre­
sie tempa wzrostu gospodar­
czego. Wg obecnych prognoz 
planowany dochód narodowy 
może być przekroczony na­
wet w granicach 3—5 proc 
Wyniki lepsze niż założono w 
NPSG uzyskać mogą prze­
mysł i rolnictwo. Pełne wyko 
nanie zadań NPSG rysuje się 
w większości gałęzi przemy­
słu. W rolnictwie, produkcja 
zwierzęca ukształtuje się 
prawdopodobnie na poziomie 
przyjętym w NPSG, zaś pro­

dukcja roślinna może być o 
ok. 3—4 proc. wyższa.

Zgodnie z NPSG przewidy­
wane tempo wzrostu docho­
du narodowego do podziału 
będzie niż.sze od wzrostu do­
chodu narodowego wy twór zo 
nego, przy czym przekroczy 
ono też o 3—4 proc. założe­
nia planu.

W handlu zagranicznym rea 
lizacja planu trzyletniego
kształtuje się odmiennie w 
obu obszarach płatniczych
Planowana wielkość obrotów 
z państwami socjalistycznymi 
zostanie przekroczona zarów­
no po stronie importu, jak i 
eksportu.

Ocenia się natomiast, że o 
kilkanaście procent poniżej 
ustaleń NPSG ukształtują się 
obroty z krajami kapitalistycz 
nymi.

Widoczny postęp następuj* 
w przywracaniu równowagi 
pieniężno-rynkowej. Dokonu­
je się on.jednak przy szyb­
szym niż założono w NPSG 
tempie inflacji. W planie za­
łożono wzrost przychodów 
pieniężnych ludności w ciągu 
trzech lat o 45—50 proc. a 
wzrost ceu o 37—44 proc. W 
rzeczywistości, przychody pie 
niężne ludności wzrosną o ok. 
75 proc., ą wzrost cen wy­
niesie ok. 57 proc. Odchyle­
nia od planu są zatem znacz 
ne. Jednakże wzrost docho­
dów, w tym ' wynagrodzen 
oraz emerytur i rent jest i 
będzie szybszy od wzrostu 
cen detalicznych. Tym samym 
realizowany jest podstawowy 
cel społeczny planu 3-letnie- 
go, to jest zahamowanie spad 
ku stopy życiowej i tworze­
nie warunków do jej popra­
wy.

Mówca zaakcentował, z* 
podkreślają* postęp uzyskiwa 
ny w toku realizacji planu 
trzyletniego nie można zapo 
minąć, że stanowi on w 
głównej mierze odrabianie 
strat poniesionych w latach 
1979—1982. Zakładając pełna 
wykonani# zadań przyszłorocz 
nego planu, wytworzony do­
chód narodowy będzie w 
1985 r. niższy w porównaniu 
x 1979 rokieta e 19 proc., oo- 
ehód narodowy da podziału 
niższy o 1-4 proc. a ludność 
Polski wzrośnia a ok. 3 min 
osób. Gdy my traciliśmy dys 
tans, wszystkie inne kraje 
socjalistyczne rozwijały się 
Jeśli Polska w 1978 r. znaj­
dowała się pod względem po 
ziomu dochodu narodowego 
w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca na 3—4 miejscu wśród 
tych krajów, to obecnie, mi­
mo dokonań ostatnich dwócn 
lat, znajduje się w końcu sze 
regu. Trzeba o tym pamię­
tać wtedy, gdy zastanawia­
my się nad możliwościami 
zaspokojenia pptrzeb społecz­
nych, gdy dokonujemy po­
równań możliwości rozwojo­
wych oraz poziomu życia o- 
bywateli w Polsce I w in­
nych krajach. Przez ten pryz 
mat trzeba też oceniać ska­
lę stojących przed nami za­
dań.

OPAPj

Wystąpienie
p o s. R. G a w r o ń s k ie g o

(O m ów ien ie)
Sprawozdanie komisji sej­

mowych z prac nad rządo­
wym projektem ustawy o in­

stytucjach artystycznych przed 
stawił pos. BOGDAN GAW­
ROŃSKI (PZPR, Rzeszów), 
Podkreślił, że projekt tej u- 
stawy oraz prowadzone tjad 
nim prace wzbudziły szero­
kie zainteresowanie społecz­
ne oraz ogromną wrażliwość 
zwłaszcza środowisk twór­
czych i związków zawodo­
wych na prawie każde z pro 
ponowanych rozwiązań usta­
wowych. W pracach komisji 
sejmowych a także w spotka 
niach poselskich bardzo akly 
wny udział brali przedstawi 
ciele stowarzyszeń twórczych 
(artystów), Federacji Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków Kultury i Sztuki, przed 
stawiciele instytucji artystycz 
nych z różnych ośrodków kul 
tury i placówek jej upowsze 
chniama oraz przedstawicie­
le organizacji społeczno-poli­
tycznych. Komisje uzyskały 
również opinie i wnioski m. 
in. Narodowej Rady Kultury i 
sejmowego zespołu ćkspertów.

W wielu przypadkach opi­
nie i propozycje były treśeio 
wo zbieżne; wpłynęły też wnio 
ski sprzeczne lub żbyt szcze 
golowe. Wszystkie jednak o- 
kazaiy się bardzo porno-r.e 
przy opracowywaniu projektu 
ustawy oraz opiniowanych 
projektach aktów wykonaw­
czych do niej.

Celem podstawowym propo 
nowanych uregulowań jest 
pełniejsze zaspokajanie po­
trzeb kulturalnych społeczeń 
stwa oraz rozwój kultury i 
sztuki zgodny z celami i za­
sadami socjalistycznego uslro 
ju PRL. Oznacza to, że spra­
wą szczególnej doniosłości jest 
stworzenie właściwych warun 
ków dla realizacji polityki kul 
turalnej państw* w zakresie 
sztuki Uprawianej przez insty 
tucje artystyczne, ochrony i 
dalszego ich rozwoju szczegół 
ni* dla realizacji funkcji spo 
łecznej tych instytucji.

Istnieje pilna potrzeba — 
stwierdził mówca — dokona­
nia konkretnych, oczekiwa­
nych i inicjowanych przez 
środowiska twórcze zmian w 
systemie mecenatu państwo­
wego, edukacji artystycznej, 
w zasadach udostępniania i 
upowszechniania kultury oraz 
w sferze materialnej 1 praw­
no-organizacyjnej instytucji 
artystycznych, a także W dzie 
dżinie uruchomienia mecena 
tu społecznego. Rządowy pro­
jekt ustawy do tego zmierza.

Poseł sprawozdawca omó­
wił tylko te węzłowe zapisy 
ustawy, które wzbudziły dy­
skusje i w jej wyniku uleg­
ły zasadniczym zmianom w 
stosunku do obecnie obowiązu 
jących przepisów oraz do roz 
wiązań proponowanych w rzą 
dowym projekcie ustawy. Pod 
stawowa zmiana polega prze­
de wszystkim na wyodrębnię 
niu z ogółu przedsiębiorstw 
państwowych (czy też państ 
wowych jednostek organizacyj 
nych) kilku rodzajów tych je 
dnoslek — po to, aby nadać 
im odmienny status prawny, 
organizacyjny i finansowy. 
Jednostki te — to teatry, fil 
harmonie, opery, operetki, ze 
snoły pićśni i tańca, zesnoły 
chóralne, orkiestry symfonicy 
ne i kameralne oraz inne jed 
nostki państwowe, których 
giównrm zadaniem jest orga­
nizowanie zawodowej działał 
ności estradowej i rozrywko­
wej.

P r o j e k t  u s t a w y  n i e  w p r o ­
w a d z a  d o  i n s t y t u c j i  a r t y s t y ­
c z n y c h  z a s a d  s a m o r z ą d u  p r a ­
c o w n ic z e g o ,  g d y ż  — j a k  to  p o  
t w i e r d z a  w i e l o l e t n i a  p r a k t y ­
k a  t y c h  i n s t y t u c j i  — u p r a w ­
n i e ń  s t a n o w i ą c y c h  s a m o r z ą d u  
z a i o g i  n i e  d a  s ię  p o g o d z ić  z  
n a t u r ą  i z a s a d a m i  f u n k c j o n o  
w a n i a  i n s t y t u c j i  a r t y s t y c z n e j .
0  o b l i c z u  a r t y s t y c z n y m  i p r o  
g r a m o w y m  t e a t r u ,  b a l e t u ,  p l a  
c ó w k i  e s t r a d o w e j  c z y  m u z y ­
c z n e j  d e c y d u j e  p r z e d e  w s z y ­
s t k i m  i d y w i d u a l n o ś ć  d y r e k t o  
r a  ( d y r e k t o r a  a r t y s t y c z n e g o ) .

U z n a j ą c  z a s a d n o ś ć  z d e c e n ­
t r a l i z o w a n i a  d z i a ł a l n o ś c i  k u l  
t u r a l n e j ,  u s t a w a  z a p e w n i a  m i  
n i s l r o w i  k u l t u r y  i s z t u k i  m o ż  
l iw o ś ć  w ł a ś c i w e j  r e a l i z a c j i  m e  
c e n a t u  p a ń s t w a  w  t e j  d z i e d z i  
n i e ,  o k r e ś l a  j e g o  u p r a w n i e ­
n i a  w  z a k r e s i e  u s t a l a n i a  
g ł ó w n y c h  k i e r u n k ó w  d z i a ł a ł  
n o ś c i  p r o g r a m o w e j  i n s t y t u c j i  
a r t y s t y c z n y c h  o r a z  s p o łe c z n e  
g o  ic h  o d d z i a ł y w a n i a ,  a  t a k ­
ż e  z a p e w n i a  t e m u  m i n i s t r o ­
w i w p ł y w  n a  d e c y z j e  d o t y ­
c z ą c e  t w o r z e n i a  i l i k w i d a c j i  
i n s t y t u c j i  a r t y s t y c z n y c h  o r a z  
w  s p r a w a c h  p o w o ł y w a n i a  1 
o d w o ł y w a n i a  d y r e k t o r ó w  n a  
c z e l n y c h  i a r t y s t y c z n y c h .

R o z s t r z y g n i ę c i a  t e  d o t y c z ą ­

c e  z w ła s z c z a  s a m o r z ą d u ,  d e ­

c e n t r a l i z a c j i  d e c y z j i  . o r a z  u -  

p r a w n i e ń  m i n i s t r a  k u l t u r y  1 

s z t u k i ,  g e n e r a l n i e  n i e  k w e ­

s t i o n o w a n e  w  p r a c a c h  k o m i ­

s j i ,  w y n i k a j ą  z e  s p e c y f i k i  in  

s t y t u c j i  a r t y s t y c z n y c h .  B io ­

r ą c  p o d  u w a g ę  o c z e k i w a n i a

1 w n i o s k i  ś r o d o w i s k  t w ó r ­

c z y c h  i ich o r g a n i z a c j i ,  zwła 
s z c z a  Z w i ą z k u  A r t y s t ó w  Scen 
P o l s k i c h  o d n o s z ą c e  s ię  do in­
nych p r o j e k t o w a n y c h  osiąg­
nięć, komisje sejmowe na 
wnioaek rządu lub w uzgod­
nieniu z nim wprowadziły do 
rządowego projektu ustawy 
azereg istotnych zmian. M.in. 
wprowadzono obowiązek za­
sięgania przez ministra kul­
tury i s z t u k i ,  organ założyciel 
aki lub dyrektora naczelnego 
instytucji artystycznej opinii 
właściwej rady narodowej, 
stowarzyszeń twórców, zwiąi 
ków zawodowych a także- or­
ganizacji społeczno - polityci 
nych i rady srtystyczno-pro- 
gramowej działających w da 
nej placówce.

P o s e ł  p o i n f o r m o w a ł ,  że  
p r z e w i d z i a n e  p r o j e k t e m  u s l a  
w y  p r z e p i s y  w y k o n a w c z e ,  
k t ó r y c h  p r o j e k t y  z o s t a ł y  o p r ą  
c o w a n e  p r z e w i d u j ą  d l a  i ń -  
s t y t u c j i  a r t y s t y c z n y c h  n o w y  
s y s t e m  e k o n o m ic z n o  -  f i n a n ­
s o w y  z g o d n y  z  o g ó ln y m i  k i e  
r u n k a m i  r e f o r m y ,  a l e  u w z g l ę  
d n i a j a c y  s p e c y f i k ę  t y c h  zróż 
n i c o w a n y c h  i n s t y t u c j i .

P r z e d s t a w i o n e  w y n i k i  p r a e  

k o m i s j i  —  z a z n a c z y ł  p o s .  Ga 
W r o ń s k i  —  p o z w a l a j ą  s t w i e r  

d z ić ,  ż e  o m a w i a n y  p r o j e k t  

u s t a w y  p o  r a z  p i e r w s z y  w 
d z i e j a c h  i n s t y t u c j i  a r t y s t y r z  

n y c h  m a j ą c y c h  t a k  o g r o m n e  

z n a c z e n i e  d l a  ż y c i a  d u c h o w e  

g o  n a s z e g o  n a r o d u ,  r e g u l u j e  

w  s p o s ó b  k o m p l e k s o w y  w s z y  

s t k i e  s p r a w y  z w i ą z a n s  t  i c h  

f u n k c j o n o w a n i e m .

(PAP)

Komunikat NBP w sprawie norm sprzedaży walut 
na wyjazdy do krajów socjalistycznych w 1985 r.

Narodowy Bank Polski 
informuje, że od 1 stycz­
nia 1985 r. będzie obowiązy 
wała nowa dwuletnia nor­
ma sprzedaży w alut k ra ­
jów socjalistycznych, obej­
mująca la ta  1985—1986.

Normę tę ustala się w 
równowartości 30 tys. zł na 
osobę, łącznie z opłatą po 
bieraną przy sprzedaży 1 de 
wiz na cele prywatne.

Dzieciom do la t 7 przy­
sługuje połowa w/w nor­
my oraz połowa norm i 
stawek dziennych ustalo­
nych ną poszczególne kra­
je.

Przy wyjazdach indywi­
dualnych (na zaproszenie) 
obowiązują następujące nor 
my wymiany walut i cze­
ków:

1. Przy wyjazdach do 
CSRS obowiązkowa kwota 
wymiany na każdy dzień 
pobytu wynosi 100 koron, 
na osobę. Kolejna sprzedaż 
koron może mieć miejsce 
nie częściej niż po upły­
wie PO dni od daty po­
przedniej sprzedaży.

2. Przy wyjazdach do NRD 
obowiązkowa kwota wy­
miany wynosi minimum 25 
marek dziennie na osobę 
— nie mniej niż 150 ma­
rek na jeden wyjazd — 
maksymalnie do 550 ma­
rek rocznie na osobę.

3. Przy wyjazdach do Ru 
murui można dokonać żaku 
pu w  wysokości 700 lei na 
osobę.

4. Przy wyjazdach do 
WRL zakupu forintów moż 
na dokonać maksymalnie 
do 1 500 forintów rocznie 
na osobę. Obowiązkowa 
kwota wymiany wynosi mi 
nimum 150 forintów dzien­
nie na osobę, jednak, w 
przypadku kiedy pobyt w 
WRL nie przekracza 4 dni, 
kwota ta nie może być niż 
sza niż 600 forintów.

5. Przy wyjazdach do 
Związku Radzieckiego, Buł 
garii, Albanii, Koreańskiej 
RLD, Kuby, Mongolii i 
SR W ietnamu można do­
konać zakupu w alut tych 
krajów  do pełnej wysokoś-

k
ci normy dwuletniej tj. do 
równowartości 30 tys. zł.

Przy wyjazdach zorgani­
zowanych do krajów  socja 
listycznych można dokonać 
zakupu środków płatni­
czych z tytułu kieszonkowe 
go w' walucie kraju doce­
lowego według następują­
cych stawek dziennych:

Albania 130 leków; Bul- 
gania 15 lewa; CSRS 150 
koron; Korea 30 wonów; 
Kuba 15 peso; Mongolia 50 
tugrików; NRD 25 marek; 
Rumunia 70 lei: Węgry 100 
forintów; ZSRR 12 rubli; 
W ietnam 100 dongów.

Uczestnicy wyjazdów in­
dywidualnych do WRL or 
ganizowanych przez biura 
podróży, zakupujący wylą 
cznie noclegi, mogą doko­
nać wymiany kieszonkowe 
go w kwocie 150 forintów 
dziennie na osobę. W przy 
padku korzystania z t  świad 
czeń biura podróży w peł­
nym zakresie (noclegi i wy 
żywienie) kieszonkowe wy­
nosi 100 forintów dziennie.

Uczestnicy wyjazdów zer 
ganizowanych do NRD, 
trwających krócej niż 1 ty 
dzień, mogą nabyć do 200 
marek ng cały pobyt.

Zakup forintów i lei mn 
że być dokonany tylko ras 
w roku niezależnie od ro­
dzaju wyjazdu indywidual­
ny, zorganizowany, leczni­
czy itp.).

Na tranzyt przez Bułga­
rię, Mongolię i Rumunię 
mogą być zakupione talony 
NBP uprawmiające dó wy 
miany po 1.800 zł na walu 
tę k raju  tranzytowego, a 
przez terytorium  ZSRR — 
talony upraw niające do wy 
miany 2.100 zł.

Ną tranzyt przez CSRS 
mogą być zakupione talo­
ny NBP uprawmiające do 
wymiany 600 zł.

Zasady sprzedaży walut 
obcych i czeków krajów 
II obszaru płatniczego po­
zostają bież zmian.

Szczegółowych informa­
cji o zasadach i nor­
mach sprzedkty udzielają 
oddziały’ NBP.
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M u B tu ra  z a k ła d o w a
S tatystyk . M inisterstwa 

K ultury i Sztuki najlepiej 
ilustruje w jaki sposób ca 
kłady pracy rozwiązują 
proMemy własnych do­
mów kultury. W 1979 r. 
placówek tych było 3.633. 
Cztery ła ta  później mniej 
o 113 zakładowych do­
mów kultury, 770 iw iet- 
lic I około 500 bibliotek.

Niedobra atmosfera wo 
kół zakładowych placówek 
kultury powstała już w 
1975 roku. Wtedy właś­
nie weszła w ży­
cie ustawa regulująca za­
sady ich finansowania. 
Zgodnie z jej postanowie­
niami koszty na działal­
ność organizacyjną i mery 
toryczną obciążały fun­
dusz socjalny przedsię­
biorstw. Trudno powie­
dzieć, żeby załogi przedsię 
biorstw zachwyciły się ta 
kim rozwiązaniem. Pracu­
jące słabo — w ich prze­
konaniu — placówki „za-

cówkom kultury nowe źró 
dła finansowania. Ustawa 
stwierdza, że przedsiębior 
stwo może koszty pracy 
placówek kultury rozliczać 
dwiema metodami. Jedna 
z nich to „wpuszczenie” 
ich w całość kosztów 
przedsiębiorstwa, druga 
zaś tradycyjna polegająca 
na obciążaniu funduszu so 
cjalnego załogi. Jednocześ­
nie ustawa stworzyła moż 
liwość rekompensaty czę­
ści nakładów finansowych 
przedsiębiorstwa w posta­
ci dotacji z Narodowego 
Funduszu Rozwoju Kultu­
ry-

Rzecz jednak w tym, te 
dotacje mogą być przezna 
czone jedynie na działal­
ność merytoryczna placó­
wek, a nie na płace p ra ­
cowników etatowych i in­
struktorów. A płace są — 
mimo regulacji — raczej 
niskie. Co prawda ustawa 
daje zatrudnionym w zak

Czas
wyczekiwania

blerały* pieniądze prze­
znaczone dotychczas na fi 
nansowanie wczasów, wy 
ciećzek, zabaw, itd. Zaczę 
ły się więc kłopoty z fun 
duszami nie tylko na dzia 
łalność merytoryczną, ale 
także na płace. Z tego 
głównie powodu zwolnio­
no do 1983 r. — w całym 
k ra ju  — praw ie tysiąc e- 
tatowych pracowników i 
instruktorów  kultury.

Następną cegiełkę w dzle 
łe pustoszenia zakładowej 
kultury dołożyły lata 
1980—81. Zgodnie z ówcze 
*ną modą, sporo placówek 
zakładowych przeznacza­
no na żłobki i przedszko­
la. Robotnicy swoją nega­
tywną postawę wobec do 
mów kultury argum ento­
wali prosto — nie stać nas 
na finansowanie instytu­
cji, w których odbywają 
się tylko narady i wesela.

Poglądy te  znalazły ko­
lejną pożywkę w czasie 
w drażania reform y gospo 
darczej. Samofinansujące 
się przedsiębiorstwa zaczę 
ly skrupulatnie liczyć każ 
dą złotówkę.

Wielu zakładom nakłady 
na kulturę wydały się 
zbyt duże.

Sięgnijmy do przykła­
dów z woj. zielonogórskie 
go. Np. w 1982 r. Zakład 
Ceramiki Budowlanej w 
Gozdnicy przeznaczył na 
rzecz swojego domu kultu 
ry 1.200 tys. zl, a nowosol- 
ska ..Odra” — 800 tys. zl 
Potem dotacje zaczęto sy­
stematycznie zmniejszać.

W skrajnych przypad­
kach zakłady rezygnowały 
z własnej działalności kul 
turalnej sprzedając budyń 
ki swoich domów kultury. 
Tak np. uczynił zielono­
górski „Zastał”, który 
sprzedał budynek PZMoto 
wi.

Liku idatorskir zapędy 
wyhamowano dopiero w 
tym roku Od 1 stycznia 
1984 r. obowiązuje ustawa 
o upowszechnianiu ku ltu ­
ry, nakładająca na zakła­
dy pracy obowiązek „orea 
nizowania i upowszechnia 
nla kultury wśród pracow­
ników 1 ich rodzin”. 
Prawdopodobnie zapis ten 
podzieMby los innych, 
równie potrzebnych i słu­
sznych aktów prawnych, 
gdyby nie jasne i precy­
zyjne sformułowanie, ot­
wierające zakładowym pla

lądowych domach kultury 
prawo wyboru. Mogą de­
cydować, czy chcą być o- 
płacani jak pracownicy ln 
stytucji upowszechniania 
kultury podległych mini­
strowi kultury i sztuki, 
czy też na podstawie za­
sad obowiązujących w za 
kładowych układach zbio­
rowych pracy. Oczywiście 
wybierają to drugie, tylko 
ż« część przedsiębiorstw 
na takie rozwiązanie nie 
idzie.

W efekcie najam bitniej 
sl i najzdolniejsi odchodzą 
do innych — lepiej p ła t­
nych zawodów, a domy 
kultury pozostają bez kad 
ry. Zamyka się więc je 
na cztery spusty, a otwie 
ra  tylko wtedy, gdy ma 
odbyć się ważna narada, 
lub zakładowa zabawa Ci 
pracownicy, co pozostali, 
to przeważnie ludzie o 
wieloletnim stażu. Niczego 
już nie oczekują, ani też 
nic nie jest w stanie ich 
zadziwić. Chcą jedynie w 
spokoju doczekać em ery­
tury

Obecna sytuacja zaklado 
wych domów kultury przy 
pominą błędne kolo. Sale 
klubowe świecą pustką z 
braku atrakcyjnego pro­
gramu. Aby powstał taki 
program potrzebne są śro 
dki i dobra kadra. Profe­
sjonaliści uciekają z zak­
ładowej kultury z powodu 
niskich płac. Gdy nie ma 
kadry, nie ma imprez. 
Brak atrakcji równa się 
automatycznie pustym sa 
lom. Skoro pracownicy za 
kładu nie wykazują zain­
teresowania pracą własne 
go domu kultury, dyrek­
cja budynek sprzedaje, al 
bo go zamyka w oczekiwa 
niu na lepsze czasy.

Zamiast pytania: czy za 
kładowe domy kultury 
muszą być puste? — nale 
ży zapytać — czy muszą 
istnieć zakładowe placów 
ki upowszechniania kultu ­
ry.

Istnieje przecież dobrze 
rozwinięta sieć placówek 
państwowych podległych 
ministrowi kultury i sztu 
ki i spółdzielniom mieszka 
niowym. Może lepiej wła 
śnie tym instytucjom prze 
kazywać wszystkie dota­
cje i środki budżetowe?

W Zielonej Górze spra­
wa wydaje się oczywista.

Miasto praktyczni* nic 
nie straciło na samknięclu 
Zakładowego Domu Kul­
tu ry  „Zastalu”, Międzyza­
kładowego Domu K ultury 
„Relaks” czy Klubu Zakla 
dów Mięsnych. W „Relak ■ 
sie" działa obecnie Scena j 
Lalkowa Teatru im. L. |  
Kruczkowskiego w Zielo- § 
nej Górze, a w Klubie Za |  
kładów Mięsnych — przed |  
szkole. Przynajm niej p o - i  
mieszczenia te wy korzy- 0
stywane są sensownie i z l  
pożytkiem dla wszystkich.

Problem przestaje jed ­
nak być tak jednoznaczny 
w przypadku małych miej 
scowości. Zakładowe do­
my kultury dla mieszkań­
ców wsi czy miasteczek są 
często jedyną szansą stałe­
go kontaktu z kulturą. Ich 
obecnie, słaba działalność 
nie może być więc jedynym 
oficjalnym powodem fa w 
rzeczywistości pretekstem) 

zamknięcia. Zlikwidować 
placówkę jest bardzo ła t­
wo. Stworzyć potem w 
przyszłości od podstaw, bar 
dzo ciężko.

Czas już chyba skoń­
czyć z mitem kultury, do 
k tórej z a w s z e  trzeba do 
placać. Obecnie rozwiąza­
nia prawne zezwalają pla 
cówkom na podjęcie w łas­
nej działalności finanso­
wej. Nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby wzorem klu 
bów studenckich zakłado­
we domy kultury  zaczęły 
organizować ii siebie wy­
stępy znanych artystów  
czy zespołów. O banal­
nym przykładzie , dys­
kotek wolimy nie wspomi­
nać. Nie muszą to być ko 
niecznie prezentacje adre­
sowane wyłącznie do mło­
dzieży. Program klubu 
można tak ustawić, aby za 
spokajał różne potrzeby 
pracowników zakładu. Od 
kursów tańca towarzyskie 
go począwszy a na nauce 
języków obcych kończąc.

Doświadczenia klubów 
śwlebodzlńsklch pokazują, 
że wszystko można. Jeśli 
ma się chęci 1 dobre po­
mysły. Kadra tych placó­
wek nie tylko wypracowu 
je  zyski, ale osiąga z nich 
wymierne korzyści finanso 
we. Część samodzielnie wy 
pracowanych nadwyżek 
przeznacza się na płace.

Nie należy przy tym eba 
wlać się zbytniej komer­
cjalizacji domów kultury. 
W końcu placówki te pod 
legają konkretnym  zakła­

dom, które mogą zawsze 
podjąć odpowiednie decy­
zje, nawet personalne. Wy 
pracowane pieniądze zaś, 
trzeba i tak przeznaczyć 
— oprócz plac — na dzia­
łalność merytoryczną. Jeś­
li pojawią się fundusze, po 
jawią się i pomysły, na co 
je wydawać.

N aturalnie każdy dom 
kultury  to osobny problem. 
Niektóre rzeczywiście są 
tylko fikcją, utrzymaną 
na kolorowej tablicy zarpo 
cowanej przed wejściem 
głównym Inne potrzebują 
natychmiastowej pomocy. 
Mają dobrą kadrę, w ier­
nych widzów i ciekawe po 
mysły na przyszłość. Nie­
stety wymagają gruntowne 
go remontu i stałego dofi­
nansowania.

Jeśli w najbliższym czasie 
nie. 7nstaną uregulowane pla 
cc instruktorów , a zakłady 
pracy nie dadzą ndpowied 
nich kwot na działalność 
swoich placówek kultury, 
wtedy niektóre miejscowe 
ści zamienią się w praw ­
dziwa pustynię kulturalną.
I nic tu  nie pomoże tłu ma 
czenie dyrektorów przedsię 
biorstw, że ustawowy C- 
wiazek upowszechniania 

kultury realizują poprzez 
zakup biletów do kina czy 
teatru.

KATARZYNA HALICKA 
PIOTR MAKSYMCZAK

Z
 dawnego zespołu aktorskiego w 

Teatrze im. Juliusza Osterwy 
pozostało zaledwie parę osób. 
Dyrektor Antoni Baniukiewicz, 

montują* naprędce nowy zespół i an­
gażując aktorów z różnych ośrodków, 
sam przyznawał, że nie zna wszyst­
kich nowych twarzy. Był więc począ­
tek sezonu artystycznego 1984/85 cza­
sem oczekiwania publiczności — Jak po 
każe się nowy zespół? — i czasem 
sprawdzianu dla dopiero kształtujące­
go się kolektywu teatru. Pesymiści 
przepowiadali, że „pierwszy sezon — 
zawsze stracony, drugi to doszlifowa­
nie się, a dopiero trzeci — to efekty 
tej pracy” Dyrektor Baniukiewicz me 
poddawał się tym — znanym mu — 
nastrojom, starając się o dość wyso­
kie ustawienie poprzeczki już w pierw 
szym sezonie. Mamy już za sobą trzy 
premiery, można więc pokusić się o 
pierwsze wnioski i oceny.

Na początek niemal jednocześnie sce­
na gorzowska wystawiła dwie pozycje: 
„Odprawę posłów greckich” Jana Ko­
chanowskiego i „Non-stop" Macieja 
Bordowicza. Drugą (wystawioną na ma 
lej scenie) uważam za najbardziej u- 
daną. Jest to wprawdzie rzecz trudna 
i nieefektowna, uczestniczenie w spek 
taklu jest dla widza dalekie od roz­
rywki. Przypomnę, że treścią tego dra 
matu psychologicznego jest odizolowa­
nie się od świata — na znak protestu 
politycznego — dwóch sióstr, które ska 
zane na siebie dziwaczeją i torturują 
się psychicznie. Rzecz potraktowana 
przez autora głęboko i z okrutną bez­
względnością. Tak też odczytał to re­
żyser Tadeusz Pliszkiewicz oraz autor 
scenografii Janusz Tartylło. Gdyby 
ktoś zniechęcony tematyką rezygnował 
z pójścia na tę sztukę — gorąco nama­
wiałabym do obejrzenia spektaklu cho 
ciażby ze względu na grę aktorską. Są 
tu tylko dwie role: Starszej Kobiety 
Starszej i Starszej Kobiety Młodszej 
Obie powierzono wykonawczyniom ma­
jącym doskonale opanowany warsztat 
aktorski. Alina Horanin i Sidonia Bła- 
sińska stworzyły w tym spektaklu krea 
cje, które długo się pamięta. Tak ro­
zegrane duety — z najdrobniejszymi 
niuansami psychologicznymi, z dosko­
nałym opanowaniem ruchu sceniczne­
go, gestu i półtonów zwykło się nazy­
wać „koncertem gry”. Takim właśnie 
koncertem na dwa głosy jest gorzow­
ski „Non-stop”.

Mniejsze pole do popisu — w sensie 
indywidualnych kreacji — m ają'akto­
rzy w „Odprawie posłów greckich". Ka 
tę sztukę szlam z dużą obawą, bo to 
i język staropolski, często niekomuni­
katywny dla współczesnego widza, i 
dydaktyki sporo. Przypomnijmy, tez. 
że w „Odprawie” sam autor widział 
liczne niedostatki Pisał ją Już jako 
47-letni twórca li tylko małych form 
literackich, w których był uznanym 
mistrzem. Podjął się zaś tego dzieła 
na zamówienie Jana Zamojskiego — 
późniejszego kanclerza I hetmana ko­
ronnego — który biorąc ślub z Krys­
tyną Radziwiłłówną chciał obrzęd prze­
nosin nowo zaślubionej do domu męża 
uświetnić godnym przedstawieniem, 
które oglądałaby i zaproszona para kro 
lewska: Stefan Batory i Anna Jagiellon 
ka. Okazja ta nie dawała więc moż­
ności zbytniego dramatyzowania tekstu. 
Pisarz wykorzystał jednak okazję zwró 
cenią się do głów koronowanych i ca­
łej plejady otaczających ich dworzan, 
by wśród starożvtneJ scenerii mówić 
o sprawach polskich, losie kraju i jego 
ludu.-Ta właśnie dydaktyka dominu­
je w spektaklu, ale dzięki umiejętnym 
zabiegom twórców przedstawienia nie 
brzmi natrętnie, lecz trafia wprost do 
serc słuchaczy. „Wy, co Rzeczpospolita 
władacie”... i „O, nierządne królestwo 
1 zginienia bliskie” — któż z nas nie 
pamięta tych cytatów z ławy szkolnej? 
Te inwokacje padajace ze sceny ma­
ją wymowę nieprzemijających prawd. 
Wiele Jest w spektaklu sekwencji śpię

Na gorzowskiej scenie
D o b r y  p o c z ą t e k

sezonu
wanych, co niezwykle polepsza ich ko 
mumkatywność — na wzór ciętycn 
tekstów śpiewanych w« współczesnych 
kabaretach literackich.

Zarzuciłabym natomiast spektaklowi 
przesadny patos, który daje efekt prze­
ciwny od zamierzonego. Mentorski 
Antenor (Stanisław Gałecki) zyskałby 
chyba, rezygnując z pokrzykiwania na 
rzecz mądrej reflekąji. Ta refleksyj- 
ność byłaby tym bardziej uzasadniona, 
że realizatorzy umieścili akcję „Odpra 
wy” na gruzach Troi — a więc już po 
wojnie trojańskiej, a więc jest ona 
już tylko odtwarzaniem zdarzeń. Po­
dobnie zbędnym patosem grzeszą i 
odtwórcy niektórych innych ról, co z 
pewnością podyktowane jest koncep­
cją reżyserską (Wojciech Boratyński).

Pomijając to zastrzeżenie pierwszym 
spektaklem sezonu byłam mile zasko­
czona. Dużym jego walorem jest ma- 
larskość (scenografia Teresa Uarocba), 
doskonale ustawiony ruch sceniczny 
(Roman Matysiak), muzyka (Roman No 
wacki). W sumie piękne i nie nużące 
(trwa tylko godzinę) widowisko o 
prawdziwie polskim klimacie

Najmniej usatysfakcjonowała mnie 
trzecia premiera (8.-12.) choć to i „sa­
mograj” i rzecz przygotowana z du­
żym rozmachem. Chodzi o tak bardzo 
przylegającą do wczesnozimowego ka­
lendarza pastorałką, w tej scenicznej 
wersji nazwaną „Hej kolęda, kolęda”. 
Genezą tego widowiska są staropolskie 
obrządy, a bliżej — inscenizacje Leona 
Schillera, który początkowo swemu 
widowisku nadał charakter szopki alu 
zyjnej, a później, rezygnując z tej kon 
cepcji, przeredagował tekst i skłonił 
się ku misterium o odwiecznych treś­
ciach nurtujących ludzkość, nadając 
mu kształt szopki ludowej. Ta druga 
wersja, nazwana „Pastorałką", jest od 
lat w repertuarze polskim. Widzieli ją 
też przed laty gorzowscy miłośnicy tea 
tru w wykonaniu łódzkim. Tym razem 
teatr gorzowski, wstawiając do reper­
tuaru tę opowieść bożenarodzeniową, 
oparł się na scenariuszu Jana Skotoie 
kiego 1 Januaaa Kłosińskiego, którzy 
sięgnęli do owego pierwotnego zamys­
łu ach illerowak lego, gdzie szopce mia­
ła być przypisana aluzyjność i aktu­
alność oraz reagowanie na nurtujące 
widzów współczesne sprawy Zamysł 
ciekawy, ale w realizacji okazał się 
wielce niedoskonały Z owych aktual­
ności zobaczyliśmy bardzo niewiele, a i 
to, co zobaczyliśmy — nie budziło rc 
zonansu publiczności. Prymitywnie wy 
padła scena z kolejką: dużym nakła­
dem środków aktorskich przez dobrych 
kilka minut bardzo liczny zespół wy­
konawców przekazywał nam, iż musi­
my dziś stracić czas w „ogonkach”. Mo 
że to byłby dobry skecz do jakiejś ob­
jazdowej składanki, ale tu ten truizm 
budził rozczarowanie W ogóle grze­
chem przedstawienia są dłużyzny. Już 
od prologu, gdy niefortunnie usytuo­
wany z boku sali chór anielski prze­
ciąga — zdawałoby się w nieskończo­
ność — swe wokalne produkcje, widz 
doznaje od początku wrażenia niemra 
wości spektaklu Bez podobnego choru 
taki spekakl oczywiście nie obejdzie się, 
ale powinien on tworzyć tło, wytwa­
rzać atmosferę — lecz nie nużyć wi­
dza, który w dodatku sadowi się w

niewygodnej pozycji — bokiem na fo­
telu—

Dopiero wejście wykonawców * 
dziarską kolędą ożywia salę, a nawet 
porywa publiczność do wtórowania 
Gdyby to tempo się utrzymywało, apel* 
taki zyskałby na spójności. Lecz znowu 
kilka Jakby „przyłatanych” i to au- 
pelnie sztucznie obrazków scenicznych
— rozbija całość Myślę, że reżyser — 
Janusz Tartyłło (jednocześnie — sceno­
graf przedstawienia) zbytnio zawierzył 
scenarzystom. Spektakl nic by nie stra 
cił, gdyby zrezygnowano np. z son­
gów o Tytaniku i Sybilii; no — byo 
może warto byłoby zostawić — ale 
tylko Ze względu na nieprzeciętny ta­
lent wokalny i interpretacyjny — par­
tie Emigranta (Tadeusza Dobroslelskie- 
go). W sumie zamysł o uwspółcześnie­
niu nie powiódł się i spektakl niepo­
trzebnie trwa bite 2 godziny. Broni się 
natomiast cała część dotycząca ściśle 
misterium. Tu zespół zaprezentował »ię 
pięknie i wzruszająco i tak. Jak to by­
wa w szopkach ludowych — dał oka­
zję i do mądrej refleksji i do zdrowe­
go śmiechu, np. w scenie z pokłonem 
trzech króli, których' cudzoziemską mo 
wę tłumaczy Marii Wołek (Bogumił 
Zatoński). Pięknie prezentująca się w 
roli Marii (II część przedstawienia) 
Małgorzata Wower dała popis gry ak 
torskiej niemal bez słów. Na jej twa­
rzy odmalowały się wszystkie uczucia
— przestrach, obawa o dziewictwo, 
życzliwość i zrozumienie — w sposób 
oszczędny, ale przemawiający do wi­
dza. W tym przedstawieniu wyróżni­
łabym też Stanisława Gałeckiego wio­
dącego pasterza w pierwszej części 
przedstawienia.

I jeszcze uwaga do scenograficzne­
go kształtu przedstawienia: jeżeli w 
„Balladynie” Goplana może Jeździć na 
motocyklu, to pewnie i Maria z dzie­
ciątkiem może jeździć na rowerze i  
oślimi uszami. Jest to nawet zabawne. 
Jestem jednak zwolenniczką konsek­
wencji w przyjętej konwencji. Jeżeli 
zakładamy umowność z dozą humoru
— skąd ten realizm w postaciach Woł­
ka i Osiołka w II części? A może było 
założeniem, by obie części potraktować 
w różnych konwencjach, wóweiss — 
zgadzam się na tę Innowację.

Omawiając „Kolędę” nie sposób ni# 
odnotować rzeczy ważnej dla atmos­
fery wokół teatru: udziału „rodzimych” 
twórców w tej realizacji. W progra­
mie znajdujemy rysunki Andrzeja 
Gordona, piękny plakat jest dziełem 
Rwy i Wiesława Strebejków, a wokal­
nie przygotował zespół Grzegorz Ko- 
waiee — też gorzowianin Pewnie Jest 
w tym i Jego zasługa, iż aktorzy go­
rzowscy dowiedli, że potrafią nie tylko 
dobrze grać. lecz także śpiewać; toteż 
każda solowa partia wokalna — 
wspomnianego Dobrosielsklego, Ludwi­
ny Nowickiej (Sybilla), Romana Gar- 
bowsklego (Żołnierz) i Piotra Kraw­
czyka (człowiek z Tytanika) — zosta­
ła przyjęta oklaskami.

„Hej kolęda, kolęda” będzie długo 
na afiszu, należy bowiem do repertua­
ru, na który ludzie chodzą A tymcza­
sem teatr przygotowuje 1uż nowe po­
zycje: „Hollywood” Kazimierza Brau­
na i „Umrzeó ze śmiechu” Jacka Jan­
czarskiego. IRENA ADAMCZUK

inn-mi— htt-tt̂ — ————

Na naszych  ekranach
A

Sześć filmów rodzimej pro­
dukcji wchodzi na ekrany na 
szych kin w styczniu. Znaj­
duje się wśród nich debiut 
fabularny reżysera Michała 
J. Dudzicwicza zatytułowany 
„FUCHA”. Jest to adaptacja 
opowiadania Jana Himilsba­
cha ze zbioru ..Przepychan­
ka", będąca kolejną próbą 
przeniesienia na ekran specy 
ficznego tematu tej prozy i 
losów jej bohaterów — ludzi 
nie zakorzenionych w społe­
czeństwie, utrzymujących się 
z dorywczych zajęć W fil­
mie postacie te odtwarzają: 
Marian Keelniak t Jerzy Ben 
czak.

W styczniowym repertua­
rze kin wśród filmów zagra 
nicznych znajdą aię m.in. ta 
kie tytuły jak: „Klasztor 
Shaolin (chiński), „Star 80" 
(USA), Szalony Henry” (NRD), 
„Anielska diabtiea” (ezeeh.) i 
„Białe rosy” (radź.).

Na zdjęciui kadr s filmu 
JPneha”.

W ł ą c z  radio

RAKI
irw nnp̂ iser.Mmnsge.iift-i" -imcni mm— irn— imssessm

W tegorocznym  repertuarze Tea tru  Polskiego
Radia nie było żadnych  rew elacji (w y ją tk iem  
— słuchow isko Ireneusza  Iredyńskiego  pt. 
„Kreacja"). M ożna by naw et śm iało za ry zyko ­
w ać tw ierdzenie, że  nastąpił w  te j dziedzinie  
artystyczny  regres.

Jeżeli na początku  1982 roku brakow ało ory­
g inalnych słuchow isk prem ierow ych, to było 
wiadom o z jak ich  przyczyn: bo n iek tó rzy  pisa­
rze, a także  aktorzy  zastosow ali ta k  zw aną emi 
grację w ew nętrzną  i zaczęli bojkotow ać także  
Polskie Radio. A le n iebaw em  n iek tórzy  pow ró­
cili do w spółpracy i ju ż  w  1983 roku  można  
było odnotow ać k ilka  now ych, c iekaw ych  słu ­
chow isk  i to zarów no w ypróbow anych piór jak 
i deb iu tu jących  w  ty m  ga tunku  literackim  
Obok znanych pojaw iły się też zupełnie nowe 
naruńska aktorskie.

Należało *ię więc spodziewać, że 1984 rok bę- 
deM ju ż  okresem  norm aln ej p ro sp e r ity  T ea tru

Polekiego Radia. Tym czasem  u> da lszym  eiągu 
było dużo w znow ień , czyli s łuchow isk archiwal­
nych, a m ało prem ierow ych  i do tego o prze­
ciętnej w artości Łatano dziury  paradokum ental 
nym i audycjam i typu  m onograficznego, w  k tó ­
rych n ie zaw sze brali udzia ł ak torzy, co jeszcze  
bardziej obniżało ich w artość artystyczną. T łu  
moczono to trudnościam i finansoioym i. Trudne, 
w uw ierzyć, skoro ogłaszano jednocześnie  i 
finansow ano konkursy  na oryginalne słuhow is  
ka, i to zarów no w  W arszaw ie, jak  f w  rezgło•' 
niach regionalnych rów nież w  Z ielonej Górze.

Laureaci o trzym ali nagrody, a now ych, pre- 
nierow ych słuchow isk n ie  nadano, przynajm niej 
w Zielonej Górze.

P ojaw iły się natom iast na an tenie liczne roz­
ryw kow e m agazyny . Prezentow ane w  nich te k ­
sty  i w ykonanie  na dobrą sprawą n iczym  eią nie 
r i t mią ud pmatorsIeUh program ów.

Szanow ni dzienn ikarze radiowi ja k b y  topam i 
nają, że  nie w ystarczy um ieć dobrze czytać, aby  
Przekazać tekst. Potrzebna je s t także  dobra in ­
terpretacja. B ez aktorskich  środków  artystycz­
nych audycja  „rozryw kow a” jest zubożona. Nie 
iez pow odu n a w et zw yk łe  te k s ty  dzienn ikarskie  
orzed m ikro fonem  czyta ją  specjalni lek to rzy  i 
spikerzy. M ikrofon bow iem  m a sw oje w ym ogi.

N iektórzy sądzą jednak, że na bezryb iu  f rak  
yba. W ykorzystu ją  w ięc paraw an rzekom ych  
rudności finansow ych  Polskiego Radia i popi­

sują się w  sw oich  „M agazynach" jako  autorzy  
i w ykonaw cy  w  jedne j osobie

W szys tk im  zuSolennikom T ea tru  Polskiego Ra  
dia i w ielbicielom  audycji literacko  * rozryto 
kow ych  życzę, żeby  w  1985 roku na antenie  by­
ło ja k  na jm nie j „ r a k  ó w ” a ja k  najiLlęcej 
dobrych autoróyj i zaw odow ych aktorów.

M IC H A Ł  KAZIÓ W ,
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fa jJ iV 7 T T i
t » a t r  im . L . K r u c z k o w s k ie g o  w  Z ie ­

lo n e j  G ó rz e  — s o b .:  18 — J a k  s ię  
k o c h a j ą  w  n iż s z y c h  s f e r a c h

Z IE L O N A  G Ó R A

-W E N U S "  — » o h .: », l i ,  13, n ie d z .:  
in — I t y  z o s ta n ie s z  I n d ia n in e m  
(b o i. b .o ., s e a n s e  b e z p ła tn e ) ,  s o b .:  
l j  n ie d z .:  13, 'I M S  — E .T . (U S A  12 
1.), s o b .:  17.15, 19.38, m e d z . :  17.3U, 18.43
— u l t i m a t u m  (p o i. 15 1.), n ie d z .:  12
__ P ie s , k o t  i p le c a k  (p o i. b .o . —
s e a n s  b e z p ła tn y )

N Y S A "  — s o b .;  13.30, 17.30 — s u p e r -  
"  p o tw ó r  ( ja p .  b .o .) ,  11.30, 19.30 — U c ie ­

c z k a  z N o w e g o  J o r k u  (U S A  18 1.),
15.30 — O d m ie n n e  s t a n y  ś w ia d o m o ś c i  
(U S A  15 ).), s o b .:  9, n ie d z .:  10, u ,  12
— S z c z ę ś l iw e  d n i  M u m in k a  (p o i. b .o .
— s e a n s e  b e z p ła tn e ) ,  n ie d z .:  13.30,
15.30 — S u p c r p o tw ó r  (Ja p . b .o .) , 17.30
— O d m ie n n e  s ta n y  ś w ia d o m o ś c i  
(U S A  15 1.), 19.30 — U c ie c z k a  z  N o ­
w e g o  J o r k u  (U S A  1> 1.)

„ N E W A "  -  s o b .,  n ie d z . :  15.30, 17.30 — 
P r z y g o d a  a r a b s k a  (a n g .  b .o ., p o ż o g n . 
z f i lm e m ) ,  19.30 — C h iń s k i  s y n d r o m  
(U S A  15 1., p o ż e g n . z  f i lm e m ), n ie d z .:  
U  — Z w a r io w a n e  p r z y g o d y  (p o i. b .o .)

-  O ~

B Y T O M  — „ M ie s z k o "  _  P o s z u k iw a ­
c ze  z a g in io n e j  A rk i  (U S A  12 I.) 

C Y B IN K A  -  „ Z w y c ię s tw o "  -  Ł a ń ­
c u c h  (czes . I I  1.), D z ie w c z y n k a  i  k o ń  
(N R D  b .o .)

G U B IN  — „ I s k r a ”  — so b . — W ię z ie ń  
B m b a k e r  (U S A  11 1.). K a ta s t r o f a  w  
G ib r a l t a r z e  (p o i. 15 1.), so b .,  n ie d z .
— K r z y k  (p o i. 18 1.)

G U B IN  — „ G r u n w a l d "  — so b ., n ie d z .:  
17, 19 — J a  c lę  t r z y m a m ,  ty  m n ie  
t r z y m a s z  z a  b r ó d k ę  ( f r .  12 1.), n ie d z .:  
13 — S e n  o  z im ie  (p o i, b .o .)

IŁ O W A  — „ Ś l ą s k "  — K o m a n d o s i  z 
N a w a r o n y  (a n g .  I I  1.), O s t a tn i a  g o ­
n i tw a  (Jug . b .o  )

J A S IE Ń  -  „ E s t r a d a "  — K a r a t e  p o  
p o ls k u  (p o i. i s  1.)

K A R G O W A  - -  „ Ś w ia to w id "  — n ie d z .
— B łą d  s z e ry f a  (N R D  b .o .) , 1941 
(U S A  15 1.)

K O Z U C H O w  — „ U c ie c h a "  — s o b .:  18 
n ie d z .:  15.13 — s t r z a ł y  R o b in  H o o d a  
( r a d r .  12 1.), s o b .:  17.45. n ie d z .:  17. 
19 — W e n d e ta  ( f r .  15 1„ p o ż e g n . z 
f i lm e m ) , n ie d z .:  11.11 — M ała  M i 
(n o l. b .o .)

IC R O RN O  —, „ W z g ó rz e "  — so b .. b ied -- .: 
17, 19.30 — D z ie c k o  R o s e m a ry  (U S A  
18 1.). n ie d z .:  11,30 — bn .lk t 

L I P IN K I  - -  . .Ł u ż v c z a n k l "  — n ie d z .  — 
D z ię k i B o g u  1i1ż n l a t e k  (U S A  15 1.) 

L U B R Z A  -  „ M e w a ”  • n ie d z .  — W y ­
s ta r c z y  b v ó  fiTRA 15 1.). Z e w  ro d u
(C70S. tl.O.)

L U B S K O  „ P a t r i a ”  -  N ie  b - t o  s lo ń -  
e a  te )  w io s n y  (n o l. 19 1.). Ż a n d a rm  
w  N o w v m  J o r k u  (f r :  b .n .y  

ł .A C O W  ... • n ie d z . ’ — W 11.
' ła s z e k  z * m / f r .  18 1.), M a g tc r -  

p v  k a m ie ń  ( N p n  ti.rv.) a 
M . t t n w r r  „ A r e n a "  — D z ie d z ic ­

tw o  fa n g . 18 1.)

N O W E  M IA S T E C Z K O  — „ L u d o w e "  — 
C za s  a p o k a l ip s y  (U S A  18 1.), Ż e g la r z  
z n a d  D u n a ju  (w ę g . b .o .)

N O W A  S O L  — „ O d r a ”  — s o b .,  n ie d z .:  
15 — B lis k ie  s p o tk a n i e  I I I  s to p n ia  
(U S A  15 L, p o ż e g n . z f i lm e m ) , s o b .:  
17.10, 19.20, /n ie d z .:  17.30, 19.45 — B łę ­
k i tn y  g r o m  (U S A  12 1.), n ie d z .:  12 — 
L o le k  lu n a t y k  (p o i b .o .), 13.15 — 
D o p ó k i  b i j e  z a g e r  ( r a d ź .  b .o .)

N O W A  S O L  — „ D o z a m e t”  — n ie d z .:  
12 — T u  m ie s z k a  m u r z y n e k  (p o i. 
b .o .), 16, 18 — C u d z e  p ie n ią d z e  ( f r .  
15 1.)

S Ł A W A  — „ Ż e g la r z ”  — K ró le w ic z  1 
g w ia z d a  w ie c z o rn a  (c z es . b .o .) ,  C o r -  
le o n e  (w l. 18 1.), w i e l k i  S z u  (p o i. 18

S U L E C H Ó W  — „ O r z e ł"  — I m p e r i u m  
n a m ię tn o ś c i  ( ja p .  18 1.), s a m o s ą d  
(b u łg  18 1.)

Ś W IE B O D Z IN  — „ K o s m o s "  — T a je m ­
n ic a  s ta r e g o  o g r o d u  (p o l. b .o .), T h a is  
(p o i. 18 1.)

Ś W IE B O D Z IN  — „ P r z y j a ź ń "  — P r z y ­
p ły w  u c z u ć  ( f r .  18 i.j, D z ie c i K o ii-  
b r a  (p o i. 12 1.)

S Z P R O T A W A  — „ A s "  — s o b .,  n ie d z .:  
17, 18 — B łę k i tn y  g ro m  (U S A  15 1.), 
n ie d z . .  14.30 — B u rz a  n a  w y s p ie
(p o l. b .o .), 15.30 . — D e sz c z o w a  p a n i  
(N R D  b o.)

S Z C Z A N IE C  — „ P o t o k ”  — n ie d z .  — 
K rz y k  (p o l. 18 1.), C ó r k a  k r ó l a  w s z e c h  
m ó rz  (czes . b .o .) , M o w a  ( r u m .- f r .  
b .o .)

W O L S Z T Y N  -  „ T a t r y ”  — so b . — 
G rz e c h y  d z ie c iń s tw a  (p o l. 15 1.), s o b .,  
n ie d z .  — W e jś c ie  s m o k a  (U S A  18 1.), 
n ie d z .  — b a jk i

Z B Ą S Z Y N  — „ O b r a ”  — W s p ó ln ik  (Tr. 
15 1.), w ó d z  I n d ia n  T e e u m s e h  (N R D  
b .o .)

Z B Ą S Z Y N E K  — „ M u z a ”  — n ie d z .  — 
Z a ję c ie  ty m c z a s o w e  ( ju g .  12 1.), K w la  
t y  m a te | Id y  (p o l. b .o .) . B lu e s  B r o t ­

h e r s  (U S A  15 1.)

Ż A G A Ń  — „ M e te o r "  — s o b .:  15, n ie d z .:
13.30 -  O ld  S u r e h a n d  (Ju g . b .o .), s o b .:  
17.30, 19.30. n ie d z .:  15.30. 17.30, 19.30 — 
P ie n ią d z  (f r .  18 1.), n ie d z .:  12.30 — 
b a j k i  (p o l. b .o .)

Ż A R Y  — „ P i o n i e r "  — so b ., n ie d z . :
15.30 — P ie r ś c ie ń  k s ię ż n e j  A n n y  
(p o l b .o .), 17.30. 19.30 • K a r a t e  po  
p o ls k u  (p o l. 18 1.), 12.30 — P a m p a l t -  
n l  1 m r ó w k o ja d  (p o l, b .o .)

M u/**uui w  Z ie lo n e j  G ó rz e  — c z y n ­
n e  s o b .:  10—15, n ie d z .:  10—16.

M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  ś r o d k o w e ­
go  N a d o tir z a  w  Ś w id n ic y  — c z y n n e  
s o b .:  9—15, n ie d z .:  10—16.

L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
D rz o n o w ie  (O d d z ia ł M Z L  w  o r g a n iz a ­
c j i )  — c z y n n e  10—16.

M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  z s ie d z ib ą  w 
O c h li — c z y n n e  s o b .:  10—14, n ie d z .:  
10—15.

S a lo n  11 W A  — c z y n n y  11—17. G r a ­
f ik a  i r y s u n e k  J o l a n t y  Z d r z a l ik .

K lu b  M P1K — c z y n n y  14 -19 .
W o je w ó d z k a  1 M ie j s k a  B ib l io te k a  

P u b l i c z n a  im . C. K . N o rw id a  w  b i e ­
lo n e j  G ó rz e  — c z y n n a  s o b .:  1 0 -1 7 .

A P T E K I
D y ż u r  p e łn ią :  b i e lo n a  G ó ra ,  u l ic a  

Ś w ie r c z e w s k ie g o ;  N o w a  s ó l ,  p l. W y z ­
w o le n ia ;  G u b in ,  u l .  3 M a ją ;  K ro s n o , 
u l. C h r p b r ę g o ;  K o ż u c h ó w  R y n e .k ; 
L u b s k o ,  u l  R e ja ;  S u le c h ó w , 'ul. S w ie r  
c z e w s k ie g o ;  S z p r o ta w a ,  u l. B ie r u ta ;  
W o ls z ty n ,  u l .  5 S ty c z n ia ;  '/a g a A , u l.  
P o m o r s k a ;  b a r y ,  u l .  B u c z k a .

K O Ż U C H Y  d a m s k i ,  m ę s k i  1 t  ł a t e k  — 
s p rz e d a m . G o rz ó w , te l .  227-54. 4301-G G

L E S Z N O  W L K P . -  d o m e k  z  b u d y n ­
k ie m  g o s p o d a r c z y m  n a  d z ia łc e  1200 m . 
k w , -  s p r z e d a m .  L e s z n o , te l .  20-25-83 
lu b  10-49-80. 17030-G

A U T A  k r a jo w e  — z a g r a n ic z n e ,  k o r z y ­
s tn ie  s p r z e d a s z  -  k u p is z  M a re k  K o - 
s t ik o w , b ie lo n a  G ó ra ,  F in d e r a  12, te l .  
638-10 Z a p r a s z a m y  9 16 l s k ła d a m y  
ż y c z e n ia  ś w ią te c z n e  i n o w o ro c z n e ,

17140-G

F IA T A  I2«p, r o k  1983 — s p rz e d a m . 
K ro s n o  O d rz .,  P ia s tó w  34/4 17142-G

O P O N Y  z a g r a n ic z n e ,  u ż y w a n e  175x13 
— s p rz e d a m  Z ie lo n a  G ó ra .  P o ł e ó t n a  
8 8 /1  17i84-G

E K S P R E S O W A  n a p r a w a  p ro te z  d e n ­
ty s ty c z n y c h .  G o rz ó w , D ą b ro w s k ie j  

13/S- 4296-GCJ

21 G R U D N IA  z g u b io n o  s r e b r n y  n a ­
s z y jn ik  — p a m ią tk ę  ro d z in n ą .  Ż n a la z  
c ę  p ro s i  s ię  o  z w r o t  n a  a d r e s :  Z ie lo ­
n a  G ó ra ,  N ie p o d le g ło ś c i  7/78 lu b  te l.  
647-98, d o  g o d z . 13.00. C z e k a  n a g r o d a  
p ie n ię ż n a .  17188-G

N Y SĘ-511 z s i ln ik ie m  P e u g e o ta  D ie se l,  
s t a n  b a rd z o  d o b r y  lu b  s a m  s i ln ik  — 
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  K r a k u s a  10, 
te le fo n  59-33. ' 17156-G

Z A G IN Ą Ł  o w c z a r e k  b ę d ą c y  w  t r a k ­
c ie  p o w a ż n e g o  le c z e n ia ,  M a ś ć : p o d ­
b r z u s z e  b ia łe ,  g r z b ie t  i c z a r n y  z d łu g ą  
s ie r ś c ią .  U c z c iw e g o  z n a la z c ę  c z e k a  n a ­
g r o d a .  Z i e lo n a  G ó ra ,  M o n iu s z k i  5/5.

17149-G

hjOWE f u t r o  z l is ó w  ( k r ó tk ie ) ,  dwa 
u m y w an e  k o ż u s z k i  d z ie c ię c e  — s p r z e ­
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  M ic k ie w ic z a  4a. 
( s k le p ) . . 1714I-G

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 27 grudnia 1984 
roku odeszła od nas na zawsze moja najdroższa fcONA, nas-sa uko­

chana MAMUSIA, TEŚCIOWA i BABUNIA

Franciszka Bachert
Pogrzeb odbędzie się w peuiedaialek, SI grudni* 19*4 r. * godz. 1S 
n* cmentarza komunalnym pray a l .  Wrocławskiej «  Zielonej Górao. 
Pogrążona w iałohia

r o d z i n a .
17220-0

7, głębokim żalem zawiadamiamy, że 2* (rudnia 19*4 roku odszedł 
od naa na zawsze w wieku 75 lat mój ukochany MA/, nasz ukochany 

OJCIEC, DZIADZIUŚ 1 PRADZIADEK

Bolesław Kajdas
Pogrzeb odbędzie aię w poniedziałek, 31 grudnia 19*4 r. o godz. 14 
na cmentarzu komunalnym przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze. 
Pogrążona w smutku

żona 1 rodzina.
17210-0

T głębokim żalem »«wladamiamy, że 27 grudnia 19*4 r. amarł nagle 
nasi pracownik

Franciszek Bokła
Serdeczne wyraiy współczucia RODZINIE Zmarłego 

Zaraąd 1 współpracownicy a Kółka Rolniczego w hężycach.
składają 

K-ST
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Sobota
PROGRAM I

6.00 TTR — Biologia, sem. I
6.00 TTR — Chemia, sem. I
7.00 TTR — Język polski, sem. III
7.30 TTR — Matematyka, sem. III
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka oraz film „Don Ki­

chot z Manczy” (8)
10.30 Dt — wiadomości
10.40 Historia dramatu polskiego — 

St. Grochowiak — „Szalona 
Greta”

12.00 Zwyczaje i obrzędy — „Nowo­
roczna pastorałka"

12.30 Z Polski rodem — magazyn 
polonijny

12.55 Poradnik rolniczy
13.20 Podróże bez biletu
14.00 Zdrowie — wojskowy progr. 

public.
14.30 Z filmoteki 40-lecia — „Por­

trety — prof. Michałowski”
15.00 Dt — wiadomości
15.15 Telewizyjna lista przebojów
15.55 PZU informuje
16.05 „Czarodzieje” (1) — komedia 

prod. radź.
17.15 Rzeczpospolita lubelska — 

progr. dok.
17.30 Studio Sport — Moskiewska 

Łyżwa
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc — „Bajki Bolka i 

Lolka”
10.10 Magazyn leśny
19.00 Dziennik telewizyjny

20.00 „Droga smoka” — film prod. 
Hong-Kongu, reż. i główna ro­
la Bruce Lee

21.40 Na żywo
22.10 Wiadomości sportowe
22.35 Jak się nie kręci — kabaret 

O. Lipińskiej
23.25 Kino nocne — „Słodkie wyz­

nania" — film sensac.-krymi- 
nalny prod. franc.

PROGRAM II

12.30 NURT — Pedagogika wczes- 
noszkolna

13.00—0.25 — Sobota w „Dwójce”
13.00 Dt — wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki"
14.00 Dla dzieci — „Podróże na taś­

mie 35 mm”
15.00 Temat na dziś — W 60 minut 

dookoła świata — czyli wyda­
nie specjalne magazynu „Zbli 
żenią"

16.00 Wideoteka
16.30 Gorąca linia
17.00 Wejść na orbitę
17.30 „Biały szaman” (1) — serial 

prod radź-
18.30 Program lokalny
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 Gość „Dwójki" — dyrektor 

WFO — Maciej Łukowski
19.30 Dziennik telewizyjny (dla rie- 

slyszących)
20.00 Filmy, które warto zobaczyć
21.15 Tydzień w polityce
21.30 Świat .Tana Blyszczaka — 

progr rozr.
21.55„Barbarella” — film acioneo- 

fiction prod. franc.
23.25 Dt — wiadomości
23.30 Galerie i artyści 
0.10„Naturyści” — film WFO

TV BERLIN:
PROGRAM I: 10.30 Trzy czarują- 

,ce siostry — film fab.; 12.30 Ostat­
ni dzień; 12.55 Zespoły artystyczne z 
całego świata; 17.40 Sport; 18.50 Pias 
kowy dziadek — pr dla dzieci; 19 
Stulecie chirurgów (10) — serial 
film.; 19.30 Dziennik: 21.30 Ogień na 
pustyni — wioski film fab.; 23.30 
Dixieland w Dreźnie

PROGRAM II: U Baśń filmowa. 
16.20 Alibi na wodzie — czechost. 
film krymin.; 18 Przez pustynię i 
dżunglę (2); Ermitaż; 20 Gdy

by to mama wiedziała... — komedia 
film.; 22 J. W. Goethe: Reineke
Fuchs.

JMieaziela
PROGRAM 1

6.00 TTR — język polski, sem. III
6.3U TTR — Matematyka, sem. ii i
i.OU, Wszechnica rodziny wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn publicy­

styczny
9.00 Teleranek — kulig Teleranka 

oraz film „6 milionów se­
kund” (18)

10.30 Dt — wiauomości
10.35 „Przygody roślin" (8) — „Umo­

wa z owadami" — film. dok. 
prod. franc.

11.05 Estrada folkloru — Zielona 
Góra 84

11.25 Kraj za miastem — Wspólny 
dom

11.50 Siedem anten
12.50 Telewizyjny koncert życzeń
13.35 Ostatni ze „Skamandra" — 

wspomnienie o Stanisławie Ba­
lińskim

14.15 Teatr młodego widza — T. S. 
Eliot — „Wiersze o kotach”

15.00 Dt — wiadomości
15.15 Losowanie Dużego Lotka
15.25 Wszystko albo nic (1) — tele­

turniej public.
16.00 „Czarodzieje" (2 — ostatni) — 

komedia prod. radź.
17.20 Wszystko, albo nic (2) — tele­

turniej public.
18.10 Antena
18.50 Wystąpienie ambasadora nad­

zwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Kuby

19.00 Wieczorynka — „Pszczółka Ma
ja” |

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Piknik pod wiszącą skalą" — 

film fab. prod austral.
21.55 Klub międzynarodowy
22.35 Dt — wiadomości
22.40 Sportowa niedziela

PROGRAM II
9.30 „Piknik pod wiszącą skałą” — 

film fab. prod. austral. (dla 
nieslyszących)

11.20 Krótkofalowcy — wojskowy,
progr. public.

11.50—23.io — Niedziela w „Dwój*
ce”:

11.50 Wiadomości
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Poniatoszczak — rep. filmowy
12.50 Gość „Dwójki”
13.00 Mo a muzyka — Tadeusz Żmu 

dziński
13.30 K ie uoskop filmowy „Kino — 

Oko"
14.30 „Biały szaman" (2) — serial 

prod. radź.
15.45 'l en cały polski rock — 1959 — 

1984
16.30 „y,.o poniedziałek
17.10 Godzina z Olgierdem Łuka­

szewiczem
18.05 „Człowiek z Sueż.u” (1) —

franc. serial przygodowy
19.00 Bogowie z czterech stron świa-

la — Koran i doktryna isla-' 
mu

19.30 Dziennik telewizyjny (dla nię-
slyszących)

20.00 Studio Sport — turniej 4 sko­
czni

21.00 Kartki z podróży — Ewa Snie- 
żanka

21.30 „Mazowsze w Korei” — rep.
22.00 Dt — wiadomości
22.05 „Elżbieta, królowa Anglii" (2) 

— serial prod. ang.

TV BERLIN:
PROGRAM I: 12.35 Parki 1 ogro­

dy NRD; 13 Międzynarodowy tur­
niej skoków narciarskich 4 skocz­
ni; 16.10 Fantomas kontra Interpol: 
17.40 Sport; 19.30 Dziennik; 20 Bunt 
na „Bounty" — film fab.; 23.10 Te­
lefon 110 — film krym.

PROGRAM II: 12.40 Mozaika mek
sykańska; 13 Narodowy Festiwal 
Młodzieży NRD; 15.30 Skóra niedź­
wiedzia do sprzedania — radź. film 
telewiz.; 16.35 ZSRR — szósta część 
świata: 18 Film fab.; 20 Hoelderlin
— upadek geniusza — francuski film 
telewiz.: 21.15 Skarby Galerii Drez­
deńskiej: 22 Sprawy Felicji Langer
— serial film.

PROGRAM NA CAŁY TYDZIEŃ 
OPUBLIKUJEMY W NASTĘPNYM 
NUMERZE „GL" — SI GRUDNIA.

9 f f / 1 0 f O  ■  R / I D I O  - H ADM O  ■  W /IO I O  ■’
Sobota

PROGRAM I: 6. 7, 8, 9, 10, 11,
12.05, 14. 16.20 18, 19, 20, 22, 23 — 
Wiad.; 5.30—7.30 Poranne sygnały; 
7.30—11.15 .Sobota z ministrem" 11.15 
Konc. przed hejnałem; 12.30 Muzyka 
folklorem malowana; 13.10 Radio kie 
roweów; 13.30 Konc. reklamowy;
14.05 „Sobota z ministrem”; 14.20 
Mag muzyczny „Rytm”; 15.55 Ra­
dio kierowców; 16.05 Podsumowanie 
„Soboty z ministrem"; 16.30 Kon­

cert życzeń; 17 Muzyka i ak­
tualności; 17.30 Muzyka z 
filmoteki; 18 Małysiakowie; 18.30 
Granie jak z nut; 19.30 Radio 
dzieciom; 20.10 Przy muz. o spor­
cie; 21.05 Radiowy tygodnik kultu 
ralny; 21.25 Najpiękniejsze balety
— „Bal absolwentów" wg J. 
Straussa; 22.25 Na rockową nutę; 
23.10 Panorama świata; 23.30 Konc. 
życzeń od rodaków a zagranicy dla 
rodzin w kraju.

PROGRAM II: 6, 8, 13, 17, 21.30
— Wiad.; 6.3# PR Zielona Góra; 
8 30 Poranna serenada; 9 i 23 „Morze, 
morze" — ode.; 9.20 Muzyka; 9.50 
„Jedynym wyjściem jest śmierć” — 
ode.; 10 Godzina melomana; 11.10 
Kabareton „Dwójki”; 11.30 Tydzień 
w atereo; 12.25 W stronę jazzu;
13.05 Z malowanej skrzyni; 13.30 Al
bum operowy; 14—16 Co jest gra­
ne? tel. 45-90-18; 16 Wielkie
dzieła, wielcy wykonawcy; 16.50 
„Śpiączka” — ode.; 17.65 PR Zie­
lona Góra; 18.30 Muzyczna galeria

Dwójki; 19.30 Wieczór w filharmo­
nii; 21.40—1 Literatura i muzyka.

PHOGRAM III: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 
17, 18 — Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy 
do Trójki; 9 20 Mała poranna muzy 
ka; 10 „Kariera Nikodema Dyzmy” 
— ode,; 10.30 Złote lata swingu;
11.15 Wokół muzyki latynoskiej;
11.50 i 19.50 „Dzienniki” — ode.; 
12.05 W tonacji Trójki; 13.10 Pow­
tórka z rozrywki; 14 Boże Narodzę 
nie w muzyce; 15.05 Wszystkie dro 
gi prowadzą do Nashville; 16—19 
Zapraszamy do Trójki; 19 Pamiętnik 
potoczny — grudzień 1884 r.; 19.30 
Trochę swingu; 20 Lista przebojów 
p. III; 22.15 „Później” — słuch.; 23 
Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.03, 17 ,19.30,
23.50 — Wiad.; 7.15 Dookoła świa­
ta; 7.40 Język ang.; 8.10 Człowiek 
w swoim ,M"; 8.30 Poranna pozy­
tywka; 9 Z katalogu niezapomnia­
nych przebojów; 10 Ze starego gra 
mofonu; 11 Mag. Rózgi. Harcerskiej; 
12.30 Między fantazją a nauką; 13 
Złota seria Claudia Arrau’a; 14 O 
kulturę słowa; 14.30—16 Popot. mlo 
dych słuchaczy; 18.05 Z mikrofonem 
ix> kraju; 17.05 Pejzaż polski; 17.20 
Ludzie epoki, obyczaje; 18 War­
szawski tydzień muzyczny i serwis 
prasowy; 19 Portret słowem malowa 
ny: K. Janda; 19.40 Jęz. rosyjski; 
20.20 „Król w kraju rozkoszy" — 
słuch.; 21-35 Kulisy scen i scenek; 
22 „Ogromny świat Kazimierza 
Mauera” — rep.; 22.25 Historia kra 
kowskiego jazzu: 22.50 Lektury 
Czwórki; 23 Spotkanie ze Zb. Wodec 
kim; 23.30 Rozmowy intymne.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 Hadiopo- 
ranck; 17.05 Wiadomości i muzyka;
17.15 Mikrofon młodych; 18 Koncert 
życzeń.

/ I / l e d z i e l c i
PROGRAM I: 0.01, 7, 8, 12.05, 19, 

20, 23 — Wiad.; 4 Muzyka nocą; 6 
Kiermasz pod kogutkiem; 7.15 Mu 
zyka w rannych pantollach; 8.30 
Moskwa z mel. i piosenką; 9 Red. 
magazyn wojskowy; 10 Gra Ork. 
PRiTV w Lodzi; 10.30 „Dorośli są już 
tacy” — słuch, dla dzieci; 11 Konc. 
w niedzielne przedpołudnie; 13 Prze 
gląd tygodników; 13.15 Klasycy o- 
peretkit 14 Wektory; 14.30 W Jezio­
ranach; 15 Konc. życzeń; 16 Z dzie 
jów kabaretu; 17 Magazyn „Rytm"; 
18 Dialogi historyczne; 18.15 Świat 
muzyki; 19.10 Konc. na jeden glos; 
19.30 Radio dzieciom; 20.10 Przy mu 
zyce o sporcie; 21.05 Polskie rodo­
wody; 21.30 Gwiazdy i legendy Ope 
ry Warszawskiej; 22 „Przed Salami 
ną” —słuch.; 23 15 Świat w tygod 
niu; 23-30 Konc. życzeń od rodaków 
z zagranicy dla rodzin w kraju.

PROGRAM II: 7, 13, 17, 21, 0.55 
- Wiad.; 7.05 Quod libet czyli co 

kto lubi; 7.30 A. Rosiewicz i inni; 
8 1*R Zielona Góra; 8.45 Konc. w 
romantycznym nastroju; 9.15 Nie 
tylko corrida: 10.15 PR Zielona Gó 
ra; 12 Poczta Dwójki; 12.10 Muzyka 
dla kolekcjonerów; 13.05 Niedzielny 
konc Ork. Paryskiej; 14.15 „Mar­
kiza O"; 15 Konc. chopinowski; 
15.35 Piosenki na telefon (44-72-71);
17.05 Zakłócenia odbioru; 18 G Bi­
zet; „Carmen"; 21.20 Lista byłych 
przeboiów; 22.15 Wieczór płytowy; 
0.15 W świecie kameralistyki.

PROGRAM III: 7, 13, 19 -  Wiad.;
7.05 Melodie przebudzanki; 8.10 Ko 
mu piosenkę: 9 Muzyczny poranek 
filmowy; 9.30 Z mojej płytoteki; 10 
Tylko 50 minut; 11 Pod dachami Pa 
ryża: 11.25 „Jałta 1945” — cz. I

słuch, dok.; 13.05 Niech gra muzy 
ka; 14 Prywatnie u R. Satanow­
skiego; 14.15 „Szklane muzeum” — 
nowa płyta zespołu Glass Museum; 
15 Życie na gorąco; 15.30 Odkurzo 
ne przeboje; 16 Dzieła, interpreta­
cje, nagrania; 17 Powiększenia; 17-30 
Stare i nowe nagrania trójkowe; 18 
„Tajemnica mahoniowej szafy” — 
słuch.; 18.22 Wariacje ria lemat; 
19.05 Lista przebojów dla oldbojów; 
21 Miłosne pieśni Petroniusza .— 
aud.; 21.20 Muzyczne portrety; 22.10 
Mistrzowie Jana Sebastiana; 23 Za* 
praszamy do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 17, 19.30 
23.50 — Wiad.; 7.10 W świątecznym 
nastroju; 8 Klejnoty muzyki i sło­
wa; 8.30 Anegdoty i fakty; 9 Tran­
smisja mszy rzymskokatolickiej z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie; 
10 Recital organowy; 10.20 Krajo­
brazy historyczne; 10.50 Mag. Rózgi. 
Harcerskiej; 12-30 Wyprawy Czwór 
ki; 13.45 Dorośli o harcerstwie; 14 
Uchem Ibisa; 14.30—16 Popot. in’o- 
dych słuchaczy; 16.05 Z dzic " 
Ork Lubelskiej Filharmonii; 17.05 
Quiz popularno-naukowy WIST; 17.30 
Motety na Boże Narodzenie; 18 P. 
Skarga, kaznodzieja królewski — 
aud.; 1830 Motywy kolędowe W 
muz. polskiej; 19 Alfa i omega; 
19.35 Echa festiwali i konkursów 
muzycznych; 20 20 -22 Wieczór muzy 
ki i myśli; 22 Refleksje i rezonan 
se muzyczne; 22.50 Lektury Czwór 
ki: 23 Śluchamy zesp. Quincy Jonę 
sa; 23.10 Mag. public. kulturalnej.

1*R ZIELONA GÓRA: * Grając* 
listv — stereo: 8.3# Poezja o świ­
cie; X I# Muzyka; 10.15 Muzyczny 
przekładaniec — stereo: 1#.S# „Ba­
lowe yademccum” — mag.; 11 W 
kręgu muzyki instrumentalnej — 
stereo; 21.#5 IV sportowym rytmie.

Popołudnie 
z piosenką

I  a ty c z n U  1988 r .  o  g o d z . 16.00 w  
s a li  k a m a r a l n a j  W o je w ó d z k ie g o  D o ­
m u  K u l t u r y  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o d b ę ­
d z ie  s ię  s p o tk a n i e  ś p i e w a ją c y c h  d z ie ­
c i.

Z a in t e r e s o w a n i  u d z ia łe m  p o w in n i  
z g ło s ić  s ię  n a  s p o tk a n i e  k o n s u l t a c y j ­
n e  w  je d n y m  z p o n iż s z y c h  te r m in ó w :
2 s ty c z n ia  1985 r  w  g o d z . 18.30—20.00;
3 1 4  s ty c z n ia  W g o d z . 16.00—18.00 (W D K , 
u l.  S ie n k ie w ic z a  11, p o k ó j. 22).

O r g a n iz a to r z y  o c z e k u ją  n a  d z ie c i  
m ie s z k a ją c e  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  w  w ie ­
k u  5—8 la t.  W a r u n k ie m  z n a l e z ie n ia  
s ię  w ś r ó d  w y k o n a w c ó w  im p r e z y  j e s t  
p o p r a w n e  z a p r e z e n to w a n ie  p r z y n a j ­
m n ie j  j e d n e j  p io s e n k i  z d o w o ln e g o  
r e p e r t u a r u  d z ie c ię c e g o .

Z a p r a s z a m y  — g w a r a n t u j e m y  c ie ­
k a w ą  z a b a w ę  w  n o w o r o c z n e j  s c e n e ­
r i i .

z a m r a Z a k k ę  d u ż ą  p ro d .  s z w e d z k ie j  
— s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  Z a m e n h o ­
fa  13/9. 17197-G

K U C H E N K Ę  c z t e r o p a ln lk o w ą  g a z o w ą , 
u ż y w a n ą  — s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  
M Ó re lo w a  57/5, p o  13.00. 17221-G

Zielonogórski in fo rm ator św ią teczn y
HANDEL

Dziś, 29 bm. wszystka* sklepy pra 
cują w normalnym wymiarze go­
dzin (jak w wolne soboty). 3# bm. 
jak w każdą niedzielę. 31 bm. wszy 
stkie placówki handlowe otwarte bę 
dą w godzinach 8 — 16. Do godziny 
18 dyżur pełnić będą sklepy nr 15, 
84, 34, 25, 19, 20, 31, 98, 17, 39, 22 
oraz monopolowe nr 29 i 30 a także 
Delikatesy przy ul. Podgórnej. 31 bin. 
czynne będą w godzinach 10 — 16 
sklepy z artykułami przemysłowy­
mi. 1 stycznia 1983 r. cala sieć han 
dlu detalicznego będzie nieczynna.

GASTRONOMIA

29 bm. i w niedzielę, 36 bm. za­
kłady gastronomiczne czynne będą 
jak w wolne soboty i niedż-iele. Na­
tomiast w poniedziałek zóklady ga­
stronomiczne otwarte będą do godzi­
ny 15, a dyżur do godziny 19 pełnić 
będą restauracja „Ratuszowa”, ka­
wiarnia „Bieriozka” t bar „Eks- 
presso”. I stycznia ozynn* będą: re­

stauracja „Topaa” od godz. 17 do 3 
rano, kawiarnia „Topaz” od godz. 15 
do 21, bar „Festiwalowy” od godz. 
8 do 16, bar „Niger" od godz. 12 do 
16, bar „Smak” od godz. 8 do 15, 
kawiarnia „Studencka” od godz. 10 
do 20, kawiarnia „Mocca” od godz.
12 do 21, kawiarnia „Roksana" od 
godz. 13 do 21, bar „Widok” od godz. 
14 do 20, bar „Lubuski” od godz. 14 
do 20, bar „Lida” od godz. 12 do 18, 
bar „Ekspres so" od godz. 13 do 20, 
bar „Aperitit” od godz, 15 do 20 i 
kawiarnia „Staromiejska” od godz.
13 do 20.

KOMUNIKACJA

W sobotę i niedzielę, 29 i 30 bm.
autobusy komunikacji miejskiej kur 
sować będą według świątecznego roz 
kładu jazdy. 31 bm. jak w dn.i ro­
bocze, z tym że do godz. 20. 1 stycz 
nia autobusy WPKM kursować bę­
dą jak w dni świąteczne.

BALU 8YLWB8THOWB

Bale sylwestrowo organizuję res­
tauracja „Topan”, restauracja „Pod­
górna" i restauracja „Witebska” ©- 
raz kawiarnia „Roksana” i winiar­
nia „Bachus". Bale sylwestrowe od 
będą się takżo w wielu zakładach 
pracy.

SŁUŻBA ZDROWIA

W sobotę i niedzielę (29 i 10 bm. 
służba zdrowia pracować będzie jak 
w wolne od pracy dni. 31 grudnia 
i 1 styczni* 1985 r. czynny będzi# 
gabinet zabiegowy przy ul. Cho­
pina.

STACJE BENZYNOWE

29, 3#, 31 bm, i 1 stycznia 1W5 r.
pracować będą przez całą dobę atae 
je benzynowe w Świebodzinie — nr 
1014, w Ziielonej Górze nr 585 1 1122, 
w Nowej Soli nr 1015, w Szprotawie 
nr 352 i w Koninie Zagańaloim nr 
1013. 1 stycznia stacje benzynowe 
z wyjątkiem pracujących przez ca­
łą dobą będą nieczynne.

GAZETA
LUBUSKA
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Rozpoczął sio proces w sprawie
o uprowadzenie i zabójstwo ks. 1. Popiełuszki

S z k ło  d la
d o m u
i r o ln ic tw a

Od 1 stycznia
czas pracy po nowemu

Jak  już informowaliśmy, w czwartek (27 bm.) rozpo­
czął się przed Sądem Wojewódzkim w Toruniu proce* 
w sprawie o uprowadzenie i zabójstwo ks. Jerzego Po­
piełuszki. Itrdakeja starać się będzie Informować obszer­
nie o przebiegu procesu, jednakże z jednodniowym opó­
źnieniem, z powodu późnego otrzymywania relacji. Po­
niżej pnblikujcm y relację z pierwszego dnia procesu, 
podczas ktorego prokurator odczyta! akt oskarżenia wraz 
i  uzasadnieniem, a następnie jako pierwszy rozpoczął 
składanie wyjaśnień oskarżony Leszek Pękala.

28 bm., w drugim dniu procesu, L. Pękala kontynuo­
wał składanie wyjaśnień.

W ciągu niespełna 2 ni.raią 
ty śledztwu zebrano lii ło­
mów akt. Aktem oskarżenia 
objęto -4 osoby. Prokurator, 
wniósł o przesłuchanie przeu 
sądem 22 świadków i zespołu 
biegłych oraz o odczytanie w 
czasie rozprawy zeznali 02 

,dalszych świadków. Sądowi 
przekazano iw dowudow rze­
czowych, a także 20 kaset i 
taśm magnetowidowych i ma 
gnetofonowych, na których 
utrwalono przebieg ekspery­
mentów śledczych, przesłu­
chań i konfrontacji oraz in­
nych czynności dowodowych. 
,W sprawie zgromadzono bli­
sko 150 różnych ekspertyz, 
protokołów, szkiców i innych 
dokumentów. V\ procesie u- 
czeslniczy S obrońców oskar­
żonych.

W wypełnionej sali sądo­
wej zebrali się uczestnicy pro 
cesu, dziennikarze krajowi , i 
zagraniczni, publiczność, a 
wśród niej także przedśtawi­
sicie duchowieństwa.

Kuna Metropolitarna War­
szawska ponownie wniusiu o 
dopuszczenie jej, poprzez pcl 
pomocników, do udziału w 
sprawie w charakterze oskar 
życiela posiłkowego, Proku­
rator — podobiiio jak w to­
ku śledztwa — sprzeciwił się 
temu. .Sąd po naradzie odda­
lił wniosek uzasadniając, iż 
przestępstwo nie naruszyło 
bezpośrednio dobra instytu­
cjonalnego kurii. Naruszono 
natomiast dobro indywidual­
ne człowieka. '' 1 > też
względu sąd dopuści! do u- 
działu w rozpraw .o w cllarak 
terze oskarżycieli posiłko­
wych rodziców zmarłego, a 
także brata ofiary.

Następnie prokurator od­
czytaj akt oskarżenia wraz z' 
uzasadnieniem.

Grzegorz Piotrowski, lal 113, 
h. naczelnik wydziału w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrz 
nych oraz Leszek Pękala, lat 
32 i Waldemar Marek (Innie 
lewski, lat 29 b. inspekto­
rzy w MSW — oskarżeni zo­
stali o podstępne zatrzyma­
nie w nocy na 20 pa/dzierni 
ks br. w Górsko (woj toruń 
skie) na szpsie jadących sa­
mochodem Volkswagen-C’.olf 
ks. Jerzego Popiełuszki i 
Waldemara ('Mostowskiego 
— w zamiarze pozbawienia 
Ich życia Oskarżonym zarzu 
cono następnie skrępowanie 
obu zatrzymanych przy uży­
ciu odpowiednio: sznura i kaj 
danek oraz przez zakneblowa 
nie im ust i uprowadzenie 
Ich .samochodem Fiat 125p. Za 
miar zabójstwa W. Chrostow 
skiego nie powiódł sio nonie 
waż w miejscowości Przysiek 
wyskoczył on z samochodu w 
krasie jazdy !. nieścigany do­
tarł w bezpieczne miejsce.

J. Popieluszkę oskarżeni wy 
wieźli dó Torunia, a następnie 
szosą w kierunku Włocław­
ka. W drodze, w związku z. 
podejmowanymi przez, upro­
wadzonego próbami uwolnie­
nia się i ucieczki używali wo 
bec niego wielokrotnie siły fi 
tycznej, wiązali go sznurem i 
kneblowali mu u.sla, powodu 
jąc w ten sposób jego śmierć 
w wyniku uduszenia. Następ 
nie, po przewiezieniu na ta­
mę na zalewie w okolicy Wio 
ciawka, zwłoki wrzucili do 
wody.

Podane wyżej zarzuty aktu 
oskarżenia odwołują się do 
art. art.: 148, par. 1 i 165, par. 
2 w związku z art. 10, par. 2 
Kodeksu Karnego, a w części 
dotyczącej W. Chrostowsk.e- 
go do art. 11, par. 1 w związ 
ku z art. 118, par. 1 Kodeksu 
Karnego.

Wszystkim trzem oskarżo­
nym postawiono ponadto za­
rzut, ii 13 października br. 
na szasie Ostróda — Olszty­
nek (woj. olsztyńskie) — w za 
miarze pozbawienia życia ks. 
J. Popiełuszki oraz W. Chro 
stowskiego i towarzyszącego 
ins Seweryna J. — próbowali

Tragiczna śmierć 
chłopca

27 bm. w przybudówce mie 
szkalnej, przy ul. Zielony Las 
w Zielonej Górze, znaleziono 
zwłoki 9-letniego chłopca. Z 
oględzin wynikało, że nie do 
znał on żadnych obrażeń.

W pomieszczeniu znajdo­
wał się żelazny piecyk węglo 
wy. Chłopiec najprawdopo­
dobniej uległ śmiertelnemu 
zaczadzeniu. Dalsze dochodzę 
nie w toku.

lei)

spowodować wypadek drogo­
wy samochodu Vołkswagcu- 
Golf, którym jechali oni z 
Gdańska do Warszawy. lJzjia- 
lauia te wyczerpują znamio­
na przestępstwa określone w 
art. 11, par. 1 w związku z 
art. 118, par. 1 Kodeksu Kar 
nego

Czwartemu z oskarżonych 
Adamowi Pietruszce, lut 16,
ostatnio zatrudnionemu na sta 
nowiaku zastępcy dyrektora 

' departamentu w MSW zarzu 
cono, że wykorzystując pełnio 
ną funkcję oraz fakt, iz U. 
Piotrowski, L. Pękala 1 W- 
Chmielewski podlegali mu siu 
żuowo, nakłoni! ich do upro­
wadzenia'i pozbawienia życia 
ks. .Popieluszkę. W popełnie­
niu tego czynu - glon akt o- 
skarżenia ■ A. Pietruszka u- 
d/.telił swym podwładnym po 
mocy: delegował ich służbo­
wym samochodem w dniu 13 
października br. do Gdańska 
i 19 października'br. do Byd 
goszczy. Dostarczył Im prze­
pustkę zwalniającą samochód 
od kontroli drogowej organów 
MO, zapewni! ich także, że 
fakt popełnienia przez nich 
przestępstwa nie zostanie u ja 
wniony. Podjął również dzia 
łania utrudniające wykrycie 
sprawców uprowadzenia i za­
bójstwa. Zarzuty postawione 
A. Pietruszce odwołują się do 
art. 18, par. 1 i 2 w związku 
z ark 118, par. 1 i art. 165, 
par. 2 Kodeksu Karnego.

Oskarżeni na rozprawę zo­
stali doprowadzeni z aresztu 
śledczego.

W czasie rozprawy .prokura 
tor obszernie uzasadnił tezy 
aktu oskarżenia, powołując 
się na zebrań* w toku śledz­
twa dowody.

Oskarżyciel publiczny na­
wiązał do okoliczności w ja­
kich organa ścigania z.awlado 
m.one zostały o uprowadzeniu 
ks. Popiełuszki. Podjęto wów 
czas niezwłoczne czynności 
zmierzające do odszukania za 
głnionego. W charakterze 
świadka przesłuchano W. 
Chroslowskicgo. Wkrótce leż 
na szosie w pobliżu miejsco­
wości Górsk funkcjonariusze 
MO odnaleźli pozostawiony sa 
moehód Volk.swagen-Golf. /.a 
bezpieczono pierwsze dowody 
rzeczowe.

Zeznania W. Chrostowskle­
go i innych świadków — kon 
tynuowat prokurator — poz­
woliły na zintensyfikowanie 
śledztwa. Nadal też penetro­
wano — przy użyciu znacz­
nej liczby funkcjonariuszy 
ZOMO — rejon szosy wiodą 
cej z Bydgoszczy do Torunia; 
za pośrednictwem środków 
masowego przekazu opubliko 
wano rysopisy domniemanych 
sprawców uprowadzenia oraz 
fotografię ks. Popiełuszki, po 
dano ustalony numer rejes­
tracyjny Fiata 125p. Spraw­
dzono i analizowano każdą z 
otrzymywanych w związku z 
tym Informacji.

Już po kilku dniach, wo­
bec uzasadnionego podejrze­
nia, że jednym ze sprawców 
przestępstwa jest G. Piotrów 
ski. Został on 23 październi­
ka br. zatrzymany. Zatrzy­
mano również podległych mu 
inspektorów: L. Pekalę i W. 
Chmielewskiego, którzy przy 
znali się do udziału w prze­
stępstwie i złożyli obszerne 
wyjaśnienie. Na podstawie 
ich wskazań, po kilkudnio­
wych poszukiwaniach, przy 
pomocy płetwonurków i spe 
cjalistycznego sprzętu, wydo 
byto 30 października br. z za 
lewu na Wiśle w okolicach 
Włocławka ciało ks. J. Popie­
łuszki.

Przedstawiając przebieg zda 
rżeń 19 października br., o- 
skarżyciel zwrócił uwagę, i* 
wobec niespodziewanej ucie­
czki W. Chrostowsklego — L. 
Pękala i W Chmielewski su­
gerowali, aby porzucić upro 
wadzonego księdza w lesle. 
Obawiali się. że zostaną roz 
poznani przez zbiegłego kie­
rowcę Vplkswagena lub zo­
stanie zaczadzona blokada 
dróg. Wówczas G. Piotrow­
ski zaproponował pozbycie 
się J. Popiełuszki poprzez nie 
zwloczne wrzucenie go do za 
lewu na Wiśle w pobliżu 
Włocławka.

G. Piotrowski przypomniał 
wówczas, że założeniem akcji 
hvło ..zniknięcie” ks. Popie­
łuszki. Ostatecznie teł tak 
zdecydowano zrobić.

Oskarżyciel opisał działania, 
jakie trójka oskarżonych 
przedsięwzięła dla zatarcia 
śladów przestępstwa. Polega 
ło to m.in. na próbie stworze 
nia pozorów, że ks. Popiełusz 
ko porwany został do uzyska 
nia wysokiego okupu, że wi­
dziano go krytycznego dnta 
podróżującego samochodem.

Były to próby bezskuteczne
— wkrótce cala trójka zosta­
ła zatrzymana.

W toku śledztwa — pod­
kreślił prokurator — w spo­
sób niewątpliwy udowodnio­
no. że G. Piotrowski, L. Pę­
kala i W. Chmielewski dzia­
łając wspólnie i w porozu­
mieniu przygotowali i Konsek 
wen tnie dokonali zbrodni za­
bójstwa ks. Popiełuszki. Już 
wcześniej podjęli próbę zabój 
stwa księdza, usiłując 13 paź­
dziernika br. spowodować wy 
padek drogowy s a m o c h o d u  
Volkswagen-Golf, którym J. 
Popiełuszko jechał wraz z 
dwoma innymi osobami z 
Gdańska do Warszawy.
'19 października br. dążąc 

przede wszystkim do zabój­
stwa ks. Popiełuszki zakłada 
li także pozbawienie życia 
W. Chrostowskiego. .lak wia 
domo uniknął on śmierci dzlę 
,ki ucieczce.

W świetle wyjaśnień G. 
Piotrowskiego — stwierdzi! 
następnie prokurator — pod­
jął on przestępcze działania 
wobec J. Popiełuszki z lnspi 
racji swego bezpośredniego 
przełożonego A. Pietruszki. 
Ten ostatni udzielił mu po­
mocy, Zaakceptować miai 
próbę zatrzymania i uprowa 
dzenia k», Popiełuszki 13 paź 
dziernika br. oraz zapewnił 
G. Piotrowskiego, że działa­
nia te nie zostaną ujawnione. 
Miai również zaaprobować 
„akcję", której pian przedsta 
wil mu (1. Piotrowski, a któ 
rą wykonano 19 października 
br. Po wszczęciu śledztwa A. 
Pietruszka dążył do odwrócę 
nia podejrzeń od G. Piotrów 
skiego i od siebie.

G. Piotrowski — wskazał 
oskarżyciel — stwierdził, że 
pełniąc funkcję naczelnika 
wydziału, zgodnie ze służbo­
wymi obowiązkami, zajmo­
wał się ograniczaniem szkód 
liwej dla interesów państwa, 
pozareligijnej, antypaństwo­
wej działalności niektórych 
duchownych, w tym także ks. 
Jerzego Popiełuszki. Podej­
mowane w tym zakresie w 
ciągu ostatnich lat z jego u- 
działem przez organa MSW 
działania oceni! jako niesku­
teczne i niekonsekwentne. W 
szczególności przypomniał, żs 
ujawnienie naruszającej pra­
wo pozareligijnej działalności 
ks. Popiełuszki spuwodowulo 
w grudniu 1983 roku wszczę­
cie przeciwko księdzu przez 
Prokuraturę Wojewódzką w 
Warszawie śledztwa oparte­
go n i dowodach zebranych 
także z udziałem G. Piotrów 
skiego i podległych mu funk 
cjonariuszy. Pomimo prowa­
dzonego przeciwko niemu 
śledztwa J. Popiełuszko kon­
tynuował przestępczą działał 
ność, a po wniesieniu do są­
du aktu oskarżenia, zastoso­
wano wobec niego dobrodziej 
stwo amnestii. Działalność an 
typaństwową J. Popiełuszko 
prowadził lakże po 21 llpcs 
1981. Zrodziło to u G. Piotrow 
skiego stan nienawiści do ks. 
Popiełuszki na tle zawodo­
wej frustracji, której dozna­
wał, W tych warunkach go­
tów był on — Jak przyznał 
w śledztw!# — podjąć wszel­
kie gwsltowne działania tkle 
rowane przeciwko osobie te­
go księdza, aby ikutecznle 
wyeliminować jego szkodliwą 
działalność polityczną. W ten 
sposób — powiedział prokura 
tor — O. Piotrowski sugeru­
je. że działał z motywów po 
litycznych.

Działania te, aczkolwiek 
bezprawne oraz w sposób dr* 
• tyczny sprzeczne ze stosowa 
nymi przez resort spraw wew 
nętrznych formami i metoda 
mi pracy miały być w jego 
mniemaniu dojęte szczególną 
tajemnicą wykluczającą moż­
liwość ich ujawnienia. W taki 
też sposób przedstawia! to 
swoim podwładnym — Pęka­
li i Chmielewskiemu.

W toku śledztwa ustalono, 
że G. Piotrowski także w prze 
•złości nadużywał swych uprą 
wuień, m.in. ingerując w nie 
które decyzje Biura Paszpor 
tów MSW. Ułatwił uzyskanie 
paszportów do Szwecji oso­
bom mającym powiązania z 
ludźmi prowadzącymi aktyw­
ną działalność przeciwko poi i 
tycznym interesom PRL, 
współpracującymi z dywersyj 
ną prasą, w tym m.in. parys 
ką „Kulturą”. Nie gardził tak 
że korzyściami majątkowymi
— jesienią 1981 r. wykorzys­
ta! swoje stanowisko dla nie 

odpłatnej naprawy swojegosa 
mochodu osobowego.

Przesłuchani w charakterze 
podejrzanych: G. Piotrowski 
i W. Chmielewski przyznali 
się do zabójstwa ks. Jerzego 
Popiełuszki — stwierdził w za 
kończeniu oekarżyciel publi­
czny, Nie przyznali się nato 
miast do usiłowania zabójst­
wa W. Chrostowskiego w dniu 
19 października br., ani wcześ 
niej do próby pozbawienia ży 
cła ks. Popiełuszki oraz osób 
mu towarzyszących w dniu 13 
października br., co jednak — 
zdaniem prokuratora — w 
świetle zebranego materiału 
dowodowego aiie jest w iary 
fo ta *

L. Pękala w czasie śledztwa 
przyznał się do popełnienia 
zarzucanych mu czynów. Póż 
niej przyznanie to w części 
odwołał, wyjaśniając, że nie 
działał w zamiarze ;>ozbawie 
nia kogokolwiek życia, /.mia 
na U -- stwierdził prokura­
tor — wskazuje jednak na 
pozbawioną podstaw próbę do 
stosowania swoich wyjaśnień 
do wersji wydarzeń przedsta 
wlanych przez G. Piotrow­
skiego i W. Chmielewskiego.

Natomiast A. Pietruszka nie 
przyznał się do winy i wbrew 
zebranym dowodom zaprze­
czył | Klinów i en i om swoich |km1 
władnych-

Następnie, jako pierwszy, 
rozjiocząl składanie wyjaśnień 
oskarżony L. Pękala. Przyz­
nał, że dopuści! się zarzuca­
nych mu w akcie oskarżenia 
czynów. Juk stwierdził, nie 
niiut jednak zamiaru nikogo 
•zalnć. Oskarżony opisał okoli 
cznośei, w jakich po raz pier 
wszy zetknął się z ks. Popie 
lusz.ką — było to przed 2 la­
ty w czasie przeszukania mie 
sz.Uania księdza w związku z 
prowadzonym przeciwko nie­
mu śledztwem o działalność 
antypaństwową. W początkach 
października br. jego bezpo­
średni przełożony,, którym 
byl G. Piotrowski, zapropono 
wal mu udział w niebe/.pieez 
nej „akcji”. Jak się wkrótce 
okazało, miała ona polegać im 
uprowadzeniu ks. Popiełusz­
ki, a nawet ewentualnie poz. 
bawieniu go życia. Według 
stów Piotrowskiego, zamiar ta 
ki uzgodni! on ze swymi prze 
łożonymi. Kilkakrotnie miał 
on też wymienić nazwisko 
Adama Pietruszki.

Oskarżony szczegółowo opi 
sal przygotowania do uprowa 
(lżenia księdza; obejmowały 
one kilka wariantów plano­
wanych działań. Jak stwier­
dził, jemu i W. Chmielew­
skiemu Piotrowski powierzy! 
czynności pomocnicze: groma 
dzenie sprzętu i materiałów, 
która miały ułatwić dokona­
nie przestępstwu.

Odpowiadając na pytania są 
du, oskarżony opisał dokład­
ni# przebieg wydarzeń w dniu 
13 październik* br. Jak wyj* 
snlł — G. Piotrowski sugero 
wał wówczas coraz częściej w 
różnej formie możliwość poz­
bawienia życia ks. Popiełusz­
ki. Ponieważ tv drodze jio- 
wrotnej z Gdańska do War­
szawy towarzyszyły mu dwie 
inne osoby, oskarżeni zdecydo 
wali — jak powiedział L. Pę 
kala — spowodować wypadek 
drogowy samochodu Volkswa 
gen-Golf, co -— ‘jak wiadomo 
— nie powiodło się.

L. Pękala odpowiadając bą 
dowl opisał okoliczności, w 
jakich uzyskano specjalną 
przepustkę zwalniającą okazi 
cielą od kontroli organów 
MO. Udostępni! ją oskarżo­
nym A, Pietruszka, który ży 
czyi im także „powodzenia w 
akcji”.

Przedstawiając działania po 
djęte przez oskarżonych 19 
października, L. Pękala nie 
potrafił do końca wyjaśnić 
rozbieżności między numera­
mi rejestracyjnymi samocho­
du, którego użyto, a zapisem 
w służbowym zezwoleniu na 
wyjazd. I tym razem oskar 
żeni byli przygotowani — jak 
wyjaśnił L, Pękala — na róż 
ne okoliczności. Zakładano na 
wet powrót ks. Popiełuszki ko 
leją z Rydgosz.czy do Warsza 
wy i przeprowadzenie „akcji" 
w pociągu.

(PAP)

«Sobota 
z ministrem»

29 grudnia w programie I 
Polskiego Radia nadawana bę 
dzie audycja „Sobota z mi­
nistrem” z telefonicznym u- 
dzlatem słuchaczy (tel. w 
Warszawie 14-72-71). Gośćmi 
programu będą: członkowie 
kierownictw* resortu handlu 
wewnętrznego i uałuf z miin. 
Anną Kędzierską, przedstawi­
ciele Federacji Konsumentów, 
związków zawodowych, In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej 
oraz dyrektorzy wojewódz­
kich wydziałów handlu i prze 
wodnicząey komisji handlu 
wojewódzkich rad narodo­
wych. Program poświęcony 
problemom funkcjonowania 
handlu nadawany bcdz.le mię 
dzy godz. 7.30 i 16.30.

(PAP)

Huta Szklą „Tarnowiec” x 
Tarnowca kolo Jasia —• to 
ceniony w kraju producent 
wyrobów ze szklą kolorowe­
go o charakterze dekoracyj­
nym. W rękach miejscowych 
hutników — szklarzy powsta 
ją wazony, puchary, patery, 
popielnice. Kupują je chętnie 
nasi handlowcy, a także klieu 

'ci za granicą, Wyroby te mo­
żna często spotkać w polskich 
ośrodkach informacji w sloli 
cach państw socjalistycznych.

W br. wartość produkcji bę 
dzie aż o 50 proc. wyższa od 
ubiegłorocznej i wyniesie ok. 
300 min zl. Na ten wzrost 
tylko w niewielkim stopniu 
wpłyną zmiany cen. Wyroby 
z huty w Tarnowcu w ciągu 
ostatnich 5 lat podrożały mi­
nimalnie i należą do najtań­
szych w porównaniu z podbb 
nymi innych producentów.

Duży wpływ na to ma re­
alizowany w zakladzi* pro­
gram oszczędnościowy — pod 
kreślą dyrektor huty Tadeusz 
Zak. Ostatnio zastosowano m. 
in. nową wannę szklaną do 
wytopu bezbarwnego szklą z 
systemem odzysku ciepła. 
Dzięki temu zmniejszono ra­
dykalnie zużycie gazu ziem­
nego, który jest wykorzysty­
wany jako surowiec produk­
cyjny i stanowi poważną po­
zycję w kosztach materiało­
wych.

W Tarnowcu — w ramach 
programu rządowego dotyczą 
cego kompleksu żywnościowe 
go — uruchomiono ostatnio 
produkcję tluszeznmierzy do 
pomiaru zawartości tłuszczu 
w mleku i jego produktach. 
Zakład dostarczy w br. 160 
tys. szt. tych poszukiwanych 
w przemyśle spożywczym wy 
robów. W przyszłym roku 
przewiduje się produkcję tlusz 
czomierzy na poziomie 230 
tys. szt.

(PAP)

Harcerze
podsumowują
kadencję

W ostatnich dniach odbyło 
się w Zielonej Górze plcnar 
ne posiedzenie Komisji Kcwi 
zyjnej Chorągwi Zlli*, na kto 
rym podsumowała ona swoją 
działalność podczas 4-lrtniej 
kadencji.

Pożyty wilie oceniono dzia­
łalność w zakresie: inspira- 
torskiej roli komisji wobec 
jednostek kontrolowanych, 
działalności wychowawczej 
KR (np. uczenia gospodarno 
ścl i funkcjonowania w gru­
pie społecznej), dyscyplinują 
cej roli komisji rewizyjnej 
wobec wizytowanych jedno­
stek.

Na spotkaniu mówiono o 
konieczności nawiązania w 
następnej kadencji ściślejsze­
go współdziałania i koordyna 
cji poczynań wybieralnych 
organów władzy Chorągwi 
(Rady, Komisji Rewizyjnej 1 
Komisji Instruktorskiej Cho­
rągwi).

Wobec stałego wzrostu ma 
jątku w drużynach, szcze­
p ach ! hufcach, uznano za ce 
lowe nasilenie wdrażania na 
wyków gospodarności wśród 
młodzieży, m.in. poprzez 
wzmożenie prac kontrolnych 
1 instruktażowych przez ko­
misje rewizyjne hufców.

Nawiązano również do tra 
dycji dobrego współdziałania 
i  partyjnymi komisjami rewi 
zyjnymi i postulowano, aby 
dokonać wspólnych kontroil 
w środowisku harcerskim w 
ramach realizacji Uchwały 
IX Plenum KC.

Miłym akcentem posiedze­
nia, kończącego ł-letnią ka­
dencję, było wręczeni# odzna 
czeń związkowych 1 dyplo­
mów wyróżniającym się 
członkom KRCh.

W posiedzeniu plenarnym 
KR wzięli udział m.in. kie­
rownik Biura Wojewódzkiej 
Komisji Rewizyjnej PZPR 
hm PL Krzysztof Foryś orąz 
komendant Chorągwi Zielono 
górskiej hm PI, Zbigniew 
Szelueh.

W nadchodzącym roku moż 
na będzie inaczej gospodaro­
wać dotychczasową normą 
czasu pracy. Możliwości takie 
wprowadza — od 1 stycznia 
6o końca 1983 r. — rozporzą 
dzenie Itady Ministrów w 
sprawie zasad stosowania cza 
su pracy w uspołecznionych 
zakładach pracy oraz zmian 
niektórych przepisów o cza­
sie pracy.

W przyszłym roku, z powo 
dów oczywistych, nie ma moż 
liwóści dalszego skracania 
czasu pracy, który i tak nie 
jest należycie wykorzystyvya 
ny. Wymiar tego czasu, wy­
noszący średnio .42 godziny ty 
godniowo, nie będzie również 
powiększony. Tą normą moż 
na będzie jednak gospodaro­
wać inaczej, zgodnie z potrze 
batni załogi i interesem spo­
łecznym. Intencją rozporzą­
dzenia Rady Ministrów jest 
bardziej elastyczne traktowa 
nie rozkładów . czasu pracy 
po to, by czas ten przesiał 
być czasem obecności w zak 
ladzie, by zapewnić normal­
ne funkcjowanie gospodarki 
I życia społecznego przez ca­
ły tydzień przy 42 godzin­
nym tygodniu roboczym pra 
eowriików.

Oprócz. dotychczasowych 
wariantów rozkładu czasu 
pracy możliwe będzie rozli­
czanie normy 42 godzinnej w 
dłuższych okresach — dwóch, 
trzech tygodni, miesiąca, 
kwartału, a nawet półrocza. 
Okresem rozliczeniowym ino 
że być także czas sezonowe­
go spiętrzenia zadań produk­
cyjnych lub usługowych i ok 
res „rozluźnienia” bezpośred­
nio po nim następujący. Ozna 
cza to np. możliwość prze­
dłużenia czasu pracy do 8,5 
godz. dziennie we wszystkich 
roboczych dniach tygodnia w 
zamian za 52 dodatkowe dni 
wolne w roku (w dotychczas 
stosowanych rozkładach jest 
38 dni wolnych). Zgodnie z 
innym wariantem, w okre­
sie, w którym zwiększają się 
zadania produkcyjne, można 
będzie wydłużać czas pracy 
do t  godzin na dobę I 48 go­
dzin w tygodniu (jeśli nie 
mą w nim dnia wolnego) I 
odpowiednio skracać czas pra 
cy w okresach zmniejszenia 
zadań tak, bv w wybranym 
okresie rozliczeniowym za­
chowana była norma tygod­
nia 42 godzinnego Rekompen 
sala wydłużenia czasu robo­
czego w okresach spiętrzenia 
zadań mogą być dodatkowe 
dni wolne od pracy. Dni ta­
kie pracownik wykorzysty­
wałby stosownie do swych r>o 
trzeb: łącznie z urlopem wy 
pocz.ynkowym lub leż przy in 
nveh okazjach w dogodnym 
dla siehie terminie.

Inna możliwość — to dobo 
wy przerywany czas pracy, 
który mógłby obejmować ca­
łą załogę, jej część lub po­
szczególnych pracowników. 
Przerwą w pracy nie może 
być w takim rozkładzie krót 
sza niż 2 godziny, przy czym 
przerw tych nie wliczałoby 
się do czasu roboczego. Cho­
dzi tu o likwidację przesto­
jów, o dostosowanie organi­
zacji pracy do rzeczywistych 
możliwości zakładów i po­
trzeb społecznych, o pełne 
wykorzystanie czasu robocze­
go.

Odrębnie potraktowano w 
rozporządzeniu sprawy czasu 
pracy niektórych grup z.awo 
dowych, np. pracowników za 
trudnionych prz,y ładowaniu 
towarów, kierowców, służby 
komunalne.

Po nowemu, w sposób bar 
dziej realistyczny niż dotych­
czas, unormowano kontrower 
syjną kwestię godzin nadlicz 
bowych. Dopuszczony przez 
Kodeks Pracy limit 120 go­
dzin w roku jest, jak wiado­
mo, nagminnie przekraczany.

w niektórych zakładach — 
wielokrotnie', a wypłaty z t# 
go tytułu składają się nakwo 
ty ogromne. Nie chodzi, rzecz 
jasna, o usankcjonowani# tej 
praktyki, gdy praca w czasie 
dodatkowym nie jest napraw 
d<; konieczna. Z drugiej jed­
nak strony nie można stawiać 
zukiauów w sytuacji, która 
zmusza do nielegalnego prze 
kraczaiiia zbyt niskiej nor­
my „nadgodzin”, Stąd nowe 
ich granice dla niektórych 
zakładów.

W rolnictwie i gospodarce 
żywnościowej, w łączności, 
handlu i usługach, a także w 
zakładach o podstawowym 
znaczeniu dla gospodarki, ob 
rodności kraju i zaspokaja­
nia polfzeb społecznych do­
puszcza się w przyszłym ro­
ku możliwość przepracowa­
nia do 30 godzin nadliczbo­
wych miesięcznie. Natomiast 
w transporcie i komunikacji 
dopuszczalną normę wyzna­
czono na poziomie 60 godzin 
miesięcznie. Nie wlicza się do 
togo godzin przepracowanych 
w dniach wolnych. To rozluż 
nienie limitów godzin nadlicz 
bowych w żadnym razie ni* 
zwalnia administracji od oho 
wiązku poprawy organizacji 
pracy i tworzenia warunków 
(lo wzrostu wydajności, a 
więc i zarobków pracowni­
ków, drogą pełnego wykorzy 
stania normalnego czasu pra 
cy. Dotyczy to również decy 
zji o pracy w dniach wol­
nych.

Należy oczekiwać, że w nad 
chodzącym roku zostanie za­
niechany zwyczaj odgórnego 
wyznaczania wolnych sobót 
dla całych województw. Roz 
kiady czasu pracy w zakła­
dach powinny ustalać dodat­
kowe dni wolno dla poszcze­
gólnych pracowników w# 
wszystkich roboczych dniach 
tygodnia, od poniedziałku do 
soboty włącznie. Chodzi o to, 
by zakład funkcjonował nor­
malnie przez cały tydzień, * 
życie kraju nie zamierało w 
soboty, przy zachowaniu dl* 
pracowników 5-dnlowego ty­
godnia roboczego.

Na koniec sprawa podsta­
wowa Zgodnie z zasadami re 
formy gospodarczej zakłady 
mogą. ale nie muszą, skorzy 
stać z proponowanych możli­
wości odmiennego ■ od prakty 
ki dotychczasowej gosnodaro 
wania czasem pracy, Z.edneJ 
decyzji w tej sprawie kierów 
nik zakładu nie może podjąć 
bez uzgodnienia z organiza­
cja związkowa. Dotyczy te 
również ustalania limitów go 
dżin ńadHćż.howycYj w no* 
wych granicach. Warto do­
dać, że te zapisy zostały 
wprowadzone do rozporządzę 
riia w wyniku konsultacji 
projektu z przedstawicielami 
osójnoUra jowych organizacji 
rwlazkowrch. <»>•(

(PAP)

Dar prymasa 
dla szpitala
w Inowrocławiu

P r y m a s  P o ls k i ,  k a r d y n a ł  J ó ­
z e f  G le m p  p r z e k a z a ł  s z p i t a lo w i  
w  I n o w r o c ła w iu  (w o j.  b y d g o s ­
k ie )  -  m .in .  j a k o  p r z e j a w  p a ­
m ię c i  o  r o d z in n y m  m ie ś c ie  — 
d a r  w  p o s ta c i  c e n n e j  a p a r a t u ­
r y  m e d y c z n e j .  S ą  t o  Już  z a i n ­
s ta l o w a n e  w  k l in i c e :  k a r d io to k o  
g r a f  — a p a r a t  d o  m o n i to r o w a ­
n ia  p ło d u  w  ło n ie  m a tk i ,  u l t r a  
s o n o g r a f  — u r z ą d z e n ie  u m o ż l i ­
w ia ją c e  k o n t r o l ę  i d la g n o z o w a  
n ie  z m ia n  w  c ie le ,  c y s t o u r e t r o -  
s k o p , k t ó r y  s łu ż y  d o  d ia g n o z o ­
w a n ia  n a r z ą d u  m o c z o w e g o  o r a z  
d e r m a to m  — a p a r a t  u ł a t w i a j ą ­
c y  p rz e s z c z e p y  s k ó r n e .

O d .k i l k u  l a t  p r y m a s  p ia s t u je  
g o d n o ś ć  h o n o r o w e g o  o b y w a te ­
la  I n o w r o c ła w ia .

(P A P )

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ża 28 grudnia 1884 i. 
zmarła w wieku 22 lat, nasza droga koleżanka

Irena Morman
a dema PljZIOŁ 

Wyrazy współczucia

Wiesławowi Mormanowi
składają

•  raz RODZINIE Zmarłej

K-4S

kierownictwo, Rada Pracownicza, koleżanki ! 
koledzy z Okręgowego Inspektoratu Państwowej 
Inspekcji Handlowej w Zielonej Górze.

Z głębokim żalom 1 smutkiem zawiadamiamy, ża 23 
grudnia 1984 r. odszedł od pas lia zawsso w wieku 
67 lat mój Mi\Z, nasz TATUŚ, TESC 1 DZIADZIUŚ

Wojciech Kulczyński
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, !• grudnia 1984 r. 
a gods. 14 na cmentarzu komunalnym w Czerwieńsku. 

Dom żałoby, Ploty 47 A.
Pogrążona w żałobi# 

lrtM -a
rodzin*.

Danucie Rzeźniczak
tuż.

Waldemarowi Rzeźniczakowi
wyrazy aerdecznego współczucia z powodu imłerel 

BRATA i SZWAGRA
składają

dyrekcja, Rada Pracownicza 1 współpracownicy 
z Zakładu FJektronieznej Techniki Obliczenio­
wej w Zielonej Górzo.

K-M
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V  U ABłCDA. Naród pi- 
i ’  karaguański poparł p-*o- 

ccs rewolucyjnych przemian. 
W pierwszych w historii te­
go khiju demokratyczny flli 
wyborach, których przepro­
wadzeniu usiłowały przeszko­
dzić USA, zdecydowane zwy­
cięstwo odniósł Front Wyzwi 
lenia Narodowego im Sand li­
no. Kandydat Frontu na sta­
nowisko prezydenta. Daniel 
Ortega otrzymał 63,7 proof; 
głosów Wybory przebiegały, 
w spokoju Uczestniczyło w< 
nich ponad 80 proc uprąwnio t 
nych do glosowania 

W Nikaragui obowiązuje 
podwyższona gotowość bojo­
wa w obawie przed interwen 
cją amerykańska.#

nam
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la „starania" o ułatwienia po 
datkowe dla wspomnianego 
koncernu Nowym przewodni 
czacym parlamentu RFN zo­
stał chadecki polityk Philipp 
Jenningcr. Warto przypom­
nieć, że jednym z bczpośred 
nich rezultatów' wcześniej­
szych rewelacji „Spiegla" na 
temat ciemnych interesów kon 
cernu Flicka było ustąpienie 
federalnego ministra gospo­
darki Otto Lambsdortfa.

IV  IELKA BRYTANIA, W li
stopadzie odbyły się w 

!.*>nd nie wybory miss świa­
ta. Nową „najpiękniejszą” 
okazała się miss Wenezueli, 
studentka psychologii Astrid 
llcrrera Irazabal.

(fi
<P

Kolumnę opracował:

CEZARY SICINSKI 

Zdjęcia: CAF — UPI — AP — ADN

4J TAN Y ZJEDNOCZONE.
^  Ronald Reagan będzie 

prezydentem USA przez na­
stępne cztery lata. W lLstopa 
dowych wyborach pokonał 
zdecydowanie Waltera Mon- 
dale'a, zwyciężając aż w 4!) 
stanach, w stosunku giosów 
53:41. Nie zmienił się układ 
sił w Kongresie: w Senacie 
przewagę zachowali republi­
kanie, zaś w Izbie Reprezen 
tanów — demokraci.

Światowa opinia publiczna zo 
stała w sierpniu zbulwerso­
wana gafą lub jak to określi 
li, niektórzy komentatorzy pro 
wokacyjnym żartem, na któ 
ry pozwolił sobie prezydent 
USA R. Reagan w czasie pró 
by mikrofonowej przed nagra 
niem jego cotygodniowego 
przemówienia do narodu ame 
rykańskiego Reagan powie­
dział: „D odzy rodacy, Ame­
rykanie, mam przyjemność 
oznajmić wam, że właśnie pod

pisałem ustawę wyjmującą 
Rosję »|>od prawa po wsze 
czasy. Bombardowanie zaeży 
na się za pięć minut" Tech­
nicy nagrywający odezwę pre 
zydenta do narodu zamarli / 
orzerażenia Dopiero po uś­
miechu na twarzy Reagana 
zorientowali się, że by! to 
„niewinny żart" Dziennik 
„Busśines Times” wychodzą 

cy w Singapurze tak to sko-men 
łowal: „Najpoważniejszy pro­
blem nolega na tym, że czło 
wiek, którv plecie łakic glun 
siwa ma do dyspozycji tele 
fon, przez który w ciągu jo 
clnei mimPv naprawdę nK> 
na spowodować Woinę «toin o 
wą. T będzie za nóźno. kiędv 
notom nowie: chłopcy, fo liyl 
tylko żart”.

I  IBAN. Podział kraju na 
^  izolowane regiony, spa- 

Nlek produkcji przemysłowej, 
skurczenie się transportu dro 
gowego. fatalna telekomuni­
kacja, załamanie się sektora 
turystyczno - hotelarskiego, 
spadek eksportu oraz docho­
dów z lotniczych i portowych 
opłat celnych, a jednocześnie 
wzrost deficytu płatniczego 
zadłużenia publicznego ’ 
kontrabanda, to gospodarcze 
i społeczne skutki trwającej 
już 10 lat wojny w Libanie 
Dotychczasowe zniszczenia 
szacuje sie na 15—20 mld do­
larów. Co rusz docierały do 
nas informacje o toczących 
się walkach między antagoni 
stycznym’ ugrupowaniami w 
stolicy kraju, położonych na 
południowy - wschód od niej 
górach Szuf, w oólnocnollbań 
skim porcie TripoP oraz na 
okupowanych terenach Przy 
klado tvlkn w iednym 
miesiącu - w sierpniu w 
walkach . które toczyły sie 
w Libanie zginęło °15 osół 
Na południu Ldianu Izrael 
znFerza do oderwania fei 
części terytorium od reszty
kro P’ 1 wt«.oi.łno^ i - —, t-r-pa
ratyslycżiugo paniUwka.

1 MT, samosterująeych rakiet Cruise ma być 4(44. Patrząc na 
mapę, łatwo można się zorientować, jakie mają być cele tej 
broni zagłady — znajdują się one także na terenie naszego 
kraju. Polityka zbrojeniowa administracji Reagana doprowa­
dziła do zerwania wszystkich nrowadzonyeh do niedawna 
rozmów radziecko - amerykańskich na temat ograniczenia 
zbrojeń i zakazu użycia brani atomowej Radziecka inicjaty­
wa dotycząca zakazu militarvzacii kosmosu spotkała sic z 
jednoznaczną odpowiedzią ministra obrony USA C. Wcinhcr- 
gera, który „nie widzt sensu" takowych rozmów Podczas te­
gorocznej konwencji Partii Republikańskiej w Dallas, jeden 
z punktów programu wyborczego głosił, iż niezbędne jest 
kontynuowanie rozbudowy systemu obrony przestrzeni kos- 
ulicznej, a poszczególni mówcy gloryfikowali politykę przy­
spieszonych zbrojeń i politykę z pozycji siły wobec Związku 
Radzieckiego

INDIE. W grudniu, w Cu- 
“ bryce należącej do mię­

dzynarodowego giganta -< 
amerykańskiego koncernu 
„Union Carbide" w BhopalU 
(stolica indyjskiego stanu 
Madhija Pradesz. liczącego 
700 tys. mieszkańców) doszło 
do awarii 45-tonowego zbior­
nika z ciekłym gazem trują 
cym — izocyjanianem mety­
lu. Awaria doprowadziła do 
największej w historii Indii 
katastrofy przemyslowo-eko 
logicznej. Wskutek zatrucia 
gazem zmarło ponad 2,5 tys 
osób. Według opinii lekarzy, 
ostateczny bilans tragedii be 
dzie można podać dopiero po 
wielu miesiącach lub lalach.

^ROJENIA. Nad światem zawisła groźba atomowej zagla- 
^ d y ,  która w wyniku polityki amerykańskiej z każdym 

rokiem wzrasta. Wystarczy powiedzieć, że w skład strategi­
cznych sił jądrowych USA wchodzi ponad 13.080 głowic nu­
klearnych, z czego w Europie zachodniej zgromadzono ich 
7.000. W USA prowadzi się bezustannie próby z nowymi ro­
dzajami broni, z rakietami typu MX, Tomahawk, Minuteman, 
które można wystrzeliwać z ziemi, okrętów podwodnych i sa­
molotów. Zdolność ich rażenia zwiększa się z każdym ro­
kiem. Jedna rakieta typu Pershing U może zabić ćwierć milio­
na osób, a pól milioria zostałoby rannych Takie właśnie ra­
kiety, mimo protestów ludności na całym świecie rozpoczęto 
instalować w amerykańskich bazach nuklearnych w Europie 
zachodn/iej. „Docelowa” ilość Pershingów II ma wynieść 108 
sztuk, każda z trzema głowicami nuklearnymi ó łącznej mocy

NAGRODA NOBLA. Lau­
reatom Pokojowej Na gro 

dy Nobla w 1984 r. został 
53-letni biskup Kościoła an­
glikańskiego Desmoud Tulu, 
sekretarz generalny Połud­
niowoafrykańskiej Rady Ko­
ściołów, murzyński działacz, 
od wielu lat prowadzący wal 
kę z systemem segregacji ra­
sowej. Jest on już drugimv 
działaczem murzyńskim z 
RPA, uhonorowanym Pokojo­
wą Nagrodą Nobla — w 1960 
roku przyznano ja Albertowi 
Luthuli, byłemu przewodni­
czącemu Afrykańskiego Kon­
gresu Narodowego (ANC).

A FRYK \. Katastrofalna susza dotknęła aż 26 krajów leżą- 
** cych w śrudKowej i północnej Afryce Najdramatyczniej- 

sza sytuacja jest w Etiopii, gdzie na 42 min mieszkańców, 7 
min cierpi giód Każdego tygodnia umiera piętnaście tysięcy 
osób. W ciągu 9 miesięcy zmarło około 300 tys Etiopczyków. 
Według ekspertów FAO, opierających się na wynikach zakoń­
czonych już żniw w Afryce wschodniej i południowej, utrzy­
mująca się wciąż susza (przypomnijmy, w północnej części 
Etiopii są rejony, w których deszcz nie spadł od 11 .lat) przy­
niosła dalszy spadek zbiorów. W Afryce południowej 6 pań- 
tw: Botswana, Angola, Lesoto, Mozambik, Zambia i Zimbab­

we wykazuje deficyt rzędu 2,1 min ton Jeszcze gorsza sytua­
cja utrzymuje się w Afryce wschodniej. W sumie deficyt 
ywności w Afryce w roku 1985 ma zwiększyć się o dalsze 

12—18 proc. w skali całego kontynentu 
Wręcz nieprawdopodobnie brzmią stówa jednego z czoło­

wych ekspertów do spraw pomocy wypowiedziane 27 paź­
dziernika, cytowane przez brytyjskie czasopismo „The Obser- 
vcr". iż W. 'Brytania i USA z rozmysłem wstrzymały pomoc 
dla Etiopii w nadziei, że katastrofalny głód obali marksisto­
wski rząd tego kraju

'W SRH. W paź- 
"  dzielniku, na 

pokładzie kom­
pleksu orbitalne 
go „Salut-7 -  
Sojuz T-ll" ra­
dzieccy kosmo­
nauci Lcónid Ki 
zim, Władimir 
Solowiow i Oleg 
Atkow powrócił’ 
na Ziemię, Zakon 
czył się w len 
sposób, trwający 
237 dni, najdłuł 
s7,y w h istorii lot 
kosmiczny załogi 
stacji orbitalnej

INDIE. Zabójstwo Indiry 
* Gandhi wstrząsnęło całym 

światem. Premier Indii zginę 
la w wyniku zamachu, które 
go dokonali członkowie jej o- 
sobistej ochrony — Sikhowie.
Mord ten miał stanowić „zem 
stę wszystkich Sikhów” za 
czerwcowy szturm wojsk in­
dyjskich na największe ich 
sanktuarium tzw. Złotą Swią 
tynię w Amritsarze, gdzie 
mieściła się kwatera główna 
terrorystów sikhijskich. Zgi­
nęło wówczas około 800 osób.
Część 15-miliońowej społecz­
ności sikhijskiej w Indiach 
od lat domaga się przyznania 
szerokiej autonomii stanowi 
Pendżab, bądź nawet utworze 
nia odrębnego państwa —
Chalistan. W ostatnich latach, 
a zwłaszcza w tym roku, wie 
lokrotnio dochodziło do różnych aktów przemocy i terroru 
wymierzonych przeciwko władzom centralnym. Wieść o bru­
talnym zamachu na premier Indii spowodowała wybuch krwa 
wych zamieszek w kraju, setki ludzi poniosły śmierć, tysiąca 
odniosły rany. Na pogrzeb I. Gandhi przybyli czołowi mę­
żowie stanu prawie ze wszystkich krajów świata. Notcym 
premierem został 40-letni syn 1* Gandhi — Rajiv.

WU1ELKA BRYTANIA
Tł strajk górników protes­

tujących przeciwko rządo­
wym planom zamykania ko 
palń, a co za tym idzie utrą 
ty miejsc pracy, trwa juz 
dziesiąty miesiąc i nic nie za 
powiada rychłego zakończe­
nia konfliktu. Strajk sparali-

zamykane, ponieważ wysokie 
subsydia są zbyt dużym ob­
ciążeniem dla całej gospodar 
ki Strajk jednakże nie jest 
przede wszystkim batalią oko 
nomiczną, ale głównie próbą 
przeciwstawienia się anty- 
związkowej polityce rządu 
M. Thatchsr.

ZMARLI:

Luty — Jurij Andropow (i. 70) — sekretarz generalny
KC KPZR.

Jjż Marzec -  Michaił Szołochow (l. 79) — autor „Cichego
Donu" i „Zaoranego ugoru”.

Marzec — Ahmed SckoU Toure (1. 62) — prezydent Gwi­
nei.

Czerwiec — Enrico Berliuguer (1 62) — sekretarz WłPK 
od 1972 r

H  Wrzesień -  Gen Mohammed Naguib (1 82) — pierwszy 
prezydent Egiptu po obaleniu monarchii 

ćf Wrzesień Pierre Dżemajel ('. 79) przywódca i zalo- 
Ipzrie! libańskiej Falangi ojciec obecnego prezydenta .

Październik Indi.v Gandhi (1 67) -  premier Indii, 
ć Grudzień — Dmilrij (.ślinow (1. ,76) — minister obrony. 

ZSRR.

żowal dwie trzecie kopalu 
węgla. Często pod kopalnia­
mi dochodziło do starć mię­
dzy policją a pikietującymi 
górnikami, w sumie areszto­
wano od początku strajku po 
nad 6 tys. brytyjskich górni­
ków Wielu odniosło any, 
były również przypadki 
śmiertelne Obie strony spo­
ru pozostają nadal na 
swoich wyjściowych stano­
wiskach Związek Górników 
na czele którego stoi Arthur 
Scargill domaga się gwa­
rancji. że nie zostanie 
zamknięta żadne kopalnia 
z powodu jej nieren­
towności i tylko wyczerpa­
nie złoża węgla lub zmiana 
warunków geologicznych mu 
gą Usprawiedliwiać likwida­
cję kopalń Zarząd Węgla 
stoi na stanowisku, że nie­
rentowne kopalnie muszą byc

^ illL E . 4 zabitych, ponad 
100 rannych i przeszło 

500 aresztowanych — to bi­
lans jednego tvjko majowego 
dnia protestu narodowego w 
Chile W eiągu całego roku 
takich dni było kilkanaście 
Zdecydowana większość naro 
du chilijskiego występnie 
przeciw dyktaturze Pinoche- 
ta i żada ieeo ustąpienia

OJ FN. Bońskie 
Wateigate,

Tak nazwał ham 
burski tygodnik 
,Der Spiegel” a- 
ferę. ujawniając 
nielegalne prak­
tyki finansowa­
nia przez kon­
cern przemysło­
wy Flicka' partii 
politycznych w 
RFN Opubliko­
wane materiały 
poważnie obciąża 
jąop byłego prze 
wodniczącego 

CDU i przewodni 
cząeego Bundes­
tagu Rainera Bar 
zcla, zmusiły go 
do ustąpienia z 
tej osfatniej fun 
kcji. Zarzuca się 
mą, że otrzymał on w latach 
1973-79 przez podstawione o- 
-ohy ok 1,7 min marek, któ 
re stanowić miały rekompen 
satę za podięcie przez Barze

ŚWIAT 84
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Miał wtedy 49 lat, żonę. dwoje 
dzieci i nadzieję, że przyszłość nie 
będzie zła. Fala ludzka płynęła na 
zachód, a na wschód — do żon, 
dzieci i matek wracali z wojny żoł 
nierze. Zaglądali do transportów — 
bo może żona z dziećmi jedzie w 
którymś z wagonów? .Jeśii nawet 
nie jedzie, to może trafi się znajo­
my, który wie, co z nimi?

W Toruniu Mozol spotkał znajo­
mego, nazywał się Łastowski. W ra­
cał z wojny i szukał swoich. Pora 
dził ten Łastowski, żeby jechać 
do Gorzowa, bo sporo fabryk i mia 
sto okazałe. On,(znaczy Łastowski, 
już upatrzył sobie domek na Wie- 
przycach.

Do Gorzowa Mozolowie przyje­
chali w listopadzie. Znajomy — Naj 
duk — powiedział Mozołowi, że w 
dawnym IG-Farbenindustrie potrze­
bują ludzi:
, ■— Dawali nam jedzenie i suchy 
prowiant dla rodzin. Wstawialiśmy

wanym pamiętniku taki dal wyraz
swójej nostalgii.

(...) Była sobie kiedyś wioska
taka mała

leżała w śród  lasów — A mrozy
się zwala

Kawał św ierkowego lasu przejść 
jeszcze m usim y

a już pierwsze chaty Kozaków  
u jrzym y.

A tuz przy dębinie, gdzie
ta leśna łąka

— czaiła się wśród sadu zagroda
Pająka.

Pyrzany przez długie lata były, w 
ocenie władz, wsią trudną, szczel­
nie zamkniętą dla wszelkiej obcej 
krwi. Stojanowscy, Wilki i Pełechy 
— to były prawie jedyne nazwiska 
we wsi. Kiedy spostrzegli, że wo­
kół Pyrzan rozciągają się wyłącznie 
piaszczyste sandry, przestawili się 
na hodowlę bydła, inni szukali ro­
boty w Witnicy i Gorzowie. Młodzi 
Stojanowscy i Pełechowie wyjeżdża 
li do szkół, kończyli wyższe uczel­
nie, potem przyjeżdżali z narze­

C z y  m o ż e m y  

b y e  k o w a l e m  

n a s z e g o  l o s u
szyby do okien, reperowaliśmy da­
chy, uruchomiliśmy elektrownię. 
Kiedy Łódź odwołała dyrektora i 
zakład mieli zamknąć, PPR i PPS 
zwołały masówkę, na której wybra 
liżmy nowego kierownika. Rządzi­
liśmy się odtąd sami — zamówień 
szukaliśmy w Szczecinie, we Wroc­
ławiu i gdzie się dało I produkowa 
liśmy, co się dało. Nie figurowaliś­
my w żadnym centralnym budżecie. 
Fabryka nie miała nazwy, ale lu­
dzie z niej żyli. Doczekaliśmy się 
lat tłustych. Do gorzowskich Zakła­
dów Włókien Sztucznych — obiektu 
sześciolatki — przyszii chemicy. Kie 
dy stanęła pierwsza odbieralka, kie 
dy napełniliśmy kociołki i kiedy z 
filiera spłynęła pierwsza nitka- je ­
den drugiego balował — że jednak 
się udało, Pierwsze szpule zawieżliś 
my do Warszawy. Do Poznania sa 
mochodem, a dalej samolotem — 
żeby prędzej tę nitkę pokazać.

W J9S2 roku Stanisław Mozol zo 
stał posłem i przez cztery lata za­
siadał w Sejmie. Rozrosła się fa­
milia Mozołów, stała się jedną z 
pierwszych dynastii gorzowskich 
chemików.

Nie trzeba udawać, że cała ta 
wielka przeprowadzka milionów 
Polaków z kresów jagiellońskich 
nad Odrę przeszła bezboleśnie, że 
nie było nostalgii i cierpień. W Py 
rzanach pod gorzowską Witnicą po 
znałem przed laty Jana Pająka, 
przedwojennego sekretarza sądu 
okręgowego w Złoczowie, znające­
go grekę i łacinę, swobodnie postu 
guiącego się również jeżykiem rosyj 
skim. Przez długie lata trawiła go 
tęsknota do wsi Kozaki i przyle­
głych przysiółków w przedwojen­

nym powiecie złoczowskim, niedale­
ko źródeł Bucu, gdzie przed wieka 
mi król Jan Sobieski wiernych mu 
Kozaków osadził w Kozakach. Po­
tomkowie poddanych króla Jana 
przyjechali do Pyrzan z własną na 
uezycielką, z własnym księdzem i 
nawet ołtarz ze starego kościółka 
przywieźli ze sobą. Jan  Pająk w rym o

czonymi i żonami z innych środo­
wisk. Obręcz wokół wsi pękła. Mło 
dzi prawie nic nie wiedzą o wsi 
Kozaki, do której tak bardzo tęs­
knił Jan  Pająk. Młodzi mają swoje 
korzenie nad Wartą, blisko jej uj­
ścia do Odry.

W latach, kiedy mieszkańcy woje 
wództw centralnych nazywali jesz­
cze ziemie nadodrzań.skie „dzikim 
zachodem”, w prowincjonalnym 
Świebodzinie rozpoczął pracę trzy­
dziestoletni chirurg Lech Wierusz. 
Podjął tu trud stworzenia zakładu 
leczniczego, uznawanego od daw­
na za jeden z najlepszych pozaaka 
demickich ośrodków tego typu w 
Europie.. U początku drogi młody 
lekarz miał do pokonania nie tylko 
naturalne w takich sytuacjach trud 
ności. Miał przeciwko sobie również 
opinię Ministerstwo Zdrowia, któro 
kierowało się obiegową oceną moż­
liwości intelektualnych i talentów 
organizacyjnych „dzikiego zacho­
du”.

Dziś trudno nawet podać dokład 
ną liczbę dzieci, któro sympatycz­
ny siwy pan uratował przed skut 
kami straszliwej choroby Heinego 
Medina, a innym operacyjnie usu­
nął wrodzoną wadę kręgosłupa, Zo 
stał wyróżniony przez Radę Pań­
stwa tytułem Budowniczego Polski 
Ludowej. Podobnie jak Edmund 
Apolinarski, twórca wzorcowe­
go Ośrodka Hodowli Zarodo­
wej w Osowej Sieni. Przyje­
chał tu w 1945 roku na rowerze. 
Obejmował klucz gospodarstw bez 
jednego pługa, bez konia i zwłasz­
cza bez ludzi. Wola i talent Inżynie 
ra Apolinarskiego sprawiły, że Oso 
wa Sień od lat należy, w skali kra 
jowej, do najwyżej wyspecjalizowa 
nych. w najwyższym stopniu docho 
dnwych ośrodków hodowli zarodo 

wej, a odnosi się to zarówno do ho 
dowli jak i upraw.

Nie pamiętam już, w którym to 
było roku. W każdym razie zasta­

łem inżyniera Apolinarskiego w je­
go gabinecie ślęczącego nad mapą 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej.

— Lecę po krowy do Stanów — 
rzekł, widząc moją zdziwioną mi­
nę.

Statkiem  będzie je pan transporto 
wał? To długa droga.

— Żadnym tam statkiem, samolot 
tern je przywiozę. To są bardzo do 
bre, wysoko mleczne krowy.

Między wspomnianym rowerem 
z roku 1945, a samolotem przewożą 
cym bydło z dalekiej Ameryki mie 
ści się kawał dobrej roboty inżynie 
ra rolnika z wielkim talentem i cha 
rakterem . Mijające czterdziestolecie 
miało wielu takich bohaterów. 
Wciąż możemy się od nich uczyć. 
Mieli s ta rt bez porównania trudniej 
szy, niż my teraz. Dlaczego tedy 
idzie nam tak ciężko?

Katolicki publicysta, filozof i ma 
tematyk prof. dr Andrzej Grzegor­
czyk wygłosił niedawno (listopado­
wa „L iteratura”) taki oto pogląd 
odnoszący się do naszej dzisiejszej 
sytuacji.

„Powiedziałbym tylko, że wytwo 
rzyla się u nas w szerokim zakre­
sie negatywna, niekorzystna czy dys 
funkcjonalna struk tura motywacyj­
na. a mianowicie ten przyrodzony 
egoizm ludzkiej natury stał się u 
nas, w naszych warunkach, „egoiz­
mem defensywnym”, najczęściej pro 
wadzi on, lub po prostu polega na 
wycofywaniu się z działania, z za­
angażowania- Polega więc na zdo­
bywaniu korzyści czy zysków nie 
przez pozytywny wysiłek ale przez 
ograniczenie swego wysiłku. (...) 
Można całkiem wygodnie a nawet 
źle się urządzić, maksymalnie ograni 
czając swój wysiłek i swoje zaan­
gażowanie. (.1.) oto doszliśmy do sy 
tuac.il. że wielu ludzi żyje z wad 
czy słabości systemu. I to żyje cał 
k :om dobrze z tego, aby utrzymy­
wać i podtrzymywać pewien nie- 
twórczy, stagnacyjny stan SDołeczeń 
stwa. Czyli takie swoiste życie ze 
stagnacji. (...) Człowiek maiacy po­
mysł twórczy musi u nas orzęzwy- 
cieżyć tak wiele różnvrh blokad, że 
najczęciei w końcu musi się zała­
mać. chyba, ź.e jest snectalistą od 
różnych gier i rozgrywek”

W tej samej dyskusji, opubliko­
wanej w listopadowej „Literaturze” 
filozof i socjolog marksistowski, 
prof. dr. Władysław Markiewicz po 
wiada:

„Otóż rozwiązania strukturalne, 
systemowe, w wielu dziedzinach, i 
na wielu poziomach naszego życia 
społecznego, gospodarczego, także 
politvcznepo sa niezbędnie notrzeh- 
ne. Potrzebne są nowe rozwiązania \ 
rozumiańe nie jako jednorazowa ak 
cja czy kampania, lecz jako stały 
proces analiz, działań i krytyki, ja 
ko niezbędny system autoregulacji, 
wbudowany w mechanizmy funk­
cjonowania ustroju socjalistyczne­
go. Dopiero wtedy, gdy taki mechn 
nizm uda sie wypracować i wpro­
wadzić w nasz ustrói spoleczno-eos 
podarczy, bodziemy mogli nowie- 
dzieć, że uzyskaliśmy obiektywne 
zabezpieczenia przed nowtarzaniem 
błędów przeszłości. Widzę to iako 
szanse na przyszłość, ale szanse no 
tencialną, iako zadanie, które ciągle 
jeszcze czeka na praktyczne wyko­
nawstwo”.

W ostatnich latach wiele zrobi 
liśmy w procesie zmieniania, dosko 
nalenia struktur, systemów, zarów­
no w gospodarce jak i w życiu spo 
leczno - politycznym. Ma jednak z 
pewnością rację prof Markiewicz 
kiedy mówi, że najważniejsza część 
zadania w tym względzie iest wciąż 
jeszcze przed nami. Od tego, jak 
szybko i w jakim stopniu skutecz­
nie to zadanie wykonamy, zależy 
nasza przyszła sytuacja.

HENRYK ANKIEWICZ

B ę iy tw e s te r  bez szam pa  
Nie to raczej nie­

m ożliwe. O północy, 
ja k  św iat długi i szeroki, 
rozlegają się w ięc szam pan  
skie salwy, strzelają, korki; 
naw et ci, k tó rzy  wina  
nie piją, w  tę jedną noc 
spełniają toast szam panem . 
Co takiego jest to nim , 
że musi stać na sy lw e­
strow ym  stole? Francuzi 
powiadają, iż jest to je d y ­
ne wino na święcie, które  
kobiecym  oczom nadaje 
blasku, a cerę upiększa jak  
najdroższy róż.

A tak napraw dę to ilu z 
nas pito szampana N iew ie­
lu. Noworoczne toasty spel 
m a m y w inem  m usu jącym

Wino
z bąbelkami

i #*' ‘

— ostatnio głównie bułgar 
skim , rum uńsk im  i radziec­
k im  — podczas ody praw ­
dziw y szam pan jest zawsze  
francuski i pochodzi ze 
ściśle określonego rejonu w i 
m arskiego w  Szam panii.

■ N azwę „Champagne” mu  
prawo nosić ty tko  toino tam  
w yprodukow ane z w ino­
gron Pinot Noir i Pinot 
C hardonny, sporządzone z 
ich m ieszan iny i przera­
bianych jak na wino białe. 
T ereny upraw  w inne j lato­
rośli są tu ta j ściśle w yzn a ­
czone — to 1927 roku  pra ­
w nie zakreślono  ich granice 
na obszarze 30 tys. ha. Nic 
w ięc dziwnego, że każdy  
skraw ek te j ziem i m a olb­
rzym ią  ćenę. Boisko m lć j-  
scowcgo k lu b u  sportowego  
uchodzi za najdroższe na 
ś ’ciecie — jego teren  w yce  
ni ono na m ilion  franków .

Wina z Szam panii były  
ju ż  znane i cenione to śred 
niowieczu. W połow ie X V II  
w ieku  w  k ilk u  w innicach  
przypadkow o w yp ro d u ko ­
wano białe wino, k tóre  na 
stępnego lata zaczynało od 
nowa swoją ferm entację, 
w ybija jąc ko rk i z butelki.

„C ham pagne” zaw dzięcza ­
m y  jednak benedyk tynow i 
z klasztoru  w  H utiolllers  
nazw iskiem  Dom Perignon, 
k tó ry  pełnił fu n kc ję  m a j­
stra p iw nicznego klasztoru  
w  latach 1670— 1720 Był to 
m nich w ielce uczony i dos­
konały znawca wina. Dzię­
k i k ilku le tn im  doświadczę  
ninm  udało m u sie zgłębić 
ta jem nicę tzw . „drugiej"  
ferm en tacji i opracować m e  
todę szam panizaćji butelko  
w ej — sfosotoaną do dziś. 
Dom Perignon wprow adził

przede w szys tk im  zasadę 
kupażow ania (m ieszania) 
m oszczu z różnych w innic  
to celu poprawienia i zao­
krąglenia  smaku wina, a 
także nakazał stosowanie 
bute lek z grubego, w y trzy  
m ałego szkła (ciśnienie w e ­
w ną trz bu te lk i w ynosi ok. 
6 a tm osfer na cen tym etr  
kw adra tow y) oraz za m yka ­
nie bu te lk i natura lnym  
korkiem  zabezpieczonym  
dru tem , zam iast d o ­
tychczas stosowanego dre­
wnianego kołka , ow i­
n ię tego  nićm i z konopi, na- 
,syconym i oliwą. W szystko  
to pozwoliło w yprodukow ać  
w ino z dostateczną ilością 
gazu, który po rozlaniu w i 
na do k ie liszków  w ydziela  
się w  postaci pęcherzyków  
pow odując perlenie się na­
poju.

Proces produkcji jest 
dziś ściśle określony pra­
w em  — naw et ilość m osz­
czu z w inogron (2666 kg 
m oszczu  z 4000 kg w ino­
gron). Po zbiorach właścicte 
le w innic  składają kadzie  
z m oszczem  to piw nicach  
drążonych w  m arglu. W szys 
tk ie  piw nice Szam panii ma  
ją ok. 200 km , n iektóre znaj 
dują się na głębokości dw u  
dziestu  m etrów . W p iw n i­
cach u trzym u je  się przez ca 
ły  rok jednakow a tem pera ­
tura  — m argiel jest bo­
w iem  na tura lnym  izolato­
rem ciepła.

W kadziach m oszcz pod­
daw any jest —  to tem pera ­
turze 18 st. C — pierwsze], 
tzw . burzliw ej ferm entacji. 
M niej w ięcej po sześciu ty ­
godniach w ino uspokaja  się 
i  w ted y  przenosi się je głę­
biej i u trzym u je  przez 2—3 
tygodnie  to tem pera turze  
0 st., by dokonało n a tu ra l­
nego oczyszczenia się. Po­
tem  przelew a się je do 
40-to tysięcy  litrow ych, dę 
>maich beczek, gdzie leża- 
Jcuje dę w iosny. W tedy na­
stępu je  kupażow anie wina 
z różnych zbiorów, dodanie 
drożdży, dosładzanie c u ­
krem  rozpuszczonym  w  tot 
nie i rozlanie do butelek. W 
nich następu je  ponow ny  
proces fe rm en tacji trw a ją ­
cy 2— 3 lata Podczas tej 
ferm en tacji grom adzi się 
now y osad, k tó ry  — co zro 
zum lałe  — m usi ta k ie  zos­
tać u sun ię ty  z butelek. Po 
je j zakończeniu  staw ia się 
więc je  na specjalnych sto ­
jakach Szyjką  to dół. T e ­
raz następu je  tzw  rem unge 
— bu te lkę  odwraca się co­
dziennie o 1/4 obrotu, tak 
by osad drożdżow y osiadł 
rów nom iernie na korku . W 
wielkich, piwnicach robot­
nik obraca — ostrożnie, by 
nie w zburzyć  wina  — tr zy ­
dzieści tysięcy  butelek  
dziennie!

G dy po up ływ ie  2—3 m ie  
sięcy proces obracania jest 
zakończony następuje  de 
gorżowanie — ręczne, szyb

kie otwarcie bu te lk i ł od­
rzucenie korka  z osadem  — 
ub y tek  drobnych ilości w i­
na uzupełnia się tzw . It- 
ąuer d 'exped ition  (lik ierem  
rozlew u) czy li roztworem, 
cukru  trzcinow ego w  w inie  
z dodatk iem  kon iaku  i sub 
stancji arom atycznych, po 
czym  b u te lk i są ostatecznie  
korkow ane i przenoszone do 
piw ntc składow ych , gdzie 
leżakują jeszcze k ilka  lat.

B u te lk i w yprodukow ane  
ze szkła ciemnozielonego, 
m ają pojem ność 0,8 l i po­
w inny w y trzym ać  ciśnienia 
do 8 at na cen tym etr k w a ­
dratow y. K orki m uszą  być 
na jw yższe j jakości, o d ługo ­
ści ok. 55 mm, pokryte  w ar­
stwą parafiny oraz m usza  
mieć w ypalone słowo „Cham 
pagne".

N ajbardziej znane firm y  
produkujące „C ham pagne” 
tą H eideieck, Moet et Chan  
don, P om ney et Greno. 
M um m , Louis Roederer i 
V euve Cliąuot.

F rancuski szam pan jest je 
d yny  na świecie. W w ielu  
krajach w ytw arza  się je d ­
nak, choć nieco inną m e to ­
dą, wina m usujące, które  
nie m ają  praw a nosić na z­
w y „Champagne" — { tak  
to ję zyku  n iem ieckim  jest to 
„Sekt", w e Włoszech. „Spu- 
m ante", w  Z SR R  „Igristo- 
je". Zw łaszcza „Asti Spu- 
inantc" i „Sow iecknje Igri- 
stoje" cieszą się to świecie  
dużą renomą.

Wina m usu jące  to zależno  
ści od stopnia słodyczy, dzie 
lim y na: „brnt" (całkowicie 
w ytraw ne  — bez dodatku  cu 
kru), „extra sec" (bardzo w y  
traw ne — 1,5 proc cukru), 
„sec" (w ytraw ne  — 3 proc.), 
„demi — sec” (pó lw ytraw - 
ne — 5 proc.), „dem i-do iu.” 
(półsłodkir. — 6 proc.) i 
„doux” (słodkie  — 8 proc.).

Są to jedyne wina uniw er  
solne tzn, takie, które m o ­
gą być spożyw ane o każdej 
porze dnia i do każdego po 
sitku  — zaw sze jednak do­
brze oziębione do tem peratu  
ry  6—8 st. C.

Do niedawna piło się je z 
kieliszka  ijt kszta łcie czarki 
na stosunkow o w ysok ie j nóż 
ce, lecz w  ostatnich latach 
preferu je  się w ysokie, wąs 
kie kielichy, lekko  rozsze­
rzające się ku  górze na bar­
dzo niskich nóżkach. W 
„szam pankach" na jd łużej 
trzym a się tzw . bukiet f 
efek t w ędru jących  ku  górzt 
pęcherzyków  gazu jest na j­
lepszy.

I jeszcze jedno  — u nos 
strzelanie korkiem  z du żym  
hukiem  św iadczy o dobrej 
wróżbie — w Szampanii ko ­
rek pozostaje w  ręce o tw ie­
rającego. k tó ry  dba o to, by  
ani jedna kropla cennego 
napoju nie spadla na obrus.

No to puf f  — na dobry  
N ow y Rok.

Oprać, (brj)

Dwukrotny m is trz  św is ta  
p roponu je :

Krótkie
fryzury

Niedawno we Wrocławiu — leśnickim 
„Zamku” odbył się pokaz władania grzebie­
niem i nożycami, a przed polską publicznoś­
cią swoje znakomite umiejętności prezento­
wali M ic h a e l  R o s iń s k i  z RFN (przyjechał z 
żoną) I jego szwajcarski współpracownik 
Andre Brodmeier. Pan Rosiński (urodzi! się 
w Babimoście) jest trzykrotnym mistrzem 
fryzjerskim HFN, dwukrotnie mistrzem świa­
ta i raz uzyskał tytuł mistrza Europy. Pro­
wadzi trzy duże salony fryzjerskie (w tym 
jeden z dyskoteka, kawiarnią, salonem kos­
metycznym) oraz szkole dla adeptów tego 
rzemiosła,

Podczas konferencji prasowej zorganizowa­
nej w Klubie Dziennikarza we Wrocławiu 
Michael Rosiński powiedział m in. — każda 
kobieta jest ładna Zadaniem mistrzów grze­
bienia jest wvdobyć atuty jej urody i wyeks­
ponować je Nasze klientki na Zachodzie zde­
cydowanie rezygnują z długich włosów Obo­
wiązują fryzurv krótkie, mocno wycieniowa- 
ne z tyłu z buinvml grzywkami t loczkami... 
Panowie też strzeżemy sie krótko!

Resztę niech dopowiedzą z.djęcia.

Tekst i zdjęcia: Jan Akielaazek

Michael R o s iń sk i  w łeintcklm , ,Z a m ­

b ii"  zaprezentował n a jn o w s z e  tr e n d y  

w fryzjerstwie światowym,

N a s to la tk i  u p ię k s z a ł  A n d r e  B ro d m e ie r .
S z la g ie r y  to  k r ó tk ie  f r y z u r y .  O b te  p a n ie  ( z d ję ­

c ie  u g ó r y  i d o tu j  g o to w e  J u i na s y lw e s t r o w y
b a l . >

T r w a łą  w  za k ta  
d a c h  m is t r z a  w y ­
k o n u je  s ię  z a  p o ­
m o cą  s p e c ja ln y c h  
p a łe c z e k  i ta je m ­
n ic z e g o  p ły n u  
( z d ję c ie  z  le w e j) .
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ta H Swiderski jako Czeinik Raptusiewicz.

jako Fryderyk Wielki,

Zdjęcia — CAFł pryw atnie.

wmmmmmmmm VGAZCTA LUBUSKA” —

OstatoL 
co ta k  
Fredrę 

«■wodzi) ?
Gdy Jan Swiderski odszedł na em eryturę na początku 

lat osiemdziesiątych, brak jego obecności na polskiej sce­
nie widzowie zauważyli natychmiast. Wprawdzie było 
wiadomo, że nie zawsze ostatnio dopisywało mu zdrowie, 
ale mimo to grał. i to jak! Toteż powrót łubianego akto­
ra na scenę ucieszy^ wszystkich sympatyków teatru. Naj­
pierw zabrał się za reżyserię „Zemsty” Aleksandra Fred­
ry w Państwowym Teatrze im. Juliusza Osterwy w Lu­
blinie. Sam kreuje tam również rolę Cześnika. Premiera 
odbyła się w marcu 1984 r. Nie trzeba dodawać, że było 
to wielkie wydarzenie kulturalne dla Lublina, dokąd 
ściągać zaczęli też widzowie z całej Polski, aby zobaczyć 
to przedstawienie.

Dawno bowiem nie było w teatrze tak starannie i pięk­
nie wystawionego Fredry. Dwie czołowe role obsadzone 
zostały przez tuzów aktorskiego rzemiosła — Jana Swi­
derskiego. który grał Cześnika i Ignacego Gogolewskiego, 
grającego Rejenta. Pięknie podane słowo, elegancja gestu, 
wspaniale noszony kostium. W postaci Cześnika Raptu- 
siewicza odżywa Polska szlachecka, ta od kontusza, sar­
mackiej fantazji, czupurności. lecz dobrego serca i wspa­
niałego poczucia humoru Odżywa także na scenie i inny 
jej odłam, reprezentowany przez Rejenta Milczka, pienia- 
cki, przebiegły, chytry i podstępny. Starcie tych dwu po­
staci o racje dość błahe — ale problem błahy nie jest. 
Wszystko tp dostrzegł utalentowany i doświadczony reży­
ser — Jan Swiderski. Warto to przedstawienie zareko­
mendować Teatrowi Rzeczypospolitej.

Udany jest także powrót Jana Swiderskiego do roli 
profesora Sonnenbrucha w „Niemcach” Leona Kruczkow­
skiego w stołecznym teatrze „Na Woli”. Grał ją niegdyś 
w Teatrze „Ateneum” w 1967 roku. Postać kreowana 
przez Swiderskiego jest autentyczna zarówno w odruchu, 
niechęci do faszyzmu ^starego profesora intelektualisty, 
jak i w odruchu niechęci do człowieka walczącego z fa­
szyzmem. skoro usiłując znaleźć schronienie w domu pro­
fesora, naraża go na kłopoty. Za tę rolę w listopadzie br. 
otrzymał nagrodę aktorską T stopnia na Festiwalu Sztuk 
Współczesnych we Wrocławiu.

Dorobek aktorski Jana Swiderskiego jest ogromny. 
Każdy widz ma jakąś ulubioną postać przez niego stwo­
rzoną. Jest nią postać Gregory Salomona z „Ceny” A rtu­
ra Millera, wystawianej przez Teatr „Ateneum" w reży­
serii Janusza Warmińskiego w 1969 roku. Jan  Swiderski 
tak wiernie wcielił się wtedy w postać handlarza starzyz­
ną, bardziej filozofa niż kupca, że trudno było uwierzyć, 
iż aktor ma dopiero pięćdziesiąt lat. Podobnie było z rolą 
Hornulusa Wielkiego w sztuce Diirrenmatta o tymże ty­
tule w 1958 roku, czy Marmieladowa ze „Zbrodni i kary" 
Dostojewskiego w monodramie telewizyjnym w 1972 roku.

Często zdawało się, że Jan  Swiderski wielokrot­
nie nagradzany aktor, reżyser, profesor w PWST, łódz- 
lciej, potem stołecznej, doszedł już do szczytu swoich mo­
żliwości i osiągnął wszystko w zawodzie. Ale to niepraw­
da. Nigdy dość dobrej gry i poświęcenia dla sztuki Mel­
pomeny. Tym bardziej u aktora, który nie od razu do tego 
zawodu trafił.

Przecież Swiderski rozpoczął najpierw studia praw ni­
cze, a dopiero potem zdecydował się na Instytut Sztuki* 
Teatralnej. W 1944 roku widzimy go w słynnej powojen­
nej premierze „Wesela” Wyspiańskiego w roli Pana Mło­
dego. A w cztery lata później zagrał zupełnie inną postać. 
Barona w .,Na dnie'* Gorkiego. Postać, która przyniosła 
mu nie tylko nagrodę, ale i uznanie całego środowiska 
teatralnego.

I lak było zawsze. Nigdy jednorodnych ról. Liryka 
1 śmieszność, filozofia głębi i naiwny prostaczek. Łagod­
ność i okrucieństwo.

Sztuki, dziesiątki ich — od Wyspiańskiego, Żeromskie­
go. Słowackiego.. Fredry po Mrożka. Od Szekspira, Do­
stojewskiego, Gofkiego, Gogola, Ibsena, po Strindberga, 
Ionesco. Durrenmatta.

Prowadząc Teatr Dramatyczny w Warszawie stworzył 
także Swiderski jedną z najciekawszych scen teatralnych 
w kraju. Może jest w tym nagromadzeniu przeciwieństw 
i jakaś prawidłowość. Sam przecież mówi na ten temat: 
„Jeżeli widzom się wydaje, że zmieniam się w każdej ro­
li, oczywiście w pewnym sensie sprawia mi to satysfak­
cję. Chociaż ten proces nie jest zamierzony, odbywa się 
jakby poza moją świadomością”.

WANDA JESIONOWSKA

Ludzie — na szczęście nie są jednakowi. 
Także pod względem sprawności intelektu­
alnej. Psychologia od dawna potrafi dość 
precyzyjnie badać tzw. stopień inteligencji i 
określać go w systemie punktowym. Powy­
żej 135 punktów uzyskanych w badaniach 
testowych — to wynik bardzo wysoki. To­
warzyszy temu wręcz prognoza: „możliwy ge 
niusz”.

I chodzi właśnie o to słówko „możliwy”. 
Od czego zależy wykorzystanie przez czło­
wieka naturalnych predyspozycji jego in­
telektu? Czy inteligencja, ta wyższa od prze 
ciętnej, pomaga w życiu? Takie pytania 
przyświecały przeszło pól wieku temu ame 
rykańskiemu psychologowi L M Termano- 
wi kiedy rozpoczynał swoje niezwykłe ba­
dania. W 1921 roku przystąpił on do śledze­
nia losów 857 Chłopców i 671 dziewcząt w 
wieku od 3 do 19 lat. Wszyscy uzyskali w 
badaniach testowych ponad' 135 punktów. 
Wszystkich można było uznać ood tym 
względem za „możliwych geniuszów”. Uczo-

Kto wyrasta 
z genialnycn 
dzieci
ny postanowił śledzić życie tych niemal ge­
nialnych dzieci. Co jakiś czas powtarzał w 
tej grupie testowe badania. Kiedy L. Ter- 
man umarł w 1956 roku — prace kontynuują 
jego współpracownicy. Badanie ma zakoń­
czyć się dopiero w 2010 roku.

Oczywiście eksperyment jest na tyle cie­
kawy] że już od dawna w kręgach naukow­
ców interesowano się bardzo „dziećmi Ter- 
mana" ‘On sam przygotował wespół z zes­
połem współpracowników rezultaty badań po 
pierwszych 35 latach obserwacji. Opuhlikowa 
no je w pięciu tomach pod wspólnym tytu­
łem .Genetyczne badania geniuszu”.

W tych księgach jest opis życiowych lo­
sów nieprzeciętnie zdolnych dzieci Okazało 
się, że nie ma wśród nich ludzi genialnych. 
Żaden na przykład nie uzyskał Nagrody No­
bla czy innej wielkiej nagrody literackiej. 
Wielu natomiast uzyskało tytuły profesorów 
uniwersyteckich Jeden zdobył filmowego 
„Oscara", jeden zyskał wielką sławę jako 
pisarz powieści popularnonaukowych Wielu 
zostało adwokatami, bankierami, przedsię­
biorcami Ale wielu pracuje jak miliony in­
nych ludzi, niczym się nie wyróżniając. Nie­
mała grupa należy do ludzi, o których oto­
czenie powiada, że „zmarnowali życie" Alko 
holizm, narkomania, życiowa abnegacja — to 
także cechy dość licznych „dzieci Termana".

Dziewczęta z reguły karierę życiową

kształtowały ni# według możliwości awego
intelektu, ale zgodnie z traci) ują swego śro­
dowiska. zosiauaiy więc niepracującymi za­
wodowo żonami i matkami. Ulegały środo­
wiskowej tradycji bez specjalnych punktów.

Wpływ środowiska okazał się wśród wszyst 
kich badanych bardzo istotny w tym co 
można byłoby nazwać Wykorzystaniem nie­
przeciętnej inteligencji. Naukowcy podzie­
lili całą badaną zbiorowość na trzy' grupy 
biorąc za podstawę to co się rozumie pod 
pojęciem życiowy sukces. Oczywiście kry­
teria tego sukcesu wynikały z pewnego mo­
delu kariery obowiązującego w am®:‘ kań­
skim społeczeństwie W grupie pierwszej 
znaleźli się ci co osiągnęli sukces życiowy, 
w tym zawodowy W grupie drugiej — ci 
wszyscy co nie mieli na ten temat zdania, a 
więc typowi średniacy. Wreszcie w grupie 
trzeciej byli ci co uważają, że ich życie było 
pasmem niepowodzeń, że ponieśli raczej ży­
ciową klęskę.

Charakterystyczne, że w owej pierwszej 
grupie — niezależnie czy byia to karm.a za- 
wociowa, powodzenie w interesach czy 
szczęście małżeńskie i rodzinne — znaleźli 
się ludzie o silnych życiowych motywacjach. 
Wszyscy byli przez swoje środowisko w ja­
kiś sposób przygotowani i dopingowani do 
przodowania i wykorzystywania swojej nie­
przeciętnej inteligencji.

Wszyscy „nieudacznicy” z trzeciej grupy 
nie mieli w swoim środowisku żadnej za­
chęty do przodowania i wykorzystywania 
swoich szczególnych uzdolnień. Często były 
to dzieci z rozbitych rodzin lub dzieci ludzi... 
bardzo bogatych Brak trosk materialnych 
sprawiał, że nadzwyczajne uzdolnienia nie 
były motywowane życiowymi potrzebami i 
ulegały jakby swoistej dewaluacji.

We wszystkich grupach okazało się, że 
stopień wykorzystania inteligencji zależał od 
tego czy badany człowiek lubił swoją pra­
cę, czy miał do niej aktywny stosunek. Za­
dowolenie z wykonywanej pracy sprzyjało 
wykorzystaniu genetycznych cech inteligen­
cji. W ten sposób potwierdzona została nau­
kowo prawda, którą instynktownie znamy 
chyba od wieków Prawda o tym, że łubia­
na praca przynosi i zadowolenie, i lepsze 
wyniki. Poza tym łubiana praca sprzyja... 
długowieczności To również wynikało z ba­
dań nad „dziećmi Termąna" W pierwszej 
grupie (tych co osiągnęli sukces) śmiertel­
ność była o połowę niższa niż w grupie trze­
ciej (tych nieudaczników) A więc nie cięż­
ka praca skraca życie Ci osiągający sukces 
pracowali dużo i chętnie Stresy, konflikty, 
zle samopoczucie — zdarzały się częściej w 
grupie trzeciej Ten fakt badacze skłońni są 
wiazać z dwukrotnie wyższą śmiertelnością 
w te] grimie

Oczywiście wszystkie dotychczasowe wyni 
ki badań sa jeszcze jedynie fragmentem ca­
łości sprawozdania Ale i z tego fragmentu 
wynika, że wysokie wyniki wszelkich *'• - 
tów na inteligencję to jedynie m o ż l i w o ś ć  
ciekawego i owocnego życia. Te możliwość 
przekształca w rzeczywistość sam „kandy­
dat na geniusza”.

TERESA CIBRZTNSKA

30 tysięcy zabójstw rocznie
Hajrcznie kolorowe foldery 

i przewodniki po ojczyźnie 
Lincolna przynoszą prawdzi­
wi zaszczyt ich wydawcom. 
Kto jeszcze o tym nic wie, 
może się z nich dowiedzieć, 
że Stany Zjednoczone są kra­
jem najwyższych wieżow­
ców, najwspanialszych samo­
chodów, najszerszych auto­
strad.

Przewodniki te nic ostrze­
gają jednak turystów, że 
USA ma najwyższy w świę­
cie wskaźnik przestępczości. 
Ale po prawdzie nie ma się 
czym chwalić. Tymczasem 
statystyka jest nieubłagana: 
eo roku popełnia się tu ok. 
pięciu milionów różnego ro­
dzaju przestępstw . w , tym 
przeszło 30 tysięcy zabójstw. 
Sprawcy ponad 80 procent 
zgłoszonych napadów, kradzie 
ży samochodów i innego do­
bytku nigdy nie zostają wy­
kryci

Jaka jest przyczyna takie­
go sianu rzeczy?

Członek prezydenckiej ko­
misji do walki z przesłępczoś 
cią, Edvin M. Shur w swej 
książce pod jednoznacznym 
tytułem „Nasze przestępcze 
społeczeństwo” pisze:

„W gruncie rzeczy wszyst­
kie występujące modele prze 
stępogych poczynań są ceną, 
którą zmuszeni jesteśmy pła 
cić za tę strukturę spolrczeń 
stwa, którą stworzyliśmy sa­
mi.. Społeczeństwo nasze w' 
znacznej mierze opiera się na 
umiejętności sprzedawania w' 
najszerszym znaczeniu tego 
słowa. I ta właśnie cecha do­
minuje w profesji doświad­
czonych kombinatorów".

Ministrr Sluir zauważa da­
lej, że społeczność amerykan 
ska przesiąknięta jest umiło­
waniem wartości material­
nych, indywidualizmem, kon­
kurencyjnością i żądzą dnehn 
dów tak dalece, że sprzyja 
to przestępczości.

Nieco inny punkt widzenia 
mają w tym względzie ame­
rykańskie władze administra 
cyjne i policyjne. Stały 
wzrost przestępczości łluma- 

, czą one niedostatkiem kadr 
policyjnych i pieniędzy Jed­
nak, mówiąc najoględniej, mi 
jają się z prawdą Wiadomo 
bowiem, że w ostatnim cza­
sie na rozszerzenie dzialalnoś 
ci FBI otrzymało dodatkowo 
okrągłą kwotę !#0 milionów 
dolarów.

Osobnym działem przeslęp 
ezości w USA jest upowszech 
niony doskonale prosperujący 
handel narkotykami. Docho­
dy i tej proiesji sięgnęły w 
roku ubiegłym ponad 80 mi­
lionów dolarów. Dzięki ta­
kim astronomicznym sumom 
można przekupie przedstawi­
cieli każdej instancji. A jeśli 
ktoś z maniackim uporem od 
mawia przyjęcia łapówki, bo 
zdarzają się i tacy, są I inno 
sposoby. Wice — jak powia­
dają — lepiej być lapnwni- 
kem  niż nieboszczykiem...

Specyfiką sądownictwa w ię 
kszości amerykańskich sta­
nów są tzw rady Ho spraw 
warunkowego zwolnienia, któ 
rych zadaniem jest okresowe i 
przeglądanie snraw uwięzio­
nych przestępców i deeydowa 
nie o przedterminowym wy­
puszczeniu ich na wolność. W 
zasadzie jest to instytucja w 
pełni idąca z duchem demo- 
kratyzmu. W praktyce lesl to 
niestety rodzaj „furtki” dla 
facetów, którzy wprawdzie 
weszli w kolizje z nrawem, 
ale winę swą „okupili" różne 
go rodzaju cennymi informa 
c.iąmi dla FBI ezy nawet CIA. 
Słowem, coś za coś...

GRACJAN KOZŁOWSKI

Z n o ta tn ik a  o fic e r a  ś le d c z e g o  MO

Duże szycie
Spekulacja  nie jest zja 

ipiskiem  sam orodnym . Tu, 
rgą ją i hołubią okolicznoś 
ci w ynika jące z sytuac j 
rynkow ej. K rótko  mówiąc 
gdyby podaż potrzebnych  
poszukiw anych  i a trakcyj 
nych tow arów  była zadów  
łająca, spekulacja  i paskar 
stw o zm arłyby śmiercią n 
turalną. N ieste ty , podaż jes 
niedostateczna i pewni 
przez jak iś czas nadal lak 
będzie. Gleba speku 'acji z 
tern nie w y ja ło w ieć , cho 
społeczeństw o i prawo siu 
żace tem uż społeczeństw  
podcinają pojedyncze rośli 
ki, w ykw ita jące  z te j glc 
by.

Patrząc na spraw ę życio 
wo, pospekulow ać sobie mi 
ie  każdy, i p łotka i rekir 
N ajła tw ie j w szelako le tn i 
k to  m a tzw.. dojścia, znajo 
mości, mało skrupu łów  i di 
bry pom ysł. Z niczego, be. 
fro sza  przy duszy, moim 
za/robii m iliony,

N iniejsza relacja nie mo­
że m ieć charakteru  instruk 
tażowegu, dlptego św iado­
mie pom inięte w n ie j będc 
pew ne szczegóły techniczno  
organizacyjne opisy wanegt 
przedsięwzięcia, a także nt 
zwiska osób, nazw y in s ty li  
?ji t n iektórych  m iejsco  
ności.

A  teraz do rzeczy: m niej 
więcej w połowie roku 1981 
pew nem u przedsiębiorstwu  
w w ojew ództw ie zielono­
górskim  potrzebne były 
m aszyny do szycta w or­
ków, aczkolw iek firm a spe 
dializowała się w  zupełnie  
innej branży. B yć m oże  
biegły ekonom ista w yliczył 
by, że bardziej opłaca się 
kupić w orki n iż je produ­
kow ać na zaspokojenie  
w łasnych potrzeb. F aktem  
jes , że na szczeblu kierów  
niczym  zapadła’ decyzja za 
kupu  tychże m aszyn  w  war 
szaw skiej centrali handlo­
wej.

Transakcja zawarta zosta 
ła w  sposób legalny i fo r­
m alnie pod ka żd ym  wzglę  
dem. Przy okazji przetarte  
zostały drogi m iędzy przed 
siębiorstw em  w  woj. zielo­
nogórskim  i W arszaw ie, a 
nade w szys tko  zadzierzgnię 
te ko n ta k ty  osobiste, czyli 
— ja k  to się m ów i — m ię ­
dzyludzkie.

M aszyny do szycia są — 
niestety, p rzyna jm nie j na 
razie — rarytasem  rynko ­
wym . Także i te m aszyny, 
które służą do szycia w  ska 
li hurtow ej czy przem ysło ­
wej. Tę okoliczność do­
strzegł z kierowniczego  
szczebla pracow nik w ym ię  
nionego w yże j przedsiębior 
stwa w  Zielonogórskiem , 
odpow iedzialny pracow nik  
centrali w arszaw skiej oraz 
członek zarządu jednego z 
G S-ów  na terenie woj. zie 
lonogórskiego.

O stem plow any papierek z 
liczbą dziennika podpisany

i ozdobiony stosow nym i jor 
mulkami ma moc prawie 
magiczną. A  już cudow nej 
skuteczności nabiera jeśli 
adresat — decydent zosta­
n ie przekonany o jedynej 
słusznej decyzji, którą ma 
powziąć, podarkam i i kw o ­
tą bliską m ilionow i zło­
tych! N astępuje w ówczas 
coś w rodzaju sprzężenia; 
życzliw ość za życzliwość!

I oto do G S-u zaczęły na 
pływ ać  z W arszaw y m aszy  
ny do szycia. Fakturowano 
je  n iby  w  sklepie, ale za­
m iast tow aru sklep  o trzy ­
m yw ał gotówkę: rów now ar 
tość deta licznej ceny w yro ­
bu.

Panowie zaangażowani w  
ten interes nie inw estow ali 
własnego kapitału. Było to 
po prostu zbędne. M aszyny  
te kupow ały od ręk i firm y  
polonijne, m .in. w  Poznaniu 
i Z ielonej Górze. Trudno  
przed praw om ocnym  w yro ­
k iem  sądow ym , na podsta­
w ie m ateriałów  śledztwa, 
orzekać co k to  w iedział, a 
czego' nie w iedzia ł lub nie 
chciał wiedzieć.

Na razie niech przem ó­
wią liczby, zaczerpnięte z 
akt. O tóż osoby działające 
w  porozum ieniu sprowadzi 
ły  z W arszaw y, w  okresie 
ponad di h 'e t 49 m aszyn

do szycia i jedną krajarkę. 
W artość ich w ynosiła , w e­
dług obow iązujących cenni 
ków , dokładnie 3 m iliony, 
208 tysięcy, 415 złotych. 
Sprzedane zostały firm om  
polon ijnym  za 5 m ilionów  
341 tysięcy  złotych. Różnica 
stanowiła zysk. Może nie 
czysty  zysk  ’ - rozum ieniu  
ekonom icznym  bo z te j róż 
nicy opłacona została przy  
chylność urzędnika  w  War 
szawie.

W yspecjalizow ane służby  
MO w oj. zielonogórskiego  
w padły na trop tych  ope­
racji drogą kontroli doku ­
m en tów  handlow ych. Prze­
słuchano podejrzanych  i 
św iadków . P rzy okazji w y ­
szły na jaw  fik cy jn e  doku ­
m en ty , preparow ane na u- 
ży tek  w ładz skarbow ych o- 
raz podrobiona pieczątka. 
Postępowanie przygotow aw  
czc przeciw ko podejrzanym  
odbyw ało się za tem  nie ty ł 
ko na podstaw ie ustaw y o 
zw alczaniu spekulacji lecz 
rów nież odpow iednich arty  
kułów  K odeksu  Karnego.

G łów ny podejrzany oznaj 
m il, iż z całej transakcji 
nie osiągnął zło tów ki ko ­
rzyści. C zynności zabronio­
ne praw em  i ścigane z urzę 
du  przedsięwziął dlatego, że 
zam ieria  1 zw olnię się z

przedsiębiorstw a państw o­
wego, to k tó rym  dotąd pra ­
cował i poszukać sobie chle 
bodawcy w  firm ie  polonij­
nej. M aszyny zorganizpwal 
za tem  dlatego, żeby okazać  
życzliwość i -ca łkow ite  od­
danie firm ie, do której za ­
m ierzał przystać.

Św iadkow ie i inni podej­
rzani w szelako  nie potwier

bezpieczono m ienie podej­
rzanych w artości około 1 0  

m ilionów  zło tych, m .tn. sa­
m ochody osobowe.

Z w yszczególnionych w y ­
że j ktopt w ynika , iż szycie 
było rzeczyw iście duże. Za ­
rzu ty  prokuratora, zaw arte  
w  akcie oskarżenia, sq po- 
ważne. Co się z tego u trzy -

dzili te j w ersji zeznań. Ze­
znaw ali i w yjaśniali coś 
w ręcz przeciwnego.

P rokura to r 'do  czasu za­
kończenia śledztw a areszto 
wal kilka  osób, a jednego  
podejrzanego  oddał pod do­
zór m ilicyjny. Na poczet 
ew entualnych roszczeń Skór  
bu Państw a  i grzyw ien ta ­

ma w  sądzie, jak te argu­
m en ty  będą m ieli na sw o­
ją obronę oskarżeni, okaże 
się podczas rozpraw y. Nie 
można też w ykluczyć , iż w y  
każą, że praw o nie zostało 
naruszone, a więc żadnego 
przestępstw a n te ma.

ZBIGNIEW SZYDŁOWEM!
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Cocktail filmowy
Mu iście rekordowym, jak na nasze w arunki, tempie zrea- 
™ lizowany został we wspóiprodukcji polsko-bułgarskiej 
film  „Uratowanie Nadieżdiczki” w reżyserii Stanisława Ję ­
dryki. Pierwsze rozmowy na tem at wspóiprodukcji przepro­
wadzone zostały dopiero przed rokiem, w czerwcu powstał 
scenariusz (St. Jędryka i Jerzy  Janicki) a już pod koniec 
wrrześnia nakręcono w Bułgarii koło Burgas, Neseberu i So­
zopolu pierwsze zdjęcia. W grudniu w W arszawie zakończono 
prace zdjęciowe. Film adresowany jest do widowni młodzie­
żowej. Ma on sensacyjną fabułę. G rają aktorzy z Bułgarii 
i Polski.

IJrażyna  Szapołowska wystąpiła w zrealizowanym w NRD 
”  przez reż. Horsta Seemana filmie „Wizyta u van Gogha”. 

Obok aktorów z NRD w filmie tym  jedną z ról gra również 
Czechosłowaczka Dagmar Patrasova.

D  eżyser W aldemar Podgórski zrealizował w zespole „Pro- 
■ ■  fil” film  „Romans z intruzem ”, którego scenariusz opar­

ty jest na m otywach powieści Wacława Bilizińskiego „Koniec 
wakacji"

Akcja film u rozgrywa się w ostatnich dniach sierpnia i 
pierwszych godzinach września 19J9 r„ ukazując pracę pol­
skiego kontrw yw iadu w okresie bezpośrednio poprzedza­
jącym wybuch II wojny światowej. Porucznik „dwójki” 
Adam Kosowicz, w cywilu nauczyciel języka niemieckiego, 
otrzym uje odpowiedzialne zadanie: internow ania i rozpozna­
nia intencji żołnierza W ehrm achtu, który przeszedł na stro­
nę polską i podaje ważną informację, że H itler zaatakuje 
Polskę 25 sierpnia 1939 r. (jak wiadomo ustalony był taki 
term in lecz został on później przesunięty o k ilka dni). Oka­
zuje się, iż przybysz, podejrzany .o szpiegostwo, jest przed­
stawicielem tego odłamu inteligencji niemieckiej, który usi­
łuje bronić honoru narodu zdławionego przez totalitaryzm  
Hitlera. W roli por. Kossówicza w ystępuje Aleksander Mi- 
kołajczuk, zaś Niemca-antyfaszystę gra aktor z NRD Klaus- 
Peter Thiele.

J a k ie  filmy miały dotychczas najw iększą frekw encję w ki- 
•  nach polskich'.’ Ze statystyk Przedsiębiorstwa Rozpow­

szechniania Filmów wynika, że absolutnym  rekordzistą iest 
polski film  „Krzyżacy”, który dotychczas obejrzało już 30 
milionów widzów. Na drugim  miejscu plasuje się inna ek ra ­
nizacja prozy Henryka Sienkiewicza „W pustyni i w pusz­
czy” — 27 min widzów, a  na trzecim sienkiewiczowski „Po- 
top” — 26 min. Dalsze miejsca zajm ują film y: „W innetou" 

23 min, „Noce i dnie” — 22 min, „Zakazane piosenki” — 
15 min, „Wejście smoka” — 13 min (w półtora roku od dnia 
premiery), „Pan W ołodyjowski”, „Cichy Don", „Fanfan Tu­
lipan” — po 10 min oraz po prawdę 10 m in „Wojna i pokój" 
i „Trędowata”.

U  a ekranach kin am erykańskich ukazał się film, do któ­
rego scenariusz napisał Paul McCartnęy, jeden z Beatle­

sów. McCartney i drugi z Beatlesów Ringo S tarr grają głów­
ne role a  towarzyszą im ich żony. Film  ozdobiony jest wie­
loma fragm entam i utworów, które w ykonrw ali niegdvś Bea­
tlesi.

Kalejdoskop
sportowy

W Y R Ó Ż N I E N I A  M l C H t L A  P L A  T I  N I  E G  O

W p ra w d z ie  o d  z a k o ń c z e n ia  p i l k a i s k i c h  
m i s t r z o s tw  E u r o p y  m in ę ło  ju <  k i l k a  m ie  
s ię c y ,  a le  ś w i a t  s p o r to w y  m a  w c ią ż  j e s z ­
c z e  w  p a m ię c i  w s p a n ia ły  g i t ;  i c p z c z c n -  
t a c j i  F r a n c j i ,  u w ie ń c z o n ą  z d o b y c ie m  t y ­
t u łu  m is t r z o w s k ie g o .  W ie lk ą  g w ia z d ą  z e ­
s p o łu  f r a n c u s k ie g o  b y ł  M ic h e l P l a t l n ^  
g łó w n y  a u t o r  s u k c e s ó w  r e p r e z e n t a c j i .  
J e g o  g r ą  i e f e k t o w n y m i  b r a m k a m i  z a f a ­
s c y n o w a n i  b y l i  s y m p a t y c y  f u t b o l u  n a  c a ­
ły m  ś w ie c ie .  U z n a n y  o n  z o s ta ł  p i łk a r z e m  
n r  1 m i s t r z o s tw  E u r o p y  A le  n a  t y m  n i e  
k o n ie c .  N a  s ła w n e g o  p i łk a r z a  s y p ią  s ię  
n a d a l  p r z e r ó ż n e  n a g r o d y  i w y r ó ż n i e ­
n ia  W  u b . t y g o d n iu  P l a t i n i  o d z n a c z o n y  
z o s ta ł  o r d e r e m  L e g i i  H o n o r o w e j  a  w  t r a ­
d y c y j n e j  d o r o c z n e j  a n k ie c i e  p is m a  s p o r ­
to w e g o  „ l ’E q u i p e ”  w y b r a n y  z o s ta ł  n a j ­
le p s z y m  s p o r to w c e m  F r a n c j i ,  w y p r z e d z a  
j ą c  w ic e m is t r z a  ś w i a t a  w  w y ś c ig a c h  s a ­
m o c h o d o w y c h  A la in a  P r o s t a .  P o  r a z  d r u ­
g i z r z ę d u ' p r z y z n a n o  m u  n a g r o d ę  m a ­
g a z y n u  „ F r a n c e  F o o t b a l l ”  d la  n a j l e p s z e ­
g o  p i łk a r z a  r o k u  w* E u r o p ie .

G A S N Ą C A  G W IA Z D A

S z e ść  l a t  t e m u  f a s c y n o w a ł  w s z y s tk ic h .  
M a r io  A lb e r to  K e m p e s  — „ g w ia z d a ”  p i ł ­
k a r s k i c h  m i s t r z o s tw  ś w i a t a  w  A r g e n t y ­
n ie ,  m is t r z  ś w i a t a  i  k r ó l  s t r z e l c ó w  „ M u n  
d ia lu -7 8 ” . B ę d ą c y  w  p e łn i  s ł a w y  —■ m ó g ł 
w y b ie r a ć  w ś r ó d  s k ł a d a n y c h  p r o p o z y c j i  
k o n t r a k t o w y c h .  Z d e c y d o w a ł  s ię  n a  V a -  
l e n c ię .  w  k t ó r e j  s w a  g r ą  f a s c y n o w a ł  n ie  
t y l k o  h i s z p a ń s k ic h  k ib ic ó w .

A  d z iś?  P o n a d  c z t e r y  m ie s ią c e  o c z e k u je  
n a  p ro p o z y c ję .  W ła d z e  k l u b u  Y a le n c ia  >ą 
n i e z a d o w o lo n e  z  je g o  g r y  — s ła b s z e j ,  b o  
s p o w o d o w a n e j  k o n t u z j ą  i 'p s y c h i c z n y m  
u r a z e m  w o b a w ie  p r z e d  k o le jn ą  d o l e g l i ­
w o ś c ią .  V a le n c ia  w y s t a w i ł a  K e m p e s a  n a  
l i s t ę  t r a n s f e r o w ą ,  a l e  j a k  d o tą d  i a d e a  
z  k lu b ó w ,  k t ó r y  z a d o w a la łb y  te g o  a r g e n ­
t y ń s k ie g o  p i łk a r z a ,  n i e  s k o r z y s t a ł  z  p r o ­
p o z y c j i .  W p r a w d z ie  a n g ie l s k i  T o t t e n h a m  
p o d d a ł  go  o s t a t n i o  k i l k u  t e s t o m ,  a le  p o ­
t e m  A n g l ic y  p r z e s t a l i  s ię  n im  i n t e r e s o ­
w a ć .  P o  p r o s t u  K e m p e s  j e s t  J u ż  " z b y t  
w o ln y  n a  b o i s k u  — s tw ie r d z i l i .

O V E T T  N I E  P O D D A J E  S I Ę

S te v e  O v e t t .  z n a k o m i ty  ś r e d n i o d y s t a n -  
s o w ie c  a n g ie l s k i ,  r e k o r d z i s t a  ś w i a t a  w  
b ie g u  n a  m . m i s t r z  o l im p i j s k i  z  r o ­
k u  1980 n a  800 m  i b r ą z o w y  m e d a l i s t a  n a  
1500 m  d o z n a ł  s r o m o tn y c h  p o r a ż e k  n a  
O l im p ia d z ie  w  L o s  A n g e le s ,  w f i n a l e  8«H 
m  p r z y b ie g ł  n a  o s t a t n i e j  p o z y c j i  w  s ł a ­
b i u t k i m  c z a s ie  1.5223 (w  t a k i m  t e m p ie  w  
n o r m a l n e j  f o r m ie  p o k o n y w a ł  t e n  o d c in e k  
p o d c z a s  b ie g u  n a  1500 m ). a  je s z c z e  g o rz e j  
p o w io d ło  m u  s ie  w  f i n a l e  15M m  N a  3^* 
m  p rz e d  m e tą  m u s ia ł  w y c o f a ć  s ię  z w a l ­
k i  i o d w ie z i o n y  z o s ta ł  d o  s z p i t a la .  P o ­
w a ż n e  k ło p o ty  z d r o w o tn e  b y ły  p r z y c z v -  
n a  t v c h  n ie p o w o d z e ń .  L e k a r z e  o s t r z e g a l i  
O v e t t a  p r z e d  u d z ia łe m  w  O l im p ia d z ie ,  a le  
o n  n ie  p o s łu c h a ł  ic h  r a d .

O b e c n ie  S te v e  O v e t t  w r ó c i ł  d o  z d r o w ia  
i ju ż  r o z p o c z ą ł  l e k k i  z im o w y  t r e n i n g  W  
p r z v s z łv m  r o k u  t e n  ś w i e tn y  b ie g a c z  z n ó w  
w y s t a r t u j e  n a  b ie ż n i  w  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  k o n k u r e n c j i  i z a p o w ia d a ,  że  o g r a n i ­
c z y  s ię  s w l ą c z n le  d o  d v s ta n ś » i  is«»o m  i 
j e ż e l i  k to ś  n o  praw** n *  t - m  dvstans!*»  wr 
r o k u  19*5 r e k o r d  ś w i a ta  to  b ę d z i e  w ła ś ­
n ie  o n  s a m . —  Sie co roku ctttui pozierała
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A R z r z o n M / i
P oziom o: 1. M eb el w y śc ie la n y  i  o p a rc ie m  do  s ie d zen ia  d la  

p a ru  osób; 5. O gół p ism ; S. W ołoszczy zn a ; 9. F e s tiw a lo w e  
m ia s to ; 10. F la g a  n a  s ta tk u ;  11. M ia s to  w  w o j. w ro c ła w sk im  
h ib  le w y  d o p ły w  O d ry ; 15. W ag a  d ro g ic h  k a m ie n i;  18 .-M iasto  
w  S z w a jc a r i i  lu b  ro ś l in a  z ro d z in y  m o ty lk o w a ty c h ; 19. Ze­
spó ł 9 in s tru m e n ta lis tó w ; 20. R o z m y ś ln e  z ło ś liw e  s ta w ia n ie  
k o m u ś  p rzesz k ó d ; 21. M a rio n e tk a ;  22. W y k w it  sk ó rn y  n a  ciele .

P ien o w o : 2. S to lica  s ta n u  G e o rg ia  w  U SA ; X K o lo n ijn y  g lon , 
g łó w n ie  p la n k to n o w y , p o w o d u je  z a k w it  w o d y ; 4. W róg  O rm u -  
zd a ; 5. T a m  u c ie k ła ,  p rz e p ió re c z k a ; S. E le k tro d a  p o łączo n a  z 
d o d a tn im  b ie g u n e m  ź ró d ła  p r ą d u  e le k try c z n e g o ; T. P ie rw o t ­
n ia k ;  12. D rzazg a  sm o ln a  u ż y w a n a  do  o św ie tle n ia ; 13. O d m ia ­
n a , m o d y f ik a c ja  teg o  sam eg o  te m a tu ;  H . P is a rz  z a lic z a n y  
t r a d y c y jn ie  do  w zo ro w y c h , u z n a n y c h ; 15. K o sz to w n y  n a s z y j­
n ik  w sc h o d n ie j ro b o ty ; 16. C e n tr a ln y  p la c  w  m ieśc ie ; 17. C ze­
sk i sam ochód .

R o z w iązan ie  n a leży  n a d e s ła ć  w  c ią g u  10 d n i pod  a d re se m  
r e d a k c j i  „ G a z e ta  L u b u s k a ” , Z ie lo n a  G ó ra , a l. N iep o d leg ło śc i
25 z z a z n a czen iem  n a  k a r tc e  p o cz to w e j „ R o z ry w k i u m y s ło w e ” 
z n r  308. Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  z o s ta n ą  ro z lo so w an e  3 
b o n y  P K O  po  230 zł.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z N R  292

Poziom o: K a r to n , K a rn e t , K a ta p u l ta ,  E ta p . A k ta . L a ru m , 
S k a la , S zafa , A fek t; R yza , A ta k , A s te n o p ia , L a k m u s , K w a d ra .

P ionow o: K a re ta , T ra p . R a ta . T y ra d a , O p e ra , K a ta k la z a , 
A k w a fo r ta ,  L ilia , M azu t, K a rm e l, L e n n o , M a k a ta , A sam , 
A id a .

B ony w y lo so w a li: Jó z e f  Ju u ie w ie z , Z ie lo n a  G ó ra . u l. S pó ł­
dz ie lcza : M a łg o rza ta  M a lic k a , K a rg o w a , u l. D w o rco w a: S te ­
fa n ia  N ieb ieszczań sk a , T rzc ie l, u l. M ic k ie w icza .
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NOWij ROK 
POSTARAM Się 

POWIEDZIEĆ 
COŚ NOWEGO

K y s .  > t .  Z b r n k o w s k i

Rzeczy dziwne 
i c iek aw e

W A L E N C JA  — N A JG Ł O Ś N IE JS Z A  
G ru p a  sp e c ja lis tó w  p rz e p ro w a d z iła  d o k ła d ­

ne b a d a n ia  n a  31 u lic a c h  W alen c ji — sto licy  
a u to n o m ic z n e j p ro w in c ji  H iszp an ii. O k aza ło  
się , że n a  w sz y s tk ic h  poziom  h a ła su  p r z e k ra ­
cza 89 d e c y b e li w c ią g u  12 godzin  n a  dobę.

W c«wUvtw\ W K U noji ulic* va, w a>kic i za ­
b u d o w an e  w y so k im i d o m am i. P o w o d u je  to 
d u żą  k o n c e n tra c ję  sz u m u . S ondaż  p rz e p ro ­
w ad zo n y  w śró d  m ie jsc o w e j lu d n o śc i w y k a z a ł, 
że w ie le  osób d łu g o  n ie  m oże zasn ąć  w n o - 

| j  cy , często  b u d z i się w s k u te k  u liczn eg o  h a ła ­
su , zaś in n i c ie rp ią  n a  n ie d o m a g a n ia  f izy cz ­
ne  w s k u te k  n ie n o rm a ln y c h  w a ru n k ó w  życ ia . 
S p ec ja liśc i u z n a li , że W a le n c ja  je s t  n a jg ło ś ­
n ie jsz y m  m ia s te m  E u ro p y .

N IE S P O R T O W Y  S K O K  
U cieczkę z w ięz ien ia  m ożna w y tłu m a c z y ć  

ró w n ie ż  n a s tę p u ją c o : tre n o w a łe m  sk o k  o t y ­
czce i n ie  o b liczy łem  sw y c h  sił. T ak  p rz y ­
n a jm n ie j  t łu m a c z y ł sw ą  je d n o d n io w ą  n ieobce  
ność w ięz ień  G le n n  C a llin  z o k ręg o w eg o  za  
k ła d u  k a rn e g o  w  k a l i fo rn i js k im  m ieśc ie  O ro - 
v ille.

W y ja śn ie n ia  w ięźn ia  n ie  b y ły  je d n a k  zb y t 
p rz e k o n u ją c e : sk ą d  w z ią ł ty c z k ę  n a  d z ied z in  
cu  w ię z ie n n y m , za  pom ocą k tó re j  p rz e sk o ­
czy ł p rzez  m u r?  Co w ię c e j, w ca le  n ie  s p ie ­
szy ł się z p o w ro te m  do w ięz ien ia  i zos ta ł 
s c h w y ta n y  w  od leg ło śc i k ilo m e tró w  od
m ie jsc a  o d b y w a n ia  k a ry . S ędzia  R e g in a ld  
W a tt u z n a ł r e la c ję  zb ieg a  za n ie z b y t w ia ry ­
g o dną i do w y ro k u  za k ra d z ie ż  do łoży ł jeszcze  
trz y  la ta  i 8 m iesię cy  za  p ró b ę  u cieczk i. 

DOM — C H U D Z IE L E C  
N a a u k c j i  w L o n d y n ie  sp rz e d a n o  za 40.009 

fu n tó w  sz te rlin g ó w  n a jw ęższy  dom  w  ty m  
m ieśc ie , liczący  z a le d w ie  1,82 m e tra  sz e ro k o ­
ści.. A u k c ję  p o p rzed z iło  o p u b lik o w a n ie  s lo g a ­
n u  re k la m o w e g o  „ św ie tn y  in te re s  d la  b a rd z o  
sz c z u p ły c h ” . C ena w y w o ła w c z a  „ e h u d z ie lc a ’* 
29.909 fu n tó w .

Po trz e c h  m in u ta c h  o k aza ło  się , że ty m , 
k tó ry  z ro b ił św ie tn y  in te re s , je s t  56 -le tn i a d ­
w o k a t, J a m e s  C ooper. l)o  szczu p ły ch  on co 
p ra w d a  n ie  n a le ż y , a le  „ m a  n ad z ie ję , że j a ­
koś się w c iśn ie  do ś ro d k a ”
O C ZY  C Z A R N E . Z IE L O N E , N IE B IE S K IE ...

K o sm e ty k a  d o k o n u je  cu d ó w . B ru n e tk i z a ­
m ie n ia ją  się  w b lo n d y n k i, b lo n d y n k i — w 
b ru n e tk i ,  ró żn e  k o sm e ty k i g ru n to w n ie  z m ie ­
n ia ją  tw a rz  k o b ie ty .

O s ta tn io  w e F ra n c j i  zaczęło  sp rz e d a w a ć  
sz k ła  k o n ta k to w e  w p ięc iu  ko lo rach . U m oż­
l iw ia ją  o n e  r a d y k a ln ą  zm ian ę  w y ra z u  tw a ­
rz y . Je ś li  k o b ie ta  je s t  k ró tk o w z ro c z n a , sz k ła  
d o sto so w u je  sie do p o trz e b  oczu. J a k  zapew  
n ia  r e k la m a , n a jb a rd z ie j  n ie w y ra z is te  oczy 
b ły szcza  po za ło że n iu  n o w v c h  soczew ek .

K T O  U K O G O  P O D ’S T R A Ż Ą ?
P a tr ic k  M u rp h y  p ra c o w a ł ja k o  s tra ż n ik  

w ię z ie n n y  w a m e ry k a ń s k im  m ieśc ie  F en  ju ż  
k i lk a  la t. O b o w iązk i sw o je  w y p e łn ia ł  su m ie ń  
n ie  i w  jeg o  z a c h o w a n iu  się  n ie  d o strzeżo n o  
n ic  p o d e jrz a n e g o . J e d y n ie  co d z iw iło  n a c z e l­
n ik a  w ię z ie n ia , to  f a k t ,  że p rzez  ca ły  o k re s  
s łu ż b y  M u rp h y  n ie  w y ra ż a ł  n iezad o w o le n ia  
s  p ła c y  i n ie  d o m a g a ł się  p o d w y żk i. N acz e l­
n ik  ro zp o czą ł d o ch o d zen ie  i po ja k im ś  czasie  
M u rp h y  zo s ta ł a re sz to w a n y . O kaza ło  się , ż« 
z a n im  d o s ta ł się  do F en . o d b y w a ł k a r ę  w 
w ię z ie n iu  są s ie d n ie g o  m ia s ta , sk ą d  u c ie k ł n ie  
o d s ia d u ją c  p e łn eg o  w y ro k u .

S A F A R I... W A N G L II
U lica  a n g ie ls k ie j  w io sk i L it t le b o rn , w  h ra b  

s tw ie  K e n t pow oli k ro czy ł... ty g ry s . Ł a tw o  
so b ie  w y o b ra z ić , j a k  p rz e s tra s z y ł się m ie jsco  
w y  p o lic ja n t, k tó ry  sp o tk a ł  się  ze z w ie rz ę ­
c iem  d o sło w n ie  uos w  nos. S tró ż  p o rz ą d k u  
w sk o czy ł do p o b lisk ie j b u d k i te le fo n ic z n e j %$ 
w ia d a m ia ją c  k o m isa r ia t  p o lic ji. K iedy  p rz y ­
b y ła  pom oc, po ty g ry s ie  z a g in ą ł ś la d . W iele  
czasu  s t r a c iła  g ru p a  p o sz u k iw a w c z a , zan im  
z n a la z ła  d ra p ie ż n ik a  w  o g ro d z ie  jed n eg o  z 
dom ów . J e d n a k ie  s c h w y ta n ie  ty g ry sa  o k a z a ­
ło się n ie m o ż liw a  i tr z e b a  b y ło  go zas trze lić . 
N a jd z iw n ie jsz e  je^ t je d n a k  to , że ż ad en  po ­
b lisk i ogród  zoo log iczny , czy z w ie rz y ń  ce n ie  
zaw iad o m ił o u cieczce  d ra p ie ż n ik a .

N IE B E Z P IE C Z N A  „S IŁ A  S Z T U K I”
O m al n ie  zak o ń cz y ło  się tra g ic z n ie  p rz e d ­

s ta w ie n ie  w je d n y m  z te a tró w  w S a lz b u rg u  
(A u str ia ). Z godn ie  z a k c ją  s z tu k i, d w a j a k to ­
rzy  g ra ją c y  ro le  te r ro ry s tó w , m ie li p rzeb iec  
p rzez  w id o w n ię  i „o s trze liw  u ją ć  s ie ” p rzed  
p o lic ja n ta m i w skoczyć n a  scenę  i u k ry ć  się 
za k u lisa m i. S trz e la n in a  w y g lą d a ła  ta k  r e a l i ­
s ty c z n ie , że d w óch  p ra w d z iw y c h  p o lic ja n tó w  
z n a jd u ją c y c h  się w sa li, p o m y śla ło , że u* 
te a t r  d o k o n an o  n a p a d u  i w łączy ło  aię do po ­
śc igu . N a szczęście n ie  zd ą ż y li posłu ży ć  *»ę 
b ro n ią . Za k u lisa m i w y ja śn io n o  im o co c h o ­
dziło , zaś p ub liczko*ć p o m y śla ła , że to  no w y  
c h w y t  re ż y se rsk i.
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